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W e Frankfurcie nad Odrą 
zawieszony został dzwon 

— symbol pokoju i przyjaźni 
niemiecko-polskiej

ff) F R A N K F U R T  N A D  ODRĄ 
(PAP), Dnia 27 bm. — w  rocz­
nicę podpisania aktu o w ykona­
n iu  wytyczenia ustalonej i is tn ie ­
jące j polsko - n iem ieckie j gra­
n icy  państwowej — odbyła się 
uroczystość przekazania przez 
N iem iecką Radę Pokoju wda- j 
dzom m ie jsk im  we F rank fu rc ie  j 
nad Odrą „dzw onu p rzy jaźn i i j 
poko ju “ . Dzwon ten ufundowa- ’ 
ła  U n ia  Chrześcijańsko - Demo- ! 
kratyczna w  NRD. -

Z ram iem a Polskiego K om ite - j 
tu  O brońców P oko ju  przybyła  i 
na uroczystości do F ra n k fu rtu  
delegacja w  składzie: członek 
Prezydium  PKOP, w icemarsza­
łek Sejmu prof. Kulczyński, se­
kre ta rz  CRZZ M arian  Czerw iń­
ski, lite ra t Edmund Osmańczyk, 
redak to r pisma kato lickiego 
„Dziś i J u tro “  D om in ik  Horo- 
dyński i lite ra tk a  Anna K ow a l­
ska. Delegację polską p o w ita li: 
w iceprzewodniczący Izby Ludo­
w e j NRD G erald G oetting i 
E rnst Goldenbaum, sekretarz 
generalny N iem ieckie j Rady Po­
ko ju  Heinz W iUmann, sekre ­
ta rz  generalny Towarzystwa 
W spółpracy K u ltu ra ln e j z Z a ­
granicą K a rl W ioch, przewodni­
czący Rady Okręgowej we 
F rank fu rc ie  nad Odrą oraz 
przedstaw iciele p a rtii po litycz­
nych i  organizacji masowych, 
ja k  również liczne rzesze m ło ­
dzieży FDJ. Przy pow itan iu  o- 
becni by li pracownicy M is ji Dy- | 
p lom atycznej PR L w  B erlin ie  z j 
ambasadorem Janem Izydorczy- j 
k iem  na czele.

Z B erlina  p rzyby li rów nież j 
na uroczystości we F rank fu rc ie  j 
nad Odrą m in is te r zdrow ia i 
S teid le i  przedstaw icie l kościo­
ła ewangelickiego w  NRD pa­
stor Grueber.

Na cześć delegacji po lskie j zo­
stało wydane w  salach ratusza 
przyjęcie, na k tó rym  członek de­
legacji PKOP redaktor Horo- j 
dyński w yg łos ił przemówienie.

W  późniejszych godzinach 
p rzyb y ła  do F ra n k fu rtu  nad 
Odrą ' 250-osobowa grupa lu d ­
ności po lsk ie j z pow ia tu  zie lo­
nogórskiego, k tó re j zgromadzo­
na ludność niem iecka zgotowa­
ła entuzjastyczne pow itan ie .

Następnie w  odległości k ilk u  
m e trów  od granicy poko ju  na 
Odrze, m ieszkańcy n iem ieckie­
go m iasta wspóln ie z gośćmi 
po lsk im i i  w y b itn y m i przedsta­
w ic ie la m i życia politycznego 
N R D w y ra z ili na m an ifes tac ji 
swe przyw iązanie d la  ide i po­
k o ju  i p rzy jaźn i między^ na ro ­
dam i po lsk im  i n iem ieckim .

W śród hucznych oklasków 
p rze m ów ił do zebranych prze­
wodniczący N iem ieck ie j Rady 
P oko ju  d r W a lte r F ried rich . 
P od kreś lił on, że rząd NRD 
dz ięk i swej zdeklarow anej p o li­
tyce p rzy jaźn i pozyskał zaufa­
n ie  sąsiednich narodów. P rzy­
jaźń łączy nas dziś przede

w szystk im  z wam i, drodzy przy- j 
jac ie le  z P o lsk i —  ośw iad czy ł j 
mówca. Podstawą te j p rzy ja źn ij 
z narodem  po lsk im  jest. to, żej 
zarówno naród po lsk i ja k  i n ie - j 
m iecki zawdzięczają wyzw olę- ] 
n ie  spod ja rzm a faszystowskie- j 
go narodom  ZSRR i  że jesteś- j 
m y połączeni ścis łym i w ię z a m i: 
bra te rstw a z w ie lk im  Z w ią z ­
k iem  Radzieckim .

Przewodniczący N iem ieck ie j i 
Rady P oko ju  m. in . podkreś lił: 
Z ebra liśm y się tu  dziś we | 
F ran k fu rc ie  nad Odrą, aby za­
m anifestować uroczyście uczu- j 
cia dobrego sąsiedztwa. _ W 
im ien iu  N iem ieck ie j Rady Po­
ko ju  pragn iem y przekazać 
„dzw on p rzy jaźn i i  po ko ju “ , i 
P ow in ien on zawisnąć na stałe 
nad brzegiem O dry j  rozbrzm ie­
wać nad ziem ią niem iecką i po i- j 

j ską.
i N ie jest przypadkiem , że do­
konu jem y tego w łaśnie dzisiaj, 
w  rocznicę podpisania ak tu  o i 

1 w ykonan iu  w ytyczen ia gran icy  i 
j poko ju  na Odrze i  Nysie. Dzwon j 
pokoju i  p rzy jaźn i w in ie n  ob- 
wieszcząc, że nasza wspólna 
granica pozostanie ' na zawsze 

] granicą, k tó ra ' nie dz ie li nas od ! 
i naszych sąsiadów, lecz stanow i \
\ pom iędzy nam i pomost pokoju.

W  im ien iu  de legacji PKOP 
zabrał głos pro f. K u lczyńsk i, j 

| Nasze dzisiejsze spotkanie — 
ośw iadczył p ro f. K u lczyńsk i — |

1 odbywa się, na g ran icy w y  ty -  j 
czonej zgodnie z wo lą obu na- j 
szych narodów. Naród n iem iec- j 
k i  i  po lsk i nazw ały tę granicę 
„g ran icą  poko ju ", k tó ra  na ro ­
dów naszych nie  dzieli, lecz łą ­
czy. Głos „dzw onu po ko ju “ 
nieść ma te hasła poko ju  i  b ra ­
terstwa na zachodnie i  wschod­
nie brzegi Odry.

Początek w ie lk ie j h is to rycz­
nej przem iany, k tó ra  w y p ro - j 
w adziła  nasze narody na d ro­
gę braterskiego zbliżenia, tk w i 
w  tym , że zarówno naród n ie - j 
m iecki ja k  i  naród po lsk i u w o ł- j 
nione zostały dz ięk i h is to rycz­
nemu zw ycięstw u A rm ii Ra-1 
dzieckie j nad faszyzmem spod 
w ładzy tych k las społecznych,! 
k tó re  b y ły  przyczyną niezgody ! 
m iędzy naszymi narodam i. Po­
czątek te j w ie lk ie j przem iany : 
zw iązany jest z im ien iem  -
Józefa S talina. Dalszą rea lizacja 
te j w ie lk ie j przem iany związana 
jest z im iona m i W ilhe lm a 
Piecka i  Bolesława B ieruta.

Po przem ów ien iu pro f. K u l­
czyńskiego, p ro f. F ried rich  
przekazał „dzw on poko ju  i
p rzy jaźn i“  nadburm is trzow i i 
przewodniczącemu rad y  m ie j-  

| skie j F ra n k fu rtu  n. Odrą.
W krótce potem  rozb rzm ia ł po 

I raz p ierw szy dźw ięk, d z w o n u .;
(Korespondencję własną z u-  

! roczystości zawieszenia dzwonu  
| pokoju i  p rzy jaźn i polsko .  nie - 
! mieck ie j zamieszczamy na s t r . , 
¡2).

Palacze stolicy odpow iadają  
na apel M. Pieczyńskiego

(Obsł. w ł ). N ie ma złego w ę- [ le k tro w n i W arszaw skie j zobo- 
gla, może być ty lk o  złe pa leni- i w iąza li się pracować jeden dzień 
sko, n iew łaściw e urządzenie i j w  kw a rta le  na zaoszczędzonym 
niefachowa obsługa — m ów ił j węglu. Palacze ko tło w n i FSO 
ia  naradzie palaczy, k tó ra  odby- postanow ili w  I  kw a rta le  br.
ła się w  dn. 27 bm. w  Warsza 
w ie, tow. Z ło to rzy iisk i, palacz z 
P rze tw ó rn i M ięsnej n r  22. N a­
rada ta odbyła się w  zw iązku z 
apelem M. Pieczyńskiego ze 
Szczecina o ja k  na jw iększą o- 
szczędność drogocennego p a li­
wa. , ,

Na naradzie palacze stołeczni 
m ó w ili o swoich metodach i w y ­
n ikach pracy, zastanaw iali się 
nad wypracow aniem  w arunków  
dla na jbardz ie j ekonomicznego 
spalania węgla

, zaoszczędzić 10 proc. węgla i  
! wezwali do w spółzawodnictwa 

zakłady w  Starachow icach, S ta- 
! low ej W o li oraz FSC w  L u b li­

nie.
W rezo luc ji uchwalonej na 

zakończenie zebrania palacze zo­
bow iąza li się do stosowania w  
swojej praktyce najniższych ga­
tunków  węgla oraz do takiego 
obsługiw ania urządzeń ko tło - 

j wych, aby — nie obniżając tem ­
pe ra tu ry  i  n ie  zm niejszając 

j zdolności p ro du kcy jne j urzą-
"w  odpowiedzi na apel P ie- : dzeń cieplnych — ja k  na jlep ie j 

zyńskiego na naradzie podjęte w ykorzystać p a liw o  i tym  sa-
zostały liczne zobowiązania o- 
ezczędzania pa liw a. Palacze E-

m ym  zm niejszyć jego zużycie.
(sw)

Odstawa złomu 
każdego

(f) Z szeregu ośrodków k ra ju  
nadchodzą m e ldunk i o zbiera­
n iu  i odstawie złomu sta li i że­
laza oraz m eta li nieżelaznych. 
W  dalszym ciągu jednak znacz­
na liczba zakładów pracy i in ­
s ty tu c ji na gospodarkę złomem 
nie zwraca dostatecznej uw agi 
j  cenny ten surow iec jes t często 
m arno traw iony.

Wciąż jeszcze lekceważy spra­
wę zb ió rk i złomu oraz zalega z 
te rm inow ą  odstawą do zb iorn icy 
szereg zakładów pracy i in s ty ­
tu c ji w  Bydgoszczy. Nie przy­
w iązu ją  należyte j wagi do sy­
stem atycznej odstawy złomu m. 
in. Zakłady Papiernicze, które 
m im o dużych m ożliwości w yko­
na ły  plan zb iork i złom u w  1952 
r. zaledwie w  40 proc.

W skutek złe j organizacji pracy 
w  tych zakładach w ie lk ie  ilo ­
ści złomu, a przede w szystk im  
zwoje d ru tó w  stalowych za j­
m u ją  przejścia i dziedziniec fa ­
bryczny, rdzew ie ją  na deszczu 
i śniegu i u tru d n ia ją  transport 
w ew nętrzny. Podobna sytuacja 
is tn ie je  w  Fabryce Narzędzi i 
w  n iektórych innych zakładach 
przem ysłowych Bydgoszczy.

W przeciw ieństw ie do nich 
dobrze w yw iązu ją  się z dostaw 
złom u Rzemieślnicze Spółdziel - 
n ie  P racy B ranży M eta low ej, 
Z ak łady  N apraw y Samochodów,

— io obowiązek 
zakładu

Z akłady W ytwórcze Sprzętu 
Instalacyjnego oraz Fabryka 
Sygnałów Kole jow ych. Jeżeli 
chodzi o teren wsi, to planowo 
odstaw ia ją  złom PZGS-y  ̂w  
Bydgoszczy i W łocław ku, k tóre 
do 15 bm. skup iły  i w ys ła ły  do 

i hu t ponad 80 proc. ogólnej ilo - 
| ści złomu, przew idzianej w  pla- 
! nie na styczeń br.

A
Obok zakładów  w  w o j. k ra ­

kow skim , posiadających poważ- 
j ne osiągnięcia w  zbiórce zło- 
! mu, żeiaza, s ta li i m eta li nie- 
j żelaznych — ja k  Fabryka D ru ­

tu i  Gwoździ, Z ak łady  im . 
Szadkowskiego i in . — is tn ie ją  
także na teren ie tego w o je ­
wództwa zakłady pracy nadal 
niedoceniające zb ió rk i Złomu 
oraz przyśpieszenia dostaw, a 
nawet odnoszące się do te j 
sp raw y z karygodnym  niedbal - 

! stwem.
Np. zakłady w  W ęgierskie j 

j Górce, będące konsum entem  
złomu, wywożą m im o to skrze­
py (odpadki przy p rodukc ji od­
lewów) na drogi i hałdy. W ten 
sposób zm arnowano ju ż  w  tym  
zakładzie około. 2 tys. ton zło­
mu. E m alie rn ia  w  Olkuszu w 
ogóle nie prowadzi gospodarki 
złomem i w ie le  cennego m ate­
r ia łu  przepada, rdzew ie je .

(PAP)

System akordowy dźwignią 
podniesienia wydajności pracy 

i wzrostu produkcji
Kopalnia „Eminencja“  i tkalnia ZPB im. Hoży Luksemburg meldują

o wykonaniu planu miesięcznego
(a) Z  lic z n y c h  z a k ła d ó w  p ra c y  nadchodzą  m e ld u n k i,  że ro ­

b o tn ic y  poszczegó lnych  d z ia łó w  p ro d u k c y jn y c h  p rz y s tę p u ją  
do p ra c y  n o rm o w a n e j, aby zw iększać  p ro d u k c ję  i  je dn ocze ­
śn ie  d z ię k i a k o rd o w e m u  sy s te m o w i w y n a g ra d z a n ia  osiągnąć 
w z ro s t z a ro b kó w .

W G rudziądzkich ZPG do 
pracy znorm owanej przeszli 
ostatn io robotnicy transportu  
wewnętrznego, w ie lu  pracow ni­
ków  w ykonu jących roboty po­
mocnicze w  działach powleka- 
rek i szwalni oraz liczne zespo- I 
ły  nowouruchom ionego działu 
kon fekcji.

Pierwsze rezu lta ty  wzrostu 
wydajności pracy no tu je  k ie ­
row n ic tw o w dziale kon fekc ji, 
gdzie dzienne plany p ro du kcy j­
ne są systematycznie przekra­
czane. W ie lu  robo tn ików  tego 
działu już od pierwszych dni 
po przejściu na akord znacznie 
przekracza swoje norm y. Dzię­
k i rzete lne j i sum iennej pracy 
robotnice —: E lżbieta Czarnecka 
i Anna Skomska uzyskały np. 
w I I  dekadzie stycznia średnie 
w yrobien ie  norm  przeszło 160 
procent.

Również w  fabryce zegarów 
i wodom ierzy robotnicy wystę­
pują z in ic ja tyw ą  zakordowa- 
nia prac, wynagradzanych do­
tychczas systemem dn iów ko-

| wym . M. in. na żądanie bryga- 
| dzisty Konstantego Brzeskiego 
! unormowano ostatn io czynności 
i przy regu lac ji zegarów i wodo­

mierzy. W najb liższych dniach 
na pracę akordową przejdą 
także robotn icy transportu  m ię- 
dzyoperacyjnego.

Robotnicy żądają 
wprowadzenia norm

W  Radomszczańskich Z ak ła ­
dach D rzewnych odbyło się ze­
branie, w  czasie którego rob o t­
n icy  po dkre ś lili, że prze jście do 
pracy norm owanej um o ż liw i im  
dalsze zwiększenie w yda jności 
pracy, a tym  samym podniesie­
nie zarobków. U m o ż liw i to ta k - 

| że przeniesienie na inne ważne 
[ od c in k i p racy pewnej części lu ­
dzi.

„M u s im y  lep ie j analizować 
prace naszych oddzia łów  i  ba- 

i dać. czy n ie  ma tam  u k ry ty c h  
| rezerw  p rodukcy jnych  —  pow ie ­
dzia ł dzieląc się swym  dośw iad- 

1 czeniem przodu jący ro b o tn ik

W acław Troczyński. —  Na m oim  
oddziale po wprowadzeniu norm  
i na leżytym  zorganizowaniu p ra ­
cy można by ło  skierować 2 ro ­
bo tn ikó w  na inne od c ink i.“

S tolarz Józef Szym ański zw ró ­
c ił uwagę na ro lę  średniego per­
sonelu technicznego, k tó ry  po­
w in ien  zapewnić robo tn ikom  
przechodzącym do pracy no r­
m owanej, osiągniecie wszyst­
k ich korzyści, w yn ika jących  z 
U chw a ły  Rady M in is tró w  z dn. 
3 stycznia br.

W  czasie narady robo tn icy  18 
dz ia łów  produkcy jnych  p ra cu ją ­
cy dotychczas na „dn ió w kę “  za­
żądali ja k  najszybszego usta­
lenia przez dyrekc ję  i  radę za­
kładow ą norm  1 produkc.yjnyąh 
dla  w ykonyw anych  przez nich 
czynności.

Plan miesięczny —  przed 
terminem

Załoga kopa ln i „E m inenc ja ", 
pracując w  m iesiącu bieżącym 
z pełnym  zrozum ieniem  w ytycz­
nych uchwały Rządu z 3 stycz­
nia br., przekroczyła zaplanowa- 

j ną wydajność przodkową o dal- 
1 szy 1 procent i w  godzinach 
j wieczornych 27 stycznia, jako 
I pierwsza w  przemyśle węglo-

[ wym , w ykona ła swój miesięcz- ; 
ny plan produkcji.

U trw a la jąc  swą przodującą 
pozycję wśród kopaiń węgla, 
załoga „E m in e n c ji“  grem ia ln ie  
przystąp iła w styczniu do no- 

' w ej form y współzawodnictwa — 
o polne w ykorzystan ie  zdolności 
p rodukcyjne j zakładu. Zobow ią­
zania podję ły wszystkie bez 
v y ją tk u  zespoły przodkowe o- 
raz produkcyjne brygady po­
mocnicze na dole i powierzchni 
kopalni.

*
P ięknym  sukcesem p ro d u kcy j­

nym  rozpoczęła rea lizację zadań 
czwartego roku planu 6-le tn ie - 
go załoga tk a ln i przodujących 
zakładów przem ysłu w łó k ie n n i­
czego ZPB im. Róży Luksem ­
burg, w ykonu jąc  do dn ia 27 
bm. swe zadania produkcyjne 
za styczeń br.

Godny podkreślen ia jest f a k t , ! 
iż zadania p rodukcy jne  w ykona - j 

5 ła  załoga w  składzie niższym  niż | 
| planowano. 'Osiągnięcia te uzy­
ska li w łókn ia rze  ZPB im . R. 
Luksem burg dz ięk i szerokiemu 
rozw o jo w i ruchu w ie łow arszta - 
towości i poprzez stałe podno­
szenie s ty lu  pracy m ajstrów .

(PAP)

Młodzież walczyć będzie o tytuł pioniera i pionierskiej 
brygady socjalistycznego budownictwa

(f) Przed trzema - m iesiącam i 
Zarząd G łów ny Z w iązku  M ło ­
dzieży Polskie j ogłosił apel, w zy­
w ający m łodzież do zaciągu pio­
nierskiego na na jtrudn ie jsze od­
c in k i w a lk i o plan 6-le tn i w  
przemyśle węglowym , m etalo­
wym  i chemicznym. Do zaciągu 
pionierskiego do tych przem y­
słów, zaczęła zgłaszać się na j- j 
lepsza, na jo fia rn ie jsza młodzież 
z rożnych zakładów pracy i ze j 
wsi. Po ogłoszeniu apelu rów ­
nież rozw ijać  się zaczął wśród

m łodzieży ruch p ion iersk i, po­
legający na tw orzen iu  przez 
m łodzież w  swych zakładach 
tzw. brygad szturm ow ych, k tó ­
re lik w id u ją  wąskie gardła p ro ­
d u k c ji oraz prze łam u ją  różne 
inne trudności, aby przyspie­
szyć w ykonan ie  planu.

Zarząd G łów ny ZMF' postano­
w ił,  że przodującej w  ruchu pio­
n iersk im  m łodzieży przyznawa­
ny będzie ty tu ł pioniera socja­
listycznego budow nictw a i spe­
cja lna odznaka pionierska. Przo­

dujące brygady otrzym yw ać bę­
dą dyplom y p ion iersk ie j bryga­
dy socjalistycznego budow nic­
twa.

Na o tw a rtych  zebraniach kół 
ZM P, które odbywać się będą 
pod koniec każdego kw a rta łu , 
a na wsi po zakończeniu akc ji 
siewnej, żn iw ne j itp., młodzież 
będzie om awiać sprawę przy­
znania ty tu łu  pionie ta oraz od­
znaki p ion ierskie j czy dyplom u 
Odznaki p ion ierskie przyzna­

wane będą rów nież w  wypad- : 
kach szczególnego wyróżniania 
się młodzieży, na przykład w ! 
akc ji przeciwpożarowej, prze- j 
ciw pow odziow ej itp.

Ruch pion ierski na tych za-.; 
j sadach zapoczątkowała ostatnio 

u siebie młodzież Stoczni Griań- 
! skie j. Do w a lk i o zdobycie ty- 
j tu lu  p ion iersk ie j brygady bu- 
1 downie)« a socjalistycznego przy- 
i stąp iły  tam 4 zespoły młodzieży, j 

(PAP)

O dyscyplinę wykonywania planu 
i rytmiczność produkcji

M a sy  p ra cu ją ce  naszego k r a ju  od n ie ­
spe łna  m ie s ią c a  re a liz u ją  ju ż  zadan ia  
czw a rte go  ro k u  S ześc io la tk i. Z adan ia  
te są w y s o k ie  i  tru d n e , w y m a g a ją  one 
p e łn e j m o b iliz a c ji od p ie rw s z y c h  d n i 
ro k u , w y m a g a ją  d o b re j o rg a n iz a c ji p ra ­
cy, u ja w n ia n ia  re z e rw  p ro d u k c y jn y c h , 
w y m a g a ją  p rzede  w s z y s tk im  ry tm ic z ­
ności p ro d u k c ji.  D o św iadczen ia  u b ie g łe ­
go ro k u , a także  p ie rw s z y c h  ty g o d n i b r . 
w y k a z u ją  je d n a k , że s p ra w a  ry tm ic z ­
ności p ro d u k c ji na le ży  jeszcze do s ła ­
bości naszego p rze m ys łu .

Is tn ie je  szereg p rz o d u ją c y c h  załóg, 
k tó re  po uko ń cze n iu  w a lk i o p la n  u b ie - 

! g łego ro k u , od p ie rw sze go  d n ia  ro k u  
| bieżącego b i ją  się o codzienne , r y tm ic z -  
1 ne w y k o n y w a n ie  n a ło żo n ych  na n ie  za- 
! dań. Jednocześn ie m a m y  w ie le  z a k ła - 
| dów , k tó re  p o d d a ły  się w  p ie rw s z y c h  

dn ia ch  ro k u  n a s tro jo m  d e m o b iliz a c ji,  
n a s tro jo m  sam o usp oko jen ia  i  b e z tro s k i 

I w  ro d z a ju : „Z d ą ż y  s ię  —  do końca  m ie -  
I siąca, k w a r ta łu ,  pó łrocza , ro k u  —  je sz - 
| cze d a le k o “ .

W  re z u lta c ie  szereg fa b ry k ,  h u t  i  k o - 
! p a lń  n ie  os iągnę ło  zap lanow anego  na 2 
! d e ka d y  s tyczn ia  w s k a ź n ik a  p ro d u k c ji.

W eźm y dla p rz y k ła d u  n ie k tó re  z a k ła ­
d y  p rz e m y s łu  m aszynow ego. T a k  np. 

i z a k ła d y  im . S trz e lc z y k a  w  Ł o d z i d a ły  
w  p ie rw s z e j dekadz ie  bm . z a le d w ie  
3 p ro c . m ie s ięczne j p ro d u k c ji,  a po 

[d w ó c h  dekadach  —  24 p roc., podczas 
■ g d y  p o w in n y  b y ły  dać co n a jm n ie j 65—  
66 proc. z a p la n o w a n e j na  m ies iąc, go­
to w e j p ro d u k c ji.  N ie w ie le  lepsze w y ­
n ik i  m a ją  Z IS P O .

W  p rz e m y ś le  c h e m iczn ym  podobna 
I s y tu a c ja  je s t w  P a ń s tw o w y c h  Z a k ła -  
! dach Ś u p e rfo s fa tó w , G liw ic k ie j F a b ry -  
j ce K w a s u  S ia rk o w e g o  i  szeregu in n y c h , 
i W  h u tn ic tw ie  za leg łośc i m a  h u ta  ,,B a - 
. to r y “  i  n ie k tó re  in n e  h u ty .

Cóż oznacza ta k a  sy tu a c ja ?  Oznacza 
j ona s w o is ty  „s y s te m “ , na  k tó r y  sk ła d a  
j się s z k o d liw a  d e m o b iliz a c ja , a na s tęp - 
i n ie  p ró b y  n a d ro b ie n ia  je j s k u tk ó w  
! s z tu rm o w o śc ią  i  z ry w a m i. Oznacza w ięc  

ona ta k i „s y s te m “ , k tó r y  je s t n ie  do 
| p rz y ję c ia  w  naszych  n o w y c h  w a ru n ­

kach  ro z w o ju  p rze m ys łu .
D laczego? D la te g o , że gospoda rka  n a - 

| sza s ta ła  się znaczn ie  b a rd z ie j s k o m p li-  
| kow an a , n iż  d a w n ie j,  że p la n y  b ieżąee- 
! go ro k u  są n a p ię te  i  t ru d n e ; d la teg o , 

że m ogą one być  w y k o n a n e  je d y n ie  
; p rz y  w y k o rz y s ta n iu  re z e rw  z a k ła d o ­
w y c h ; d la tego , że k a żd y  n ie w y k o n a n y  

| w  ja k im k o lw ie k  bądź d n iu  p ro c e n t p la -  
| nu  —  o b o ję tn ie  w  ja k ie j ga łę z i p rz e m y - 
! s ło w e j —  p o w o d u je  zak łóce n ia  w  re a ­

l iz a c ji p la n ó w  przez in n e  z a k ła d y . K a ż -  
: d y  ta k i n ie w y k o n a n y  p ro c e n t p la n u  po - 
j w o d u je  za tem  lu k ę  w  ca łośc i naszego 
| p rze m ys łu , naszej g o sp o d a rk i n a ro d o ­

w e j i  je s t t ru d n y  do n a d ro b ie n ia .
Je że li w ię c  d a w n ie j m ożna jeszcze 

b y ło  p rz y  b ra k u  ry tm ic z n o ś c i „ w y c ią ­

gać“  p la n y , to  dziś b ra k  ry tm ic z n o ś c i 
s ta n o w i pow ażne ich  zagrożenie . S zko­
d l iw y ,  o p o r tu n is ty c z n y  zw ycza j o k re ­
so w e j d e m o b iliz a c ji z ra ch u b ą  na póź­
n ie jsze  n a d ro b ie n ie  za leg łośc i —  na le ży  
zde cydo w an ie  i  na  zawsze od rzuc ić . 
K a ż d y  zak ład , każde  k ie ro w n ic tw o  za­
k ła d u  i  je go  za łoga p o w in n y  p rze s trze ­
gać zasady ry tm ic z n e j p ra cy , ry tm ic z ­
nośc i p ro d u k c ji —  dz ie ń  w  dzień .

T o w a rzysz  B ie ru t  w ska zu je , że p la ­
n o w e  w y k o n y w a n ie  zadań p ro d u k c y j­
nych , re a liz a c ja  p la n u  co dz ień , a n ie  
z ry w a m i,  w y t rw a ła  w a lk a  o ry tm ic z n ą  
p racę  —  to  abecad ło  w  naszej w a lce  o 
in d u s tr ia liz a c ję , o s o c ja lizm . T o  w s k a ­
zan ie  to w a rzysza  B ie ru ta  m u s i s tać się 
w y ty c z n ą  d z ia ła n ia  każd e j o rg a n iz a c ji 
p a r ty jn e j w  z a k ła d z ie  p rz e m y s ło w y m , 
każdego k ie ro w n ic tw a  za k ła d u , każde j 
za łog i.

K ie ro w n ic tw a  ł  o rg a n iz a c je  p a r ­
ty jn e  naszych  p rz e d s ię b io rs tw  p o ­
w in n y  zrozum ieć , że n ie ró w n o m ie rn o ś ć  
w  p ra c y  ic h  z a k ła d u : od d e m o b iliz a c ji 
do z ry w u  —  s tw a rz a  n ie p ra w id ło w y  
re ż im  p ra c y  p rze d s ię b io rs tw a , p o w o d u ­
je  p rze s to je  p a rk u  m aszynow ego i  r o ­
b o tn ik ó w . N ie ry tm ic z n o ś ć  p ro d u k c ji 
p ro w a d z i do  n ie w y k o rz y s ta n ia  m o cy  
p ro d u k c y jn e j z a k ła d ó w , do zw iększen ia  
ilo ś c i b ra k ó w , do zu p e łn ie  n ieu zasad n io ­
nego w y d a tk o w a n ia  p ie n ię d z y  p a ń s tw o ­
w y c h  na op ła can ie  g o d z in  n a d lic z b o ­
w y c h  w  d n ia ch  z ry w u ,

T a k i n ie p ra w id ło w y  re ż im  w  p ra c y  
z a k ła d u  s tw a rz a  s ta łą  g roźbę  n ie w y k o ­
n a n ia  pa ńs tw o w eg o  p la n u  p rzez  p rz e d ­
s ię b io rs tw o .

O siągn ięc ie  ry tm ic z n o ś c i p ra c y  w szy ­
s tk ic h  z a k ła d ó w  w  c iągu  ro k u , k w a r ­
ta łu ,  m ies iąca , d e kad y  i  d n ia  —  m a 
za tem  p ie rw szo rzęd ne  znaczen ie d la  
ro z w o ju  naszej g o s p o d a rk i n a ro d o w e j. 
R y tm ic z n a  p ra ca  p rz e d s ię b io rs tw  da je  
m o ż liw o ś c i pe łnego  w y k o rz y s ta n ia  w e ­
w n ę trz n y c h  re z e rw  p ro d u k c y jn y c h  
i  m ocy  p ro d u k c y jn e j,  z lik w id o w a n ia  
s t ra t  z w ią za n ych  z p rz e s to ja m i p a rk u  
m aszynow ego  i  ro b o tn ik ó w , a s t ra ty  
ta k ie  są n ie u n ik n io n e  p rz y  n ie ró w n o ­
m ie rn e j p ra c y  p rz e d s ię b io rs tw a , p rz y  
okresach  d e m o b iliz a c ji.

A le  to  n ie  w szys tko .
R y tm ic z n e  w y k o n y w a n ie  p la n u  p rzez 

każde p rz e d s ię b io rs tw o  je s t p ie rw s z y m  
w a ru n k ie m  s p ra w n e j p ra c y  p o k re w ­
n y c h  lu b  zazęb ia jących  s ię  ga łę z i p rze ­
m y s ło w y c h  i  u trz y m a n ia  ta k ic h  p ro ­
p o rc j i  w  gospodarce n a ro d o w e j, ja k ie  
są p rz e w id z ia n e  p la n e m  p a ń s tw o w y m . 
O k re s y  d e m o b iliz a c ji z „n a d z ie ją “  na 
pó źn ie jsze  n a d ro b ie n ie  z ry w e m , m ogą 
spow odow ać pow ażne tru d n o ś c i w  zao­
p a trz e n iu  in n y c h  z a k ła d ó w .

T a k  w ię c  —  lekcew a żen ie  zasady ry ­
tmiczności produkcji przynosi w wy­

n ik u  bezpośredn ie  i duże szkod y  gospo­
darce n a ro d o w e j w  ca łości • i p o w in n o  
b y ć  uw ażane ja k o  na rusze n ie  d y s c y p li­
n y  p a ń s tw o w e j.

N ie  m a żadnych  o b ie k ty w n y c h  p rz y ­
czyn, u n ie m o ż liw ia ją c y c h  ry tm ic z n ą  
p ro d u k c ję . Jest t y lk o  zę  s tro n y , n ie k tó ­
ry c h  k ie ro w n ik ó w  gospodarczych  i  p a r­
ty jn y c h  w  te re n ie  chęć w ygodnego, 
spo ko jneg o  życ ia , są d e m o b iliz a c y jn e , 
o p o rtu n is ty c z n e  n a s tro je  u  tego ro d z a ju  
k ie ro w n ik ó w . W y d a je  im  się, że pe łne 
w y k o n a n ie  p la n u  n ie  je s t rzeczą n a j­
w a żn ie jszą , bo i  ta k  m a m y  duże te m ­
po w z ro s tu  p ro d u k c ji;  że ta k i czy in n y  
n ie d o b ó r w  re a liz a c ji p la n u  n ie  o d g ry w a  
w ię k s z e j ro l i.

L e kcew ażą  d y s c y p lin ę  w y k o n y w a n ia  
p la n u , k tó ra  o b o w ią z u je  każdego k ie ­
ro w n ik a , każdego p ra c o w n ik a .

T rzeba  po w iedz ieć , że n ie  wszędzie 
p o t r a f i ły  nasze o rg a n iza c je  p a r ty jn e  
p rz e c iw s ta w ić  się w  sposób s tan ow czy  
ta k im  n a s tro jo m  i  zw a lczyć  je ; że gd z ie ­
n ie g d z ie  n a w e t p o d d a ły  s ię  im . A  co 
d e cyd u je  o w s z e lk ic h  naszych poczyna­
n iach?  D e c y d u je  a w an ga rd a , d e cydu je  
p a r tia .

J e ż e li każda  o rg a n iz a c ja  p a r ty jn a  bę ­
dzie  zd e cyd o w a n ie  i  w  z a ro d k u  z w a l­
czać te  d e m o b iliz a c y jn e , o p o r tu n is ty c z ­
ne n a s tro je , je ż e li a k ty w  nasz będzie 
ś w ie c ił p rz y k ła d e m  w  w y tę ż o n e j p ra ­
cy każdego dn ia , od p o czą tku  do końca 
ro k u , w  w a lce  o w y k o n y w a n ie  codz ien ­
n y c h  zadań —  to  p ó jd z ie  za n im  a k ty w  
b e z p a r ty jn y , p ó jd z ie  załoga.

P a r t ia  i  rząd  s ta w ia ją  z ca łą  os troś ­
c ią  sp ra w ę  ró w n o m ie rn e j ry tm ic z n e j 
.pracy w s z y s tk ic h  za k ła d ó w  p rz e m y s ło ­
w y c h  —  w  c iągu  całego ro k u , a w ięc  
w  c ią gu  każdego m iesiąca, każd e j de­
k a d y , każdego dn ia . R y tm ic z n e  w y k o ­
n y w a n ie  p la n ó w  s ta n o w i w a ż n y  w a ru ­
n e k  w y k o n a n ia  p la n u  p rzez każde 
p rz e d s ię b io rs tw o  i  w s z y s tk ie  ga łęz ie  
p rz e m y s łu , w a ru n e k  podnoszenia przez 
z a ło g i w y d a jn o ś c i p ra cy .

W  te j naszej w a lce  d ro g i je s t każd y  
dzień, d la teg o  n ie  stać nas n a w e t na 
je d n o d n io w ą  d e m ob ilizac ję .

T rzeba  sobie u św ia d o m ić , że w a ż n y  
je s t c a ły  f ro r t t  naszego b u d o w n ic tw a  
soc ja lis tyczn eg o , a n ie  ty lk o  poszcze­
gó lne  je g o  o d c in k i. N a le ż y  w ię c  w ła ś c i­
w ie  ro z s ta w ić  s i ły  i  w y k o rz y s ta ć  jg  —  
d o tyczy  to  każdego zak ła d u  p ra cy . N a ­
le ż y  o ż y w ić  w e  w s z y s tk ic h  dz iedz inach  
w s p ó łz a w o d n ic tw o  p ra c y  i  ro z w in ą ć  je  
z n o w ą  m ocą; n ie  dopuszczać do p o w ­
s ta n ia  n a s tro jó w  d e m o b iliz a c ji,  a na 
o d w ró t —  zw a lczać je  n a ty c h m ia s t i  l i ­
k w id o w a ć . T a k  zo rg an izow ać  pracę w  
zak ład z ie , aby zap ew n ić  ry tm ic z n e , co­
dz ienne  w y k o n y w a n ie  p la n ó w  p ro ­
d u k c y jn y c h , przez każde przedsiębior­
stwo,

Szkolenie kadr artystycznych

Wraz ze rozrostem poziomu k u l tu ry  w  naszym krupa rożną 
również potrzeby na odcinku szkolenia kadr artystycznych, 
które zasilą przemysł, rzemiosło, pracować będą w ś w ie tli­
cach robotniczych  j  wiejsk ich, w  zespołach muzycznych, 
teatrze i  f i lm ie .  Obecnie W  średnich szkołach artystycznych  
kształci się około  8.600 słuchaczy. Na zdjęciu: uczeń l iceum  
sztuk plastycznych w  Warszawie T. Kołczański przy pracy

F o to  C A F  — Zdz.  W d o w iń s k l

Wspólny apel KPIJ. FPK i SED 
do narodów

francuskiego i niemieckiego
(f) B E R L IN  (PAP). Jak po- ¡w  pełni popierają w y s iłk i Zw iąz- 

daje agencja ADN. k ie row n ic - ku Radzieckiego, zmierzające do 
two Kom unistycznej P a rtii Nie- pokojowego rozw iązania proble- 
miec (KPD). K om ite t C entra lny mu niemieckiego.
F rancuskie j P a rtii Kom unistycz- W spólnym  celem w a lk i mas 
nej (FPK) oraz K om ite t .Cen- pracujących -obu k ra jó w  — 
tra ln y  N iem ieckie j Socjalistycz- stw ierdza da le j apel — celem, 
nej P a rtii Jedności (SED) wy- k tó ry  odpowiada jednocześnie 
dały wspólny apel do narodów interesom wszystkich m iłu ją -  
niem ieekiego i francuskiego, i cych pokój narodów — jest za- 
w zyw ając je  do w a lk i przeciw- : warcie trak ta tu  pokojowego z 
ko ra ty fik a c ji wojennych uk ła- Niemcami, u tworzen ie m iłu -  
dów zaw artych w Bonn i w : jących pokój, dem okratycznych, 
Paryżu. ' zjednoczonych Niemiec oraz za-

Apel stw ierdza, że im peria li- gwarantowanie, że Niemcy nie 
sci amerykańscy, dążąc do pa- będą uczestniczyć w sojuszu 
nowania nad światem, us iłu ją  j w ojskow ym  w ym ierzonym  prze . 
pchnąć narody n iem iecki i fran - j c iw ko  innemu narodowi, 
cuski do nowej w o jny pod hi- | Apel stw ierdza, że po raz 
tle row sk im  hasłem w ypraw y j pierwszy w h is to rii Niemiec t 
krzyżow ej — na Wschód. Sprzy- ; F ranc ji is tn ie je  rea lna m ożli- 
m ierzericami ich są im p e ria li- wość nawiązania przyjaznych 
ści francuscy i niemieccy, któ- stosunków między obu naroda- 
rzy zaprzedają interesy swych mi. Aby jednak stosunki te zo- 
narodów. i stały faktycznie zadzierzgnięte.

Narody Niemiec i F ranc ji — należy nie dopuścić do rea iiza- 
glosi apel — nie będą walczyć c ji „uk ładu  ogólnego“ . W zma- 
ani przeciwko ZSRR, ani też gając swą walkę, narody fra n - 
przeciwko sobie wzajemnie. cuski i n iem iecki mogą całko» 

Narody francuski i n iem iecki i wicie przekreślić te układy,

Podpisanie planu realizacji 
polsko - chińskiej umowy 
kulturalnej na rok 1953

(f) W styczniu br. obradowa- | i in s ty tu ty  naukowo-badawcze 
ła w  W arszawie mieszana korni- ! obu stron.
sja ku ltu ra ln a  przewidziana w ! P ian podpisany został dn. 26 

i um owie p o ls k o -c h iń s k ie j o stycznia br. przez m in is tra  Ada- 
; współpracy ku ltu ra ln e j. j ma Rapackiego w  charakterze
j Obradom kom is ji mieszanej j przewodniczącego kom is ji m ie- 
; przewodniczył M in is te r Szkoi- j szanej, ze strony ch ińsk ie j przez 
! n ic tw a Wyższego Polskie j Rze- j m in is tra  Szen Jen-pinga oraz w  
! czypospolitej Ludow ej Adam | im ien iu  delegacji po lskie j przez 
: Rapacki. Delegacji ch ińsk ie j i Jana K aro la  Wende, po czym 
! przewodniczył m in is te r K u ltu ry  j wygłoszone zostały okolicznoś- 
' Centralnego Rządu Ludowego ! ciowe przemówienia.
! C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej ; Podpisanie planu odbyło się 
! Szen Jen-ping. Delegacji po lskie j ; w salach Rady M in is trów  w o- 
przewodniczył sekretarz generał- ; becnośct wiceprezesa Rady 

! ny K om ite tu  W spółpracy K u ltu - 1 M in is tró w  Józefa C yrank ie - 
j ra lne j z Zagranicą J. K . Wende. ! wieża, m in is tra  Spraw  Zagra-

O brady toczyły się w  atm o- nicznych S tan is ława Skrze- 
sferze serdecznej p rzy jaźn i i , szewskiego, m in is tra  O św iaty 
wzajemnego zrozumienia. Osią- W ito lda Jarosińskiego, szefa 
gnięto pełne porozumienie w ! Urzędu Rady M in is tró w  — m i-  

: spraw ie planu na rok 1953, k tó - nistra Kazim ierza M ija ła , w ice- 
j ry przew iduje poważne rozsze- ; m in is tra  Spraw  Zagranicznych 
! rżenie i pogłębienie współpracy M ariana Naszkowskiego oraz w i-  
| ku ltu ra ln e j m iędzy obu k ra ja - cem in istra  K u ltu ry  i S ztuk i Ja- 

m i. na W ilczka. Przy podpisaniu
! W planie przew idziano w  i planu obecni b y li rów nież: am - 
I szczególności wzajem ną w ym ia- ; basador C h ińsk ie j R e pu b lik i 
! nę delegacji działaczy ku ltu ry , j Ludow ej w  Polsce Tseng Yung- 
i nauki i sztuki, wym ianę studen- chuan. radca Am basady C h iń - 

tów  i asp irantów  oraz wym ianę i skie j R epub lik i Ludow ej w  Pol- 
zespołów artystycznych. P rzew i- sce Yang C h i-lian g  oraz człon-» 
dziano rów nież dalsze wzmóc- : kow ie obu delegacji,

| nienie współpracy w  dziedzinie »j»
I prasy, f ilm u , radia i sportu, j
! Uzgodniono rozszerzenie w ym ia- W  dn iu  27 bm. chińska rzą- 
l ny m ate ria łów  naukowych, w y- dowa delegacja k u ltu ra ln a  opu- 
l dawanych przez Akadem ię N auk 1 śclła Polskę. (PAP)

Ósma rocznica w yzw olenia Śląska
! (f) 28 bm. w  przeddzień ósmej ! W  dn iu  27 bm. przedstaw i-
i rocznicy wyzw olenia K a tow ic  i ciele organ izacji społecznych o* 
Śląska przez A rm ię  Radziecką i raz delegacje poszczególnych za­
w o jsko  Polskie, w  kopalniach, k ładów  pracy i szkół z łoży li 

! hutach, fab rykach  i  innych  za- i w ieńce pod pom nik iem  W dzię- 
kładach pracy zorganizowane czności rta P lacu W olności, pod 
zostały liczne akademie, odczy- pam ią tkow ą tab licą  o fia r  h itle -  
ty  j w ieczory św ietlicowe. ryzm u przy ul. A rm ii Czerwonej

Na uroczystą akademię w  oraz na grobach żołn ierzy ra -  
Państwowej F ilh a rm o n ii $ lą - dzieckich poległych w  w a lkach  
skie j w  K atow icach p rzyb y li: | o wyzw olenie K atow ic . (PAP) 
przewodniczący W oj. R. N. K o - 

! szutski, I  sekretarz K W  PZPR i 
O lszewski, przedstaw icie le W oj- ; 

i ska Polskiego, zw iązków  zawo- 
! dowych, organ izacji społecznych ! 
i po litycznych oraz przodownicy 

! pracy. Obecny b y ł również kon - | 
i sul radzieck i —■l N ik it in .

]Yone nominacje
(f) Prezes Rady M in is tró w  

m ianow ał S tanisława B ukow ­
skiego Podsekretarzem  Stanu ■ 
w  M in is te rs tw ie  Żeglugi.

(PAP) I

n z i ś  W N U M E R Z E :
1 X 2 . F R Y D E R Y K  T O P O L ­

S K I: U spraw n ien ie  gospodar­
k i .sprzętem budow lanym  — 
żTÓdłem pow ażnych rezerw

R. S.: W ięce j uw agi dla p ra ­
cy wśród in te lig e n c ji (N a  
m a rg in e s ie  k o n fe re n c ji  par­
t y jn e j  d z ie ln ic y  G rzegórzk i 
w  K ra k o w ie )

J. fcD A N O W : P rzeciw  subiek- 
tyw is tycznym  wypaczeniom  
w naukach przyrodn iczych

K . W O L IC K I:  K ry zy s  „ a rm ii 
eu ro p e js k ie j“

R. J .: A lbum  — M uzeum  Le ­
n ina  w  Poron in ie

4



■ Trit t »  i TRYBUNA" LUDU Nr

Sukces lewicy 
tvWyborach do włoskich 
samorządów gminnych

D Z W O N  POKOJU I PRZYJAŹNI
W łoskich A b ru z ji, K am p an ii i j cą —  nad Odrą', ^entuzjastyczne 
■«'.''spy S a rdyn ii odbyty się w y- j w iw a ty  na cześć p rzy jaźn i nie- 
bo ry  do wtadz samorządowych, m iecko-po lskie j. F łreundschaft

Jak donosi dz ienn ik  „U n ita  
W yn ik i w yborów  świadczą o 
wzroście s it p a r t i i postępowych. 
3V Scafa (p row inc ja  Pescara) l i ­
sta kom unistów , socja listów  i 
lew icow ych  niezależnych uzys­
ka ła  56 procent głosów (w  1951 
r. — 51 procent).

W  M arano (p row inc ja  Nea­
pol) kandydaci p a rtii soc ja li - 
stycznej 1 kom unistycznej oraz 
kandydaci niezależnych zdobyli 
3.088 gtosów, podczas gdy fa ­
szyści uzyska li 2.577 głosów, a 
lis ta  p a r ti i rządow ej 2.279 g ło ­
sów. W  porów nan iu  z w ybora-

Przyjaźń, Frieden* —  Pokó j, oto 
hasła wznoszone przez tysiące 
osób p rzyby łych  i na podniosłą

..(TELEFO NEM  OD SPECJALNEG O  W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  L U D U “  Z F R A N K F U R T U  N A D  ODRĄ)
ff) K Z Y M  (PAP). W  dn iu  K iedy  przekafctajemv te słowa

2o bm. w  13 gm inach p ro w in c ji j brzm ią  jeszcze faad naszą g ra n i- m u h itlerow skiego, k tó ry  przy- ( ja źn i n iem iecko-polskie j. z D em okra tycznym i N iem cam i
mosł nieszczęście nie ty ik o  na- j M łody  p ion ie r H a rry  Feng ler , pokrzyżu jem y p lany zbrodn iarzy 
rodom Europy, ale i na rodow i [ z F ra n k fu rtu  zde jm u je  swą n ie- w o jennych“ , 
n iem ieckiem u. Ponuro sterczą ; bieską chustkę i  zakłada ją  na | u,
k ik u ty  domówr. Na ich gruzach j szyi Czesława Łęckiego z W o- j
władza ludow a odbudowuje no- j jewódzkiego K o m ite tu  O broń- i W  « a s ie  w iecu spadł śnieg, 
we życie. Na u licy  W ilh e lm a  ! ców  P oko ju  w  Z ie lone j Górze 1 P ow ia ł m roźny w ia tr. A le  z p la-

W yrok w procesie bandy szpiegów 
— na jm itów  im peria lis tów  USA

uroczystość zaw ieszenia „D zw o- j Piecka wznoszą się ju ż  nowe j Ten z ko le i przekazuje swemu ! cu n ik t  si« n ie  Jhiszył.Fi 11 i Tirai .TU r- o -o 1 f i  i f  nw. 1 I « w . ... ., . 1. .. — 1   . I _ _ “ i r r   J _ i  • •   i tb lo k i m ieszkaniowe.
Tą w łaśnie nową u licą  odbu­

dowaną ręką niem ieckiego ro ­
botn ika , walczącego o pokojowa 
Niem cy delegacja polska udaje

nu P rzy ja źn i“  wet ¡F rank fu rc ie  
nad Odrą.

Uroczysty ak t ^zawieszenia 
..Dzwonu P rzy ja źn i' ‘ p  i e m i e c k o - 
po lsk ie j nad Odrą, k t ft ry  symbo­
lizu je  pogłębiającą się przy jaźń [ się nad most, poprzez k tó rv  z 
narodów niem ieckiego i po lskie- Polski przybyć ma kilkusetóso- 
go, zainaugurow ała uroczysta j bow'a delegacja ludności na u ro - 
akademia na Ratusztu F ra n k - | czystość zawieszenia „D zw onu
fu rck im . Na R atusza -  gdzie P rzy ja źn i“ . Droga nasza p row a - j Z w i t k i e m  R a d z i e c k i m  
daw n ie j pow iew a ły  h itle ro w - ! dzi poprzez szpalery zgromadzo- 
skie fla g i — zaw is ły  dziś obok i nych m ieszkańców F ra n k fu rtu , 
sztandarów- N iem ieck ie j Repu- i k tó rzy  m an ifes tu ją  swą p rzy jaźńm i w  roku  1951 partie  postępo- , . _  , - -

we zyskały 644 głosy a partie  b l lk l Dem okratycznej, sztandary na czesc P o lsk i Ludow e j, dając 
praw icow e s trac iły  421 głosów biało-czerwone « ’ >.'•» >.r ' 1 ' ' dowód swego uznania d la  g ra n i-

» I cy pokoju, k tó ra  nie dz ie li ale
Tego dnia F ra n k fu rt  p rzyb ra ł ; °ba  sąsiadujące narody,

odśw iętną szatę. M iasto  tonie w-j Jest godzina 15.20 gdy od 
powodzi sztandarów, czarno- | s trony brzegu polskiego zbliża 
czerwono-zlotych, b ia łb -czerw o- ! się delegacja polska z m uzyką i 
nych i czerwonych. Cfonk po r- j sztandaram i, 
tre tów  towarzysza S ta lina  w id - 
n ie ją  po rtre ty  towarzyscy Piecka 
i B ieruta. Na u licach —•> rozm ai­
te transparen ty  z napisaami w  
języku n iem ieck im  i po lsk im  a 
wśród nich rzuca ją się w  oczy:

praw icow e s trac iły  421 głosów-.
W  jednej z gm in p ro w in c ji 

Caserta chadecja u tra c iła  731 
głosów w  porów-naniu z rok iem  
1951, a pa rtie  postępow-e zdo ­
b y ły  4 razy w ięcej głosów, n iż 
poprzednio.

Kom entu jąc w y n ik i w yborów  
samorządowych dz ienn ik  „U n i­
ta “  podkreśla, że są one rezu lta ­
tem wrogiego stosunku narodu 
włoskiego do rządow-ego p ro jek-

Na moście poda ją sobie 
bra te rsk ie  d łon ie  delegaci po l­
scy 1 n iem ieccy. K ilk u s e t­
osobowa delegacja po lska m a-

m iodem u p rzy jac ie lo w i swój 
czerwony k ra w a t. W  ślad za 
n im  idą in n i. W ym ian ie  chustek 
i k ra w a tó w  towarzyszą serdecz­
ne b ra te rsk ie  uściski.

M a rg e ritta  W illw o h l, ro b o tn i­
ca z F ra n k fu rtu , m ó w i nam: 
„W iem y dobrze, iż A denauer — 
to w o jna . W  obozie z w ie lk im  

z Pol­
ską 1 in n y m i k ra ja m i dem okra­
c ji lu do w e j pokładam y nadzieję, 
iż zjednoczym y N iem cy, u ra tu ­
jem y pokój, u ra tu je m y  życie 
naszych dzieci“ .

Lekarz  z F ra n k fu rtu , R e in- 
hard Schwarzloee, pow-iada:

„Ja ko  lekarz nie chcia łbym  
w ięcej leczyć ran  zadanych w o j­
ną, W  Niemczech coraz w ięcej 
ludz i zdecydowanie walczy 
przeciw ko faszyzm ow i. Głośno 
będzie b rzm ia ł ten dzwon, ale 
serca nasze, chociaż n ie  b iją  
tak

Zapada ł ju ż  m rok. W  n ie k tó - 
I rych domach F ra n k fu rtu  zapło­
nę ły św iatła , gdy o godz. 17.50 

| rozleg ło się doniosłe b ic ie  
! „D zw onu P rz y ja ź n i“ , którego 
i głos słyszany b y ł po obu stro­
nach O dry.

B ic ie  „D zw onu P rzy ja źn i“ 
rozlegnie się doniosłym  echem 

i w  N R D i k rzew ić  będzie przy- 
; jaźń m iędzy obu narodam i. Głos 
dzwonu nad granicą po lską do­
trze i do naszych m iast. Um ac­
niać będzie przy jaźń naszą za-

(f) D n ia  27 bm. W ojskow y Sąd 
Rejonow y w  K ra ko w ie  og łosił 
w y ro k  w  procesie przeciw ko 
bandzie szpiegów w yw ia d u  ame­
rykańskiego.

Sąd skazał:
oskarżonych: ks. Józefa L e li-  

to, Michała, K o w a lik a  i  Edw arda 
Chachlicę na ka ry  śm ierci oraz 
u tra tę  praw- publicznych i  oby­
w ate lsk ich  praw- honorowych na 
zawsze,

oskarżonego ks. Franciszka
Szymonka na karę dożywotniego 
w ięzienia,

oskarżonego ks. W ita  Modesta 
B rzyckiego na karę 15 la t w ię -
zienia,

oskarżonego ks. Jana Pocho- 
p ien ia  na karę 8 la t w-ięzienia,

oskarżoną Stefan ię Rospond
row no z s iłam i postępu i demo- i na karę 6 la t w ięzienia, 
k ra c ji w  NRD, k tó re  pod prze-1 oskarżeni: ks. Franciszek Szy- 
wodem Socja listycznej P a r t ii J mohek, ks. W it Modest B rzyck i 
Jedności na gruzach faszyzmu | ks. Jan Pochopień i  S tefan ia 
h itle row skiego budu ją  nowe ży- j Rospond pozbaw-ieni zosta li w y - 
cie oparte na p rzy jaźn i n a ro - ; rok iem  Sadu p ra w  publicznych 
dow ja k  i  z s iłam i postępu w- ] ; obyw ate lsk ich 
Niemczech zachodnich, k tó re  i p raw  honoro­

w ych  na okres la t 5. Oskarżo-

stw a zakw-estionowanych w  po­
wyższej spraw ie w-alut zagrani­
cznych oraz zarządził przekaza­
nie  zakw estionow anej b ron i Wo­
jew ódzkiem u U rzędow i Bezpie­
czeństwa w  K rakow ie .

*
W  obszernym  uzasadnieniu 

w-yroku Sąd przedstaw ił ca ły 
rozm iar zbrodniczej działa lności 
poszczególnych oskarżonych i 
stw-ierdził m. in .:

„A n a liz u ją c  ca łokszta łt m ate­
r ia łu  dow-odowęgo, u jawnionego 
na przewodzie sądowym, Sąd do­
szedł do wn iosku, że wszyscy 
oskarżeni po pe łn ili przestępstwa 

j w  akcie oskarżenia im  zarzuca- 
| ne. P rzy w ym iarze ka ry  w z ią ł 
j Sąd pod uwagę w  stosunku do 
I w szystkich oskarżonych rozm iar 
szkód wyrządzonych przez nich 

I państwu i  narodow i.
W  stosunku do oskarżonego 

i L e lito  Sąd uzna ł za okoliczność 
| w y b itn ie  obciążającą —  jegp po­
przednią działalność w  podzie­
m iu  i w ie lką  aktywność, jaką 
u ja w n ia ł w  dzia ła lności prze­
stępczej.

wysokiego stanow iska n o ta riu *  
sza K u r i i M e trop o lita ln e j a nad­
to trudn ien ie  się przezeń speku­
lacją. Jak bow iem  stw ierdzono 
na przewodzie sądowym  b y ł on 
jednym  z na ja k tyw n ie jszych  
speku lantów  czarnogięłdowych' 
jacy gn ieździli się W K u r i i  K ra ­
kow skie j.

W  stosunku do oskarżonego 
Pochopienia Sąd w z ią ł pod u- 
wagę ja ko  okoliczność obciąża­
jącą nadużywanie przezeń dla 
celów szpiegowskich wysokiego 
stanow iska notariusza K u r i i Me­
tropo lita lne j, zaś jako  okolicz­
ność łagodzącą szczere przyzna­
nie się do w in y  i okazaną skru ­
chę. Poza tym  Sąd w z ią ł pod 
uwagę ostatn ie słowo oskarżo­
nego Pochopienia, k tóre przeko­
nało Sąd, iż zrozum ienie przez 
niego błędów daje podstawę do 
w ym ierzen ia stosunkowo n i­
sk ie j ka ry  za tak  poważną zbro­
dnię.

W  stosunku do oskarżonego 
Szym onka Sąd w z ią ł pod uw a­
gę jako  okoliczność obciążającą 
jego dużą aktywność w  dz ia ia l-

tu  re fo rm y o rdynac ji wyborczej. I „P rzy ja źń  i  współpraca m iędzy
\ narodam i n iem ieck im  i  po lsk im

I ł  fv S  J f l ł l l i p r 7 V  « f r A r i ł i  — «w arancją  poko ju  w  Euro-I I  7U in ie rzy s ira u u  . .. 01 . N

mocno, b iją  n iem n ie j ży-
szeruje u lica m i m iasta ze | wo dla  p rzy jaźn i obu naszych zjednoczone i  dem okratyczne, 
śpiewem na ustach. M ieszkańcy j narodów “ . \ pokój m iędzy narodam i.
F ra n k fu rtu  wchodzą w  szeregi j N iem n ie j wzruszeni i  prze jęc i i Donośnie po obu stronach rze- j w siusuiiku  cio wszysiK icn \ w  działa lności przestępczej oraz 

udają się ■] serdecznością ludności n iem iec- j k i b rzm i głos „D zw onu P rzy- j skazanych Sąd orzekł przepadek j werbow anie przez n ich do s ia tk i
szpiegowskiej innych osób, a

kolonizatorzy 
w Yiefnamie w ciągu 

2 miesięcy
ff) P E K IN  (PAP). Jak podaje

b iu le tyn , w ydaw any przez am ­
basadę v ie tnam ską w  Pekinie, 
wietnamska arm ia wyzwoleńcza 
odniosła w  toku swej ofensywy 
w  okresie od po łow y paździer­
n ika  do po łow y g rudn ia  1952 r. 
w ie lk ie  sukcesy na północno- 
zachodnim fronc ie  północnego 
V ie tnam u, zab ija jąc, ran iąc i 
biorąc do n iew o li ogółem 6.029 
żo łn ierzy i  o fice rów  n iep rzy ja ­
cie lskich.

Trzeci ba ta lion  m arokański 1 
7 kom pan ii 55 i 56 bata lionu 
a rm ii m arione tkow e j zostało ca ł­
kow ic ie  rozgrom ionych.

O ddzia ły a rm ii ludow ej w y ­
z w o liły  w  tym  okresie 100 s il­
n ie  um ocnionych p u nk tów  n ie ­
przy jac ie lsk ich. Ca łkow ic ie  n ie ­
m al została wyzw olona p ro w in ­
cja Son-La, 4 re jony w  połud 
n iow e j części p ro w in c ji 
oraz 2 re jony w  p ro w in c ji En- 
Bai.

B iu le tyn  stw ierdza, że w  o- 
kresie sprawozdawczym  na 
w szystkich fron tach V ie tnam u 
zabitych zostało oko ło 14 tysię­
cy żo łn ierzy i  o fice rów  n ieprzy­
jac ie lsk ich  oraz wyzw olono te ry . 
to rium
kw adra tow ych .

------------- ■ t

\ za liczy ł na poczet orzeczonej ka 
0 | ry  okres tymczasowego aresztu 

W  stosunku do wszystkich
pochodu, w spóln ie  , „ . . ___ ___  _______  _ ___

, przez m iasto na w iec nad" Odrą, j k ie j są nasi delegaci. j ja ź n i“  — p iękny  symbol nowych j ich  całego m ien ia  na rzecz Skar
pie » »Odr» i Nysa granicą po- j gdzie odbędzie się uroczystość j P rzodow nik pracy, brygadz i- I stosunków pom iędzy n a ro d a m i; hu Państwa,

f r a n c u s c y  k °Ju . - . ,  »N lech żyje w ieczna | zawieszenia „D zw onu P rzy jaź- j sta W ik to r  S.tarynkiew icz z Za- | n iem ieck im  i po lskim , b u d u ją - j W  orzeczonym w y ro k u  Sąd
przy jazn pomiędzy narodem ; n i“ . j k ładów  im . M arcelego N ow otk i ; c.ymi w  codziennym  trudzie  so- j zarządził przekazanie posiadają­

cych zabytkow ą wartość rzeczy

W  stosunku do oskarżonych | ności szpiegowskiej, zaś jako  o- 
K o w a iik a  i  C hach licy Sąd uznał j koliczność łagodzącą —  w p ły w  
za okoliczność obciążającą szcze- j ja k i w y w ie ra ł nań starszy i do- 
gólne nasilenie z łe j w o li, w ie !- | świadczony życiowo oskarżony 
ką aktywność jaką p rze ja w ia li j Le lito .

W stosunku do osk. Rospond
Sąd w zią ł pod uwagę, ja ko  o - 
koliczność obciążającą b ra k

po lsk im  i  n iem ieck im  . j w  czasie w iecu jesteśmy j w  Z ielonej Górze, m ó w i: I c.iUi/.rn w  swych k ra jach  i  po-
Zniszczone w  czasie działań j św iadkam i wzruszających i  ja k - i „W zmożoną pracą uczczę ten j k ° i  n a  kwiecie, 

w o jennych m iasto jeszcze dzi- że w ym ow nych  scen świadczą- | n iezw yk ły  dzień. W raz z wszyst- 1 ^  S T E FA N  G Ó R S K I

ponadto —  w  stosunku do Cha- j skruchy i k łam liw ość ‘je j w y iaś-
ch licy  perfidne i krę tack ie  w y- i niłań 3X7 elorłnrf Tir?/-. i  » -»— _ _ _ _
jaśn ien ia  zarówno w  śledztw ie 
ja k  i na rozpraw ie.

W  stosunku do oskarżonego

nień w  śledztw ie i na rozpra­
wie, zaś ja ko  okoliczność łago­
dzącą w p ły w  ja k i w yw ie ra ła  na 
nią reakcyjna atm osfera organ i­
zacji — „Ż y w y  Różaniec“  dziew-

flhelżywe uwagi tygodnika amerykańskiego 
pod adresem Francji

Oburzenie całej francuskiej opinii publicznej

i

tk w i w  systemie po litycznym  
F ra n c ji i  w  je j obyczajach. Ten 
stan rzeczy jest ju ż  nie do znie­
sienia“ .

W  słowach tych „ L i fe “  daje
w yraz w ściekłości m onopolistów

( f )  PARYŻ (PAP). W ostatnich dniach tygodnik amery­
kański „Life“ zamieścił artykuł o Francji, którego obelży­
wa treść i niesłychanie grubiański ton wywołały oburzenie 
całej francuskiej opinii publicznej. Artykuł ten stanowi je­
szcze jeden przykład stosunku amerykańskich kół rządzą­
cych i prasy USA, pozostającej na ich usługach do tych na­
rodów europejskich, które Waszyngton stara się ujarzmić j a ¡erykańskich z joowodu prze- 
i zaprząc do rydwanu swej polityki wojennej.

Na wstępie a r ty k u łu  „ L i fe “  i wa dyskre tn ie  do pończochy m i-  
w yraża oburzenie z powodu lion  do la rów “ . „ L i fe “  daje dale j 
n ie trw a łośc i rządów  francusk ich , | do zrozum ienia, że do la ry  te nie 
co rzekom o pociąga za sobą ich  s są użytkow ane ta k  ja k  pragnie 
niezdolność do w yk o n y w a - I tego A m eryka , że pieniądze a-

s tro ju  repub likańsk im . Trzeba, 
by w iedziano o tym  u nas. K o­
m entarze są zbędne.

„F ig a ro " cha rakte ryzu je  a r­
ty k u ł „ L i fe “  ja ko  „absolutn ie  
niedopuszczalny“ .

u k ry tych  w  K u r i i  M e tro p o lita l­
nej do dyspozycji M in is te rs tw a  J Brzyckiego Sąd Uznał za okolicz-
K u ltu ry  i S ztuk i, ponadto orzekł j ność obciążającą nadużywanie 1 cząt, k tó re j k ie row n ik iem  na te- 
przepadek na rzecz Skarbu Pan- j przezeń dla celów  szpiegowskich j  renie L iszek by i ks F ud a li“  •

*  1 ~ ..............
*  *  * »

! w a l konfafety z zagran icznym i o- | c ji księży idących z narodenT=a
innem u PolsKiej Rzeczy- środkam i re a k c ji —  z Andersem  | posłuszni nakazom pa trio tyzm u

i Lai-Czau n i a rozkazów w ydaw anych  przez m erykańskie  m a rn u ją  się, wobec
W aszyngton. P ism o am terykań- ; czego francuscy poplecznicy m o- 
skie powątp iew a, czy i  obecny nopo li am erykańskich n ie  mogą 
rząd Rene M ayera zdoła u trz y -  ] w ykonyw ać dokładnie rozkazów 
mać się d ługo u  władzy). Ż ród- o trzym anych z W aszyngtonu, 
łem  tego stanu rzeczy jest, w e - S Stąd wniosek, w yp ływ a ją cy  
d ług  „ L i fe “ , fra n cu sk i system j n iedwuznacznie z dalszych w y - 
pa rlam entarny. „G m ach, w  k tó - ; w odów  am erykańskiego pisma 
ry m  zbiera się francusk ie  Z g ro - ! brukow ego: trzeba ja k  n a jp rę - 

X' * "U A  n o  i) - on w i  : madzenie N arodowe —  pisze m. i dzej z likw id ow a ć  resztk i swo- U f. , . . .
. „  h ‘ “  in. „ L i fe “  —  jest teatrem , k tó - bód dem okra tycznych we F ra ń - Eisenhowera o „rozk ładz ie  mo­

ra lnym  Francuzów “  i odzw ie r­
c ied la ją  gn iew  rządu USA wo

szkód na drodze do u tw orzen ia  
tzw . „w spó lno ty  eu rope jsk ie j“  
i tzw . „a rm ii eu rope jsk ie j“ , w  
k tó re j pierwsze skrzypce od­
gryw ać ma m ilita ry z m  odrodzo­
ny w  Niemczech zachodnich.

Na niesłychany w y b ry k  „ L i ­
fe “  zareagowały dz ienn ik i pary- j „P aris ien  L ib e re “  podkreśla, 
skie wszystkich k ie runków . | że o rd yna rny  w y b ry k  pisma a- 

P orów nując Republikę F rań- | m erykańskiego ^stanowi „osobli
cuską do p ro s ty tu tk i -— pisze m. ...........  ‘  "
in. „H u m a n ite “  —  „ L i fe “  w y -

„Ce M a tin “  stw ierdza, że a r­
ty k u ł ten, p rzedstaw ia jący p o li­
tykę  francuską ja ko  farsę, p i­
sany b y ł w  z łe j w ierze i spra­
w i ł „bolesną niespodziankę“  tym  
Francuzom, k tó rzy  darzą sym ­
pa tią  S tany Zjednoczone.

się. V,
pospolite j Ludow e j . spotkał 
zbrodn iarzy spraw ied liw y , w  
pe łn i zasłużony w yrok . W ładza 
ludowa raz jeszcze pokazała, że 
każda zdradziecka ręka w yc ią ­
gnięta przeciw ko całości, bezpie­
czeństwu i  niepodległości O j­
czyzny —  będzie obcięta z całą

raża pu nk t w idzen ia czynn ików , 
które  w p row a dz iły  E isenhowera 
do Białego Domu. S łowa „ L i -

Oświądczenie 
prezydenta Indii

(f) P A R Y Ż  (PAP). —  A gen­
cja A F P  donosi z De lh i, że p re ­
zydent In d ii Radżendra Prasad 
przem aw ia jąc przez rad io  o- 
św iadczył, iż  In d ie  zam ierzają 
„trz y m a ć  się na uboczu od 
w szystk ich  sojuszów w o je n ­
nych “  lu b  b loków . N a w ią z u ją c , u liczne j“ , k tó re j am ant 
do po jaw ia jących  się w  prasie 
wiadom ości, iż  P akistan zam ie­
rza przyłączyć się do tzw . „d o ­
wództw a Środkowego Wscho­
d u “  — prezydent Radżendra 
Prasad po tęp ił tego rodza ju  
p lan.

i rego sceną jes t try b u n a  prze­
wodniczącego. P rem ier i  człon­
kow ie  rządzącego gabinetu są 

i akto ram i. D eputow an i stanowią 
i publiczność. G dy k u rty n a  pod­
nosi się —  rozpoczyna się ko - 

I m edia w  poko ju  syp ia lnym ...“  
Dalszy ciąg a r ty k u łu  u trz y ­

m any jes t w  rów n ie  n iew yb red ­
nym  tonie. M ow a tam  o „M a - 

; r ia n n ie “ , sym bo lizu jące j Repu­
b likę  Francuską, ja ko  „dziewce

,wsu-

c ji.

„K ie d y  nareszcie p o litycy  
francuscy staną się pe łno le t­
ni? — py ta  „ L i fe “ . —  Bez p o lity ­
cznie us tab ilizow anej F ra n c ji 
Europa nie  może się an i b ro ­
nić, an i samodzielnie rzą ­
dzić. Należy w ięc m ieć nadzieję, 
że F rancuzi znajdą ostatecznie 
środek pokonania przeszkody N r 
1, k tó ra  tarasu je drogę do 
zjednoczenia Europy, a k tó ra

j we pre lu d iu m  do w iz y ty  D u lle - 
sa i Stassena we F ra n c ji“ .

„A u ro rę “  przyznaje, iż  obel­
żyw y a r ty k u ł „ L i fe “  po tw ierdza 

,  . . . , ,  , op in ię  kom unistów , że Jankesi

w - *  * « * »  » « * « * -m ej ja k  b ia łych  M urzynów .

D z ienn ik  „M onde“ , k tó ry  ró w ­
nież po tęp ił w y b ry k  tygodn ika  
am erykańskiego, stw ierdza, że 
koła waszyngtońskie są nieza­
dowolone z postaw y F ra n c ji i

! bec oporu ludności francusk ie j 
p rzeciw ko po lityce  a tla n tyck ie j, 

i I lu s tru ją  one tym  w ym o w n ie j 
| poniżającą uległość wobec USA
| tych p o litykó w  francuskich , k tó - j W łoch „opóźn ia jących bez koń - 
rzy  gotow i są zawsze sprzedać 
się i  zdradzić w-łasny k ra j.  /

W  a rtyku le  „C ham stw o po a- 
m erykańsku“  dz ienn ik  „L ib e ra ­
tio n “  pisze: Oto co m yś li się za 
A tla n ty k ie m  o F ra n c ji i  je j u-

ca u tw orzen ie  a rm ii eu ropej­
skie j i  solidnego system u s tra ­
tegicznego“ . C ytow any a r ty k u ł 
„ L i fe “  je s t oczyw iście jednym  z 
oddźw ięków  tego niezadowole­
nia.

W i a domowe i sporJmve
CSR I I  —  Młodzieżowa 

reprezentacja Polski 3:1 
w hokeju

K A T O W IC E  (te ł. W !.). M lą d z y n a - , ,
ro d o w e  s p o tk a n ie  h o k e jo w e  m to -  s t w e m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  
d z ie żo w e j re p re z e n ta c ji  P o ls k i z .
CSR u  z a k o ń c z y ło  się z w y c ię s tw e m  , U jaw n iono  również, że pre- | czna

T erro ryśc i spod znaku BDJ chcie li zg ładzić 
M axa  Reim anna i  innych  pa trio tów  n iem ieck ich

Nowe szczegóły przestś?pczej działalności BDJ
(f) BERLIN (PAP). Jak podaje agencja ADN z Frankfur­

tu  n. Menem, ujawniono tam nowe fakty dotyczące zbro­
dniczej działalności faszystow-skiego „Związku Młodzieży 
Niemieckiej“ (BDJ) i ścisłych kontaktów- tej organizacji 
z władzami okupacyjnymi USA oraz z bońskim minister-

chodn io-n iem ieckich W il l i  A - 
gatz, n iek tó rzy  deputow ani do 
Landtagów , działacze zw iązko­
w i, członkow ie rad zakłado-

ra k ładow e j h u ty  „Hagen-Haspe“ 
F r itz  T h ru n ;

4. c i o fice row ie  b. W ehrm ach­
tu, k tó rz y  w ystępu ją  przeciw ko

wych oraz redaktorzy czasopism re m ilita ry z a c ji N iem iec zachód 
kom unistycznych; [n ich , oraz duchow n i walczący

2. ci działacze p a rtii socjalde- i a k ty w n ie  o odrzucenie u k ła - 
m okra tycznej, k tó rzy  są znani i d°w  w ojennych.BDJ. L is ty  te zaw iera ły  _______ ____ ________ v ____

gości 3:1 (2:o. 0:0. n i). Gra toczyła i " T-jes4j z (nn (SPD) podając ! nazw iska w ie lu  setek działaczy, jako  w rogow ie  p o lity k i w o jen- : U jaw n io ne  ostatn io fa k ty  w y -  
•"! w niesprzyjających w a ru n k a c h  _ , , J ¡ „ i . «  1  i k tó rzy  w  sporządzonym w yka - nej Adenauera, oraz działacze ! kazałY ponadto, że „S łużba

zie podzieleni zostali na cztery | zw iązków  zawodowych i g rupy j techniczna“  faszystowskiego 
zasadnicze g rupy: j tzw. „ A k c ji S ocja lis tyczne j“

a tm o s fe ry c z n y c h , w  czasie s i ln e j i do w iadom ości publiczne j W
ś n ie ż y c y . H o k e iś c i p o ls c y  w y k a z a li ; na ia y io m ikn  „ b  r  n iek tó re
w m eczu  w to rk o w y m  d o b re  p rz y -  | pazazierniKU ud. i . j
g o to w a n ie  k o n d y c y jn e  1 znaczną  p o- szczegóły przestępczej dz ia ła l­

ności BDJ, za ta ił w ie le  fak tów , 
aibo podał je  niezgodnie z p ra ­
wdą. »

T ak np. Z inn  nie u ja w n ił 
wszystk ich szczegółów dotyczą­
cych lis t z nazw iskam i postę-

p ra w ę  fo r m y  w  p o ró w n a n iu  z m e 
czerń z F in la n d ia .

O porażce  m ło d z ie ż o w e j re p re ­
z e n ta c ji  P o ls k i z a d e c y d o w a ł b łą d  
ta k ty c z n y  w- I  te r c j i ,  w  k tó r e i  to  
» tra c il iś m y  d w ie  b ra m k i.  P ie rw sza  
z n ic h  p ad ła  podczas n ie s zczę ś liw ie  
p rz e p ro w a d z o n e j z m ia n y  naszych  
l i n i i  o b ro n n y c h , a d ru g a  b y ła  w y n i­
k ie m  słabego  k ry c ia .w drugiej tercji, kiedy Polacy ' Powych działaczy, którzy mieli 

—  ̂ w..». — b.yC „zlikwidowani“ przez człon-g ra l i  z w ia tre m  p rzew a g a  b y ła  po 
s tro n ie  nasze j d ru ż y n y . N ie s te ty , 
in d o le n c ja  s trz a ło w a  n a p a d u  u n ie ­
m o ż liw iła  p o p ra w ie n ie  w y n ik u .  W  
trz e c ie j t e r c j i  d ru ż y n a  p o lska  za ­
g ra ła  n a jle p ie j i  z d o ła ła  zd ob yć  
b ra m k ę  s trz e lo n ą  p rzez  W ró b la  I I .

N a jle p ie j w  p o ls k ie j d ru ż y n ie  za­
g r a l i  b ra m k a rz  I la m p e l,  o b ro ń c y  
S k a rż y ń s k i i  B ro m o w ic z  o ra z  n a p a ­
s tn ik  C s o ric h . C zech o s łow a cy  p rz e ­
w y ż s z a li naszych  z a w o d n ik ó w  p ły n ­
n ośc ią  ja z d y , z d e c y d o w a n ie m  w  
^ r z a ła c h  i  sam ą te c h n ik ą  s trz e la ­
n ia .

B ra m k i z d o b y li d la  C SR: V id la k , 
B i le k  Uako. d la  m ło d z ie ż o w e j re p re ­
z e n ta c ji  P o ls k i — W ró b e l I I .  ( j .  z.)

1. przyw ódcy I działacze K o- (SDA), 
m unistyczne j P a rtii N iem iec, a 
w  szczególności członkow ie k ie ­
row n ic tw a  K P D  — M ax Rei- 
mann, F r itz  Rischke, O tto 
K look, Oskar Neum ann, Angen- 
fo rt, deputowani kom unistyczn i 
— Heinz Ronner, Gustav Gun- 
delach, Oskar M ue lle r, Hugo

3. czołow i działacze organiza­
c ji dem okratycznych, uznanych 
przez m in is te rs tw o  spraw w e w ­
nętrznych Lehra  za „k o m u n i­
styczne“  — ja k  np. przywódca 
kościoła ew angelickiego H esji 
d r M a rt in  N iem oeller, pastor 
M ochalski oraz aresztowany

ków  organ izacji „S łużba techn i- ] Paul, przyw ódca gó rn ików  za- I niedawno przewodniczący rady

B D J sporządzała na zlecenie 
am erykańsk ich  w ładz  okupa­
cy jn ych  lis ty  superreakcy jnych  
działaczy i  p o lity k ó w , k tó rych  
w ładze U S A  postanow iły  o to ­
czyć opieką. S kon fiskow any 
w yka z  zaw iera wzm iankę, że 
am erykańskie  w ładze okupa­
cy jne w  Niemczech zachodnich 
zastrzegły sobie praw o ew aku­
owania n ie k tó rych  działaczy 
„w  odpow iedn ie j c h w ili“ .

Fiasko ranguńskiejkonferencji socjal-zdrajców
O lbrzym i wzrost ruchu naro­

dowo-wyzwoleńczego w  kra jach 
ko lon ia lnych i zależnych, a w  
szczególności w  A z ji powoduje, 
że im peria liśc i rozpaczliw ie po­
szuku ją nowych sposobów o- 

_ , . , , i szukiw an ia  mas ludow ych w
I  luntla międzj narodowego tych kra jach. N ie gardzą oni 

turnieju szachowego przy tym  wyciąganiem  z lam u- 
W  Bukareszcie sa na jbardzie j z je lczałych teo-

W  p ie rw s z e j ru n d z ie  m ie d z y n a ro -  U ’ je k ,  na jbardz ie j skom prom i- 
dow ego  tu r n ie ju  szachow ego  w  B u -  towanych p a rtii,  działaczy po li- 
k a te s z c ie  re p re z e n ta n t P o ls k i Sli- tycznvch i... po licy jnych . N ic 
w a  z w y c ię ż y ł po  c ie k a w e j g rze  *U -.| więc dziwnego, Że W tak im  to-

j w a rzys tw ie  nie zabrakło  socjai- 
| dem okracji. O statn io w  sto licy 
I Burm y, w  Rangunie odbyła się 
] konferencja  socja ldem okratów  
j n iek tó rych  k ra jó w  A z ji. Konfe- 
j renc.ję przygotow ał „osobiście“
! am erykański spec od rozb ijac- 
j k ie j roboty — N orm an Thomas,
| a przybyła  na nią  taka w ybo­

row a ekipa socja i-zdra jców  z 
Europy, ja k  A ttlee  z Labour 

| P arty, B idet z francusk ie j SFIO  
j i B jo e rk  z socja ldem okracji 
J szwedzkie j. Ponadto w z ię li u- 
| dzia ł w  kon fe ren c ji rów nież t i-  

tow cy w  osobach Dżilasa i  Be- 
| blera, znanych specja lis tów  od 
| b rudne j, dyw e rsy jn e j roboty, 
i Zadaniem  kon fe ren c ji było 
j opracowanie now e j ta k ty k i dy ­

w e rs ji w  ruchu narodow o-w y­
zwoleńczym A z ji i B lisk iego 
Wschodu. Insp ira to rzy  anglo- 

| sascy p ro je k to w a li przy tym

ne?o m is trz a  szw ed zk ie go  S to ltza .
W  p o z o s ta łych  p a r t ia c h  p ie rw s z e j 

r u n d y  u zyska n o  n a s tę p u ją c e  w y n i­
k i :  1 3 -le tn i S passk i (ZSR R ) o dn ió s ł 
sukces, w y g ry w a ją c  ze S m ys ło w e m  
(ZS R R ). P e tro s ja n  (ZSR R ) z re m is o ­
w a ł z B a rd ą  (N o rw e g ia ), F i l ip  (CSR) 
z S a jta re m  (CSR), G o lo m b e k  (A n -  
g ’ :a) z M ile w e m  (B u łg a r ia ) . T o łusz  
(ZS R R ) z B a rczą  (W ę g ry ), a R e ic h e r 
(R u m u n ia ) z S. Szabo (R u m u n ia ). 
F o zo s ta łe  p a r t ie  o d łożono .

Mecz
Botwinnik —  Tajmanow
W  M o s k w ie  ro z p o c z ą ł s ię  m ecz o 

t y t u ł  m is trz a  ZS R R  w  szachach 
m ię d z y  z w y c ię z c a m i X X  szacho­
w y c h  m is trz o s tw  ZS R R  — a rc y m i-  
S trza m i B o tw in n ik ie m  i  T a jm a n o -  
W'cm. W  m y ś l re g u la m in u  m eczu  
p rz e c iw m ic y  ro z e g ra ją  sześć p a r t i i  
p r z y  czym  p rz y  s ta n ie  3.5 p k t.  d la  
je d n e g o  z n ic h  m ecz zo s tan ie  p rz e r ­
w a n y . W  w y p a d k u  w y n ik u  re m is o ­
w e g o  3:3 m ecz b ędz ie  k o n ty n u o ­
w a n y  do  p ie rw s z e j w y g ra n e j.

P ie rw sza  p a r t ia  m eczu  zosta ła  
p o  o s tre j w a lc e  od ło żo na  wł s k o m ­
p lik o w a n e j p o z y c ji .  D ru g a  p a r t ia  
z a k o ń c z y ła  się  re m is e m .

włączenie az ja tyck ich  socjalde- t m iastem  straconych I lu z j i" .  P o- 
m okra tów  do tzw. COM ISCO, [ tw ie rdzen iem  ty c h  obaw  jest 
tj. europejsko - am erykańskie j I fa k t, że pom im o w y s iłk ó w  orga- 
tzw . m iędzynarodów ki soc ja l- j n izatorów , popa rtych  je dyn ie  
dem okratycznej. Chodziło im  w | przez śoc ja l-sy jon is tów  z Izraela 
tym  w ypadku  z jedne j s trony : i oddział ang ie lsk ie j p o lic ji po- 
o zapewnienie sobie spraw n ie j- [ lity czn e j na M a la jach  zwany 
szego k ie row n ic tw a  dyw ers ją  w  j „p a r tią  socja listyczną M a la jó w “ 
ruchu narodowo-wyzwoleńczym  — az ja tyccy socja ldem okraci u -  
A z ji, z d rug ie j zaś o przysłon ię- | zna li za m ądrzejsze nie  p rzy łą - 
cie w  oczach klasy robotniczej czać się do o rgan izac ji swych 
Zachodu faktyczne j ro li C O M I- j „w spó łw yznaw ców “  eu rope j- 
SCO —  agentu ry im peria lizm u  ! skich, tzw. COMISCO. P ow o- 
— pozorem udzia łu w  te j „m ię - dem te j decyzji by ła  obawa 
.tzynarodówce“  przedstaw icie li przed pe łną kom p rom ita c ją  w  
k ra jó w  ko lon ia lnych  i zależ- oczach narodów  az ja tyck ich , 
nych. W iele sobie obiecujący po j k tó re  dostatecznie u c ie rp ia ły  
kon fe renc ji ranguńsk ie j iondyń- I pod rządam i b ry ty js k ic h , ho len- 
ski „M anchester G uard ian“  za- j dersk ich  czy francusk ich  socja l- 
m ieścił z okaz ji je j o tw arc ia  dem okra tów . R eakcy jny dzien- 
obszerny a r ty k u ł wstępny pro- j n ik  h ind usk i „H indu s tan  T i-  
k lam u jąc „pow stan ie  now e j s l- ; mes“  p isa ł: „P rob le m y A z ji r o i ­
ły  w  św lecłc“ , a m ianow ic ie  n ią  się od prob lem ów  Europy, a 
„az ja tyck iego socja lizm u“ , k tó - i reputac ja  europejsk ich soc ja li- 
ry  ja k  przyznaje „M anchester | stów nie jes t b yn a jm n ie j tego 
G uard ian“  ma być „p rze c iw icń - rodzaju, by m ogła nak łon ić  so- 
stwem  azjatyckiego nac jona li- j cja listj-czne p a rtie  w  k ra jach  
zm u“  — to znaczy ham ulcem  | zacofanych, na p rzyk ła d  w  k ra ­
dła w a lk i narodowo-wyzwoleń- \ jach A z ji i  A f r y k i —  do zgody
:zej.

Chociaż dek la rac je  opub liko ­
wane w  Rangunie pełne są n ie ­
naw iści do kom un izm u i  osz­
czerstw pod adresem ZSRR, to 
jednak kon fe renc ja  nie zadowo­
li ła  organ izatorów . Londyńsk i 
„D a ily  Te legraph“  s tw ie rd z ił z 
obawą, że „R angun stanie się

na stanie się częścią wspólne j 
o rgan izac ji“ .

Również sam przebieg kon fe ­
renc ji, w  czasie k tó re j delegaci 
Egiptu, L ibanu , B u rm y  ł  In d ii 
wyg łasza li gw ałtow ne przem ó­
w ienia w ym ierzone przeciw  ko ­
lon ia lizm ow i, k tórego ram ie­
n iem  jest europejska socja lde-

m okrac ja  — po tw ie rdz ił, że u 
podłoża odm owy przyłączenia 
się do COM ISCO leżała obawa 
przed wzrasta jącą w a lką  w y ­
zwoleńczą narodów  A z ji.

Za ku lisa m i k o n fe re n c ji nie 
zabrakło  rów nież im p e ria lis tycz ­
nych rozg ryw ek ang lo -am ery- 
kańskich , co stanow i doda tko­
w y  dowód agenturalnego cha­
ra k te ru  całej im prezy. Trzeba 
stw ie rdz ić , że z w y n ik ó w  te j 
rozgćyv/k i angie lscy im peria liśc i 
nie mogą być zadow oleni: p rze­
wodniczącym  nowej a z ja tyck ie j 
„m ię dzyna rod ów k i“  socjaldem o­
k ra tyczne j został burm eński 
m in is te r obrony, k tó ry  dziesięć 
dn i przedtem  w ypow iedz ia ł z 
w ie lk im  trzaskiem  burm eńsko- 
b ry ty js k i uk ład  w o jskow y i  dal 
do zrozum ien ia —  ja k  pisał 
„D a ily  Te legraph“ , że zw róci się 
o dostawy b ro n i do Stanów 
Zjednoczonych. Ten i inne fa k ty  
dowodzą, że az ja tyccy socja l- 
zd ra jcy  podobnie ja k  ich zacho­
dn io -  europejscy pobra tym cy 
„o r ie n tu ją  się“  na am erykańskie  
raczej n iż na b ry ty js k ie  dotacje.

K on fe renc ja  ranguńska nie 
przyn ios ła  ang lo-am erykańsk im  
organ izatorom  oczekiwanych 
sukcesów. P róby stworzenia a- 1 
z ja tyck ie j f i l i i  „m iędzynarodów ­
k i “  soc ja l-zd ra jców — COMISCO 
— zakończyły się fiaskiem .

(k.w.)

Na ław ie  oskarżonych siedzia­
ło ich siedm iu — czterech księ­
ży i trzy  św ieckie osoby. A le  
nad całą ław ą unosił się cień 
tych, z k tó rych  ducha i insp i­
ra c ji rodz iła  się zbrodnia -— cień 
w ysokich dosto jn ików  K ra k o w ­
skie j K u r i i.  M e tropo lita lne j.

Książę ka rd yna ł Sapieha sam 
uczestniczył w  an typaństw ow ej 
działalności. Jego następca 
ksiądz a rcyb iskup Baziak w ie ­
dzia ł o szpiegowsko -  d yw e rsy j­
nej robocie up raw iane j przez 
oskarżonych i robotę tę osła­
nia ł. W iedzia ł o te j robocie 
ksiądz b iskup Rospond i w ie ­
dz ie li kanclerze K u r i i  —  Maza­
nek i Przybyszewski. W K u r i i 
bow iem  nie k ry to  się byn a j­
m n ie j ze stosunkiem  nieprzejed­
nanej wrogości i n ienaw iści do 
Polski Ludow ej, lecz przeciw ­
nie, wrogością tą w swoim  śro­
dow isku się afiszowano.

Jasne jest, że ten stosunek 
wrogości i n ienaw iśc i do ludu 
polskiego w y p ły w a ł z n ienaw iś­
ci klasowej, jaką , na zawsze w y .  
kreślone z polskiego życia m a­
gnackie rody C zarto rysk ich  i 
S tadnickich, Z am ojsk ich  i Sa­
piehów, żyw iły, i  żyw ią  wobec 
te j w ładzy, k tó ra  pozbaw iła ich 
nagrabionych w  ciągu w ieków  
m ają tków . W y p ły w a ł z k ie row a­
nia  się in teresem  W atykanu, 
upraw iającego systematycznie 
i zaciekle antypolską po litykę . 
W yp ływ a ł ze staw ian ia  na s iły  
im peria listyczne, prowojenne, na 
im peria lizm  am erykański i jego 
agresywną po litykę .

I  n ic dziwnego, że rów noleg le 
z pokryw an iem  szpiegostwa i 
d yw e rs ji K u r ia  u k ry w a ła  dola­
ry  1 złoto, dzieła sztuk i i m a­
gnackie k u fry , że s łużyła za spe- 
ku lancką  m elinę, że stanow iła  
ośrodek czarnogie łdziarski, ob­
racający tysiącam i „ tw a rd y c h “ 
i „m ię k k ic h “ . Jest w  tym  bo­
w iem  długa tradyc ja . T argow i- 
czanie, d la  ra tow an ia  'swych fo l­
w a rków , p rzeciw ko interesom 
narodu —  oddaw ali się w  służbę 
carów ; ich potom kow ie, prze­
c iw ko  interesom  narodu, dla ra ­
tow ania resztek m agnackich fo r­
tun  i nadziei na restaurację ka­
p ita lizm u  —  oddaw ali się w  
służbę k ró ló w  dolara.

M etody , b y ły  różne w  zależno­
ści od sy tuac ji. W  czasie okupa­
c ji —  przed gm achy K u r i i  za­
jeżdżały h itle ro w sk ie  samocho­
dy zwożąc dobytek obszarników , 
k tó rzy  uc ieka li na zachód, w raz 
z W ehrm achtem . W  pierwszych 
la tach po w yzw o le n iu  —  o tw a r­
ty  te rro r  podziem ia i  ja w na  dy ­
wersja. K ie d y  oskarżeni osobi­
ście uczestn iczy li w  bandyckich 
napadach —  ich  p ro te k to rzy  i 
przełożeni z K u r i i  p rzy jm o w a li 
w iz y ty  in sp ira to ró w  podziem ia, 
ambasadorów B liss-Lane 'a  i Ca­
vendish B entincka, hersztów  re ­
a k c ji — M iko ła jczyka  i Popiela, 
w a tażków  spod znaku W iN -u , ja k  
Ralski. A  równocześnie, w y jeż ­
dżając za granicę za dyp lom a­
tycznym  paszportem udzie lonym  
przez w ładze ludow e —  k a rd y ­
na ł Sapieha w  Rzym ie u trz y m y -

i Duchem, z „am basadorem ’ 
londyńsk ie j k l ik i  bankru tów  
przy W atykan ie  i  z andersow- 
sk im  biskupem  G aw liną  —■ a do 
k ra ju  przew oził m a te ria ły  dla 
podziemia.

Z m ien ia ły  się czasy, um ocni- 
•a się w ładza ludowa, wzrosła 
konsolidacja społeczeństwa. Ja­
sne się stało naw et d la  n a j­
m n ie j jasno w idzących, że k to  
jest p rzeciw ko w ładzy ludow ej, 
ten jes t p rzeciw ko Polsce, ten 
je s t bezpośrednim  sojusznikiem  
am erykańsko -  h itle row sk iego 
spisku, skierowanego przeciw ko 
po ko jow i św iata i  niepodległości 
naszej O jczyzny. W  tych w-a- 
runkach  podziem ie tra c iło  g ru n t 
pod nogami. W  tych w arunkach 
zm ienione zostały m etody w a lk i 
p rzeciw ko w ładzy lu do w e j i 
ka ra b in y  przechowywane w  K u ­
r i i  w  oczekiw aniu „o k a z ji“  zo­
sta ją  —- w  1950 r. —  z osobistego 
polecenia ka rd yna ła  Sapiehy 
wrzucone do rzeki. Na pierwszy 
p lan w ysuw a się szpiegowska 
robota na rzecz am erykańskie­
go w yw iad u , poprzez jedną z a- 
gen tu r USA, zwaną „Radą Po­
lityczn ą “ .

Przewód sądowy w  całej roz­
ciągłości pokazał tę w rogą na ­
rodow i robotę g ru p k i szpiegów, 
cieszących się poparciem  i  b ło ­
gosław ieństwem  K ra ko w sk ie j 
K u r i i  M e trop o lita ln e j. W  całej 
rozciągłości pokazana została 
głębia upadku bandy zbrodn ia ­
rzy, odsłonięte zostały ich  prze­
stępstwa oburzeniem  napawają 
ce każdego uczciwego cz łow ie­
ka. Przewód sądowy w  całej 
pe łn i o św ie tlił m ro k i te j K u r ii,  
wszystk ie je j zakam ark i —  i  te, 
gdzie psu ły  się ogromne zapasy 
lekars tw , wystarcza jące na u le ­
czenie tysiąca z górą ludz i, i te, 
w  k tó rych  k w it ły  czarnogie ł- 
dziarsk ie  operacje, i  te, gdzie do 
niedawna m agazynowano broń, 
i te, gdzie knu tó  spiski p rzeciw ­
ko w ładzy ludow e j. Przewód są­
dowy z całą jasnością pokazał 
konsekw entn ie  w rogą lin ię  po­
stępowania ga rs tk i dyw ersan- 
tów  i  ich  wysoko postaw ionych 
mocodawców.

N aród p o lsk i chce poko ju  
i  w a lczy o pokój. D latego p rzy ­
tłacza jąca większość Polaków  
podpisała A p e l Sztokholm ski. 
A le  K u r ia  K rako w ska  liczy ła  
na w o jnę  i  m od liła  się o w o jnę ; 
dlatego n ie  ty lk o  ludzie z K u r i i  
sami w rogo odnieśli się do A pe­
lu , a le  jeszcze p ró bo w a li na in ­
nych w p łynąć i  akc ję  podp isy­
w an ia  sparaliżować.

N aród po lsk i z n ienaw iścią 
odnosi się do im p e ria lis tycz ­
nych w rogów  i  ich  pacho łków  
wszelkiego rodzaju, łącznie z 
tym i, k tó rzy  k ry ją  swój proce­
der pod ks iężow skim i szatam i— 
natom iast poważaniem  otacza 
duchow nych, k tó rzy  łączą swe 
obow iązki kap łańskie  z p a trio ­
tyczną postawą, uczestniczą w  
ogólnonarodowym  w y s iłk u  zbu­
dowania s ilne j i bogatej Polski. 
A le  w  K u r i i  K ra ko w sk ie j było  
wręcz odw ro tn ie . Szacunkiem 
i  poparciem  cieszyli się tam  ta ­
cy ludzie, Jak szpieg i  dyw e r- 
sant Le lito , ja k  p roh itle rpw iec  
sprzed w o jn y  i  dyw ersant po 
w o jn ie  — B rzyck i, ja k  różnego 
rodza ju  K o w a lik i, czy C hach łi- 
ce. N atom iast grom y potępienia 
i  k a r  ściąga li na siebie ej du ­
chowni, k tó rz y  —  pom ni tra d y -

stoją na gruncie  ra c ji stanu P o l­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej. 
D la tych  K u r ia  m ia ła  n ie  ty lk o  
pogardę, a le  i  sankcje koś­
cielne.

Szczególnym oburzeniem  na­
pawa każdego u jaw n ie n ie  w  
ja k i sposób osądzeni przestęp­
cy i  ich p ro te k to rzy  z K u r i i  w y ­
ko rzys tyw a li is tn ie jącą w  na ­
szym k ra ju  i  zagwarantowaną 
w  K o n s ty tu c ji pełną swobodę 
wyznania. Cóż może budzić 
większe oburzenie i odrazę w ie ­
rzącego Polaka niż fa k t, że in ­
fo rm acje  zdobyte na spowiedzi, 
czy w yciągn ię te  ze sprawozdań 
pa ra fia lnych  —  przekazywane 
b y ły  ta jnop isam i do am ery­
kańsko -  h itle row sk iego  ośrod­
ka szpiegowskiego w  M ona­
chium? Cóż może budzić w ię k ­
szą odrazę, n iż fa k t nadużyw a­
nia zaufan ia w ierzących d la  
zdobyw ania m a te ria łó w  szpie­
gowskich? Cóż może w yw o łać  
większe oburzenie u wierzącego 
człow ieka n iż  fa k t, 'że kośció ł 
(np. w  Rabce) używ any jest ja ­
ko skrzynka pocztowa dla s ia t­
k i szpiegowskiej? Czy może 
istn ieć w iększe przestępstwo, 
n iż wciąganie m łodych ch łop­
ców i  dziewcząt — pod szyldem 
K ato lick iego  Stowarzyszenia 
M łodzieży, czy też kongregac ji 
„Żyw ego Różańca“  —  do band 
szpiegowskich?

W szystkie te u jaw n io ne  na 
procesie k ra ko w sk im  fak ty , k tó ­
re wstrząsnęły op in ią  pu b licz - 
^3  n ie  są an i p ierw szym i, an i 
je d yn ym i ob jaw am i zdecydo­
wanej wrogości pewnej części 
h ie ra rc h ii koście lnej wobec 
P olsk i Ludow ej.

F ak tów  tych  zebrało się n ie ­
m ało w  ciągu ośm iu la t po w y ­
zwoleniu. Świadczą one, że reak­
cyjne elem enty h ie ra rch ii ko­
ścielnej nie w yciąga ją w n iosków  
z w ie lk ich  przem ian, przez ja ­
kie przeszedł nasz k ra j, że k ie ­
ru ją  się nie rac ją  stanu Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow e j, lecz 
rozkazam i sprzyjającego ne oh it- 
lerowcom  W atykanu i  życzenia-> 
m i W aszyngtonu.

Tych fa k tó w  jednak po-lska 
op in ia  publiczna nie chce i nie 
może d łuże j tolerować. N ie chce 
i n ie  może polska op in ia  pu­
bliczna to lerow ać, by praw a 
przyznane K ościo łow i i swobody 
z ja k ic h  korzysta Kościół w  na­
szym k ra ju  — wykorzystane zo­
sta ły dla celów nie m ających nic 
wspólnego z in teresam i w ia ry , 
m ających natom iast wszystko 
wspólne z in teresam i im peria ­
lizm u. N ie chce i nie może po l­
ska op in ia  publiczna to lerow ać 
d łuże j takiego stanu rzecz}-, ja ­
k i u ja w n io n y  został w  K u r i i  
K rako w sk ie j — up raw ian ia , po­
p ieran ia i osłan ian ia roboty an­
typaństw ow ej, p rzy  równoczes­
nym  szykanowaniu i d ysk rym i­
now aniu lo ja lnych  wobec Polski 
Ludow ej, zgodnie ze swoim  su­
m ieniem , księży.

A lbow iem  czasy, k iedy w  Pol­
sce rządz ili ci, k tó rych k u fry  ta k  
pieczołow icie ch ron iła  K ra k o w ­
ska K u r ia  M e trop o lita ln a  —  
należą w  naszym k ra ju  do bez­
pow ro tne j przeszłości, I bezpo­
w ro tn ie  przem inę ły czasy, k ie ­
dy obce, w rogie narodow i pol­
skiemu s iły  im peria lis tyczne mo­
g ły mącić i w ić  swoje gniazda 
w  naszym k ra ju ,

(b. n.)

Ponowne prowokacyjne pogwałcenie obszaru 
powielrznego Chin przez samololy USA

Lotnictwo chińskie zestrzeliło samolot amerykański
(f) P E K IN  (PAP). A gencja No- . obszarem C h ińsk ie j R epub lik i 

wych C h in  donosi, że w  dn iu  23 Ludowej.
stycznia lo tn ic tw o  ch ińsk ie  ze­
s trze liło  jeden z czterech samo­
lo tó w  am erykańskich  typu 
„F-86“ , k tó re  w ta rg nę ły  do ob­
szaru pow ietrznego C h ińskie j 
R e pu b lik i Ludow ej w  re jon ie  
pow ia tu  K uand iang w  p ro w in c ji 
L iaotung.

W  okresie dwóch ostatn ich 
tygodn i jest to  już  d ru g i samo­
lo t am erykański zestrzelony nad

P ilo t sam olotu —  podpu łkow ­
n ik  E dw in Lew is  H e lle r —  do­
wódca 16 eskadry 51 pu łku  V  
d y w iz ji lo tn icze j S tanów  Z jed ­
noczonych wyskoczył ze spado­
chronem  i  został w z ię ty  do n ie ­
wo li,

'  *

(f) LO N D Y N  (PAP). Agencja 
Reutera donosi, że E. H e lle r jest 
znaru-m asem lo tn ic tw a  a m e r y ­

kańskiego z czasów drug ie j w o j­
ny św ia tow e j.

W alki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). — K o m u ­

n ik a t dowództwa naczelnego 
K oreańsk ie j A rm ii Ludow e j 
stw ierdza, że 26 bm. na wszy­
s tk ich  fron tach trw a ła  w y m ia ­
na ognia a rty le ry jsk iego .

27 bm. strze lcy-n iszcżycie le
zestrze lili t rz y  sam oloty, ‘k tó re  
b ra ły  udz ia ł w  bestia lsk im  
bom bardow an iu i  os trze liw an iu  
z ka ra b inów  m aszynowych ©- 
s iedli koreańskich.
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Więcej uwagi dla pracy 
wśród inteligencji

(\*a marginesie konierencji partyjnej dzielnicy Grzegórzki w Krakowie)
D zie ln ica  G rzegórzki jes t n ie ­

w ą tp liw ie  na jba rdz ie j cha - 
rak te rys tyczną  i  na jboga t­
szą w  różnorodną p rob le ­
m atykę , z dz ie ln ic  K rakow a . 
P racu ją  tu w ie lk ie  zakłady prze­
m ysłowe z Fabryką M eta lurg icz- j 
ną im. Szatkowskiego na czele, j 
Na teren ie dz ie ln icy dzia ła 7 
wyższych uczelni (spośród 11 is t­
n ie jących w  K rakow ie ), w  tym  
—  uczelnie o tak  poważnym  o- 
gó lnopolskim  znaczeniu, ja k  
U n iw e rsy te t Jag ie lloński, A ka ­
dem ia Medyczna, Akadem ia 
S ztuk P lastycznych i  Wyższa 
Szkoła Ekonomiczna. Na tere­
n ie  dz ie ln icy G rzegórzki pracu­
je  5 tea trów  z Teatrem  im. Sło­
wackiego i Teatrem  S tarym  na 
czele, liczne b iu ra  pro jektow e 
poszczególnych dziedzin prze­
m ysłu budow nictw a, Naukowy 
In s ty tu t N a ftow y itp., itd .

K on ferencja  wykazała, iż  o r­
ganizacja pa rty jn a  dz ie ln icy 
G rzegórzki posiada poważne o- 
siągnięcia. Dotyczą one w  p ie r­
w szym  rzędzie m o b iliza c ji k lu ­
czowych zakładów  przem ysło­
wych do w a lk i o  w ykonan ie  pla- 
nciw produkcy jnych , o obniżenie 
kosztów produkc ji, o  oszczędność 
i  podniesienie jakości p rodukc ji 
przez w a lkę  z b rakam i.

Znacznie wzrosła w  okresie 
sprawozdawczym  wydajność 
pracy k luczow ych zakładów  
przem ysłowych dzie ln icy. I  tak  
np. w  K rakow sk ich  Zakładach 
Przem ysłu Gum owego wzrosła 
ona w  stosunku do r. 1951 o  39 
procent, w  zakładach im . Szat­
kowskiego —  29 procent itd .
K rako w sk ie  Zakłady Farm aceu­
tyczne obn iży ły  koszta własne 
p ro du kc ji o 11,2 procent w  sto­
sunku do r. 1951.

Być gospodarzem terenu —  to  
znaczy k ie row ać w szystk im i 
dziedzinam i życia dzie ln icy. W y­
chodząc z tego słusznego założe­
nia, liczn i delegaci sk ry ty k o w a li 
ustępujący K D  za poważne za­
n iedban ia w  pracy wśród in te li­
gencji, szczególnie na terenie 
wyższych uczelni i  tea trów .

Problem om  pracy p a rty jn e j na 
U n iw ersytec ie  pośw ięcił swe 
ciekawe przem ówienie re k to r 
U n iw ersyte tu  Jagiellońskiego 
tow . M arch lew ski.

O m aw ia jąc przem iany wśród 
starych k a d r in te lig en c ji, tow.

M arch lew sk i s tw ie rdz ił, że na­
stąp ił tarn daleko idący prze­
łom. Znaczna część starych 
kadr stanęła w szeregach budo­
w niczych socjalizm u. Nie w o l­
no jednak nie dostrzegać, że 
przeżytki bOrżuazyjnej ideolo­
g ii d o tk liw ie  da ją  się jeszcze 
we znaki w  kołach naukowych.

—  M am y w yb itnych  naukow­
ców — m ów ił tow. M a rch lew ­
ski — którzy  w spółpracu ją z 
robotn ikam i, z chłopam i, ale 
m am y też jeszcze prze jaw y 
w rog ie j działalności. Robota 
organ izacji p a rty jnych  i orga- 

| n izacji m łodzieżowych na w yż­
szych uczelniach nie jest do­
stateczna. Również kon tro la  ze 
strony w ładz cen tra lnych pozo­
staw ia w ie le  do życzenia. P ro ­
gram  jest opracowany, ale nie 
jest on rea lizow any tak, ja k  po­
w in ien  być. B rak  jes t k o n tro li 
jego rea lizac ji.

Tow. M arch lew sk i opow ie­
dział o w ym ow nym  fakcie. Oto 
zapytał studentkę z drugiego 
roku b io log ii co w ie  o teo rii 
M iczurina . S tudentka odpowie­
działa, że słyszała i czyta ła o 
tych sprawach przed wstąp ie­
niem  na U n iw e rsy te t Jag ie lloń­
ski, ale na U n iw ersytecie  n i­
czego się o tym  nie dow iedzia­
ła.

Są jeszcze sem inaria, —- m ó­
w ił tow. M arch lew sk i —  na 
k tórych głosi się idealistyczne 
poglądy, is tn ie je  jeszcze posta­
wa w yczekiw an ia  wśród części 
starej k rako w sk ie j profesury. 
Należy zwrócić baczną uwagę 
na pracę wyższych uczelni. 
Tymczasem towarzysze z nad­
rzędnych in s ta n c ji p a rty jn ych  

' n iechętnie przychodzą na w yż­
sze uczelnie. Uczelnia jest im  
trochę obca. Chodzi o to, aby 
uczelnia nie była im  obca, aby 
była  tak  b liska, ja k  każdy w a r­
sztat pracy. Chodzi przecież o 
wychowanie nowej in te ligenc ji, 
zw iązanej organicznie i n ie ro­
zerw aln ie z klasą robotniczą.

O pracy organizacji pa rty jn e j 
na wyższej uczelni m ó w ił dzie­
kan w ydzia łu  lekarskiego A ka ­
dem ii M edycznej, tow. prof. Ja­
sieński. S tw ie rd z ił on, że stara 
kadra profesorska pracuje co­
raz lep ie j, coraz o fia rn ie j. T o­
czy się na uczelni w a lka  o 
przygotowanie nowej kad ry

naukowców, o w ychow anie I 
m łodych pa rty jnych  i stojących ] 
na gruncie naszej ideologii bez­
pa rty jnych  uczonych. Profeso­
row ie  A kadem ii poczuwają się 
coraz bardzie j do ko lek tyw n e j 
odpowiedzialności za w y n ik i 
nauczania, za wyższy poziom i 
iepszą pracę w ykładow ców . 
M łodzież przysw aja sobie zasa­
dy socjalistycznej dyscyp liny 
pracy. Dzięki temu, ja k  i dzię­
k i ak tyw n e j pracy organizacji 
p a rty jn e j (liczącej ju ż  na A - 
kadem ii M edycznej b lisko 300 
członków) odsiew studentów 
spada.

Na teren ie dz ie ln icy pracuje 
5 tea trów . W  referacie  sprawoz­
dawczym  K om ite tu  D zie ln icow e­
go nie  by ło  ani słowa o pracy 
o rgan izac ji p a rty jn y c h  w  te ­
atrach.

Delegat na kon ferencję  z ra - 
j.mienia o rgan izacji p a rty jn e j 
i Państwow ych T ea trów  D ram a- j 
tycznych, tow . Mieszczanek, j 
m ów iła  o tym , że K o m ite t D z ie l- | 
n icow y, K o m ite t M ie js k i a na­
w et K o m ite t W o jew ódzki w  
K ra ko w ie  za m ało za jm ow a ły  się 
sprawą teatrów . Są w  K rako w ie  
tea try , w  k tó rych  w  ogóle nie 
ma organ izacji p a rty jn e j. W  o r­
ganizacji p a rty jn e j Państw o­
w ych  T ea trów  D ram atycznych 
(Teatr im . Słowackiego i  Teatr 
S tary) jes t 94 członków, wśród 
n ich jednak ty lk o  9 aktorów . I  
w  dużej m ierze dlatego o rgan i­
zacja p a rty jn a  n ie  ma w p ływ u  
na repertua r, chociaż repe rtua r 
pozostawia bardzo w ie le  do ży­
czenia.

Tow. M ieszczanek k ry ty k u je  
rów nież n iew łaśc iw y stosunek 
O kręgowej Rady Z w iązków  Za­
wodow ych i  re fe ren tów  k u ltu ­
ra lno -ośw ia tow ych  do przedsta­
w ień sztuk o poważnej w a rto ­
ści ideologicznej.

&
W  K rako w ie , mieście, k tó re  

stanow i w ie lk i ośrodek k u ltu ra l­
ny i  naukow y —  konferencja  
wysunę ła pod adresem now o- 
wybranego K om ite tu  D zie ln ico­
wego, ja k  rów nież K om ite tu  
M ie jskiego i  W ojewódzkiego za­
sadniczy postu la t: w ięcej uwagi 
d la  pracy wśród in te lig en c ji, 
w ięcej ak tyw ności p a r t i i na tym  
terenie.

R. S.

Na marginesie

S ł u s z n e  o b n r z e n i e
70 m etrów  od g łów ne j kw a te ­

ry  w ładz b ry ty js k ic h  w  zachod­
n im  B e rlin ie  i pod strażą ży­
cz liw ych stupajek socjaizdrajcy 
Reutera, odby ł się tzw. R ier- 
abend (w ieczór przy p iw ie ) 250 
h itle ro w ców  z grupy „N a tion  
Europa“ .

Na zebraniu raz po raz pada­
ły  słowa uw ie lb ien ia  dla H itle ­
ra, a przewodniczący zebrania 
o fice r SS, E rich  R o lf Schoen- 
bornn w p row adz ił na sali wo­
jow n iczy  nastró j rzucając „św ia - 
toburcze“  hasło: „M u s im y  ma­
szerować ku nowej Rzeszy, k tó ­
ra prze trw ać ma m ilio n  la t" .

„T ys iąc le tn ia  Rzesza“  — któ-

[ ra ja k  w iem y p rze trw a ła  led- 
I w ie 12 la t — w yda je  się po- 
; grobowcom narodowego socja- 
! Sizmu zbyt k ró tko trw a ła , dia 
prostego więc rachunku pom ­
nożyli testam ent H itle ra  z „M e in  
K a n ip f“  przez dalszy tysiączek...

Przewodniczący zebrania i 
r'w noczcśn ie  g łów ny prelegent 
napiętnow ał przy tym  tych 
wszystkich w  T rizo n ii, któ rzy 
niesłusznie nazywają powojen­
nych h itle row ców  „neofaszysta­
m i“ .

„N ie  jesteśmy neofaszystami 
czy neohitleroweam i, ale s ta ry­
m i zasłużonymi h itle row cam i...“  
— w o ła li w  dyskus ji oburzeni

SS-m ani do tkn ięc i do żywego 
próbam i „zdeklasow ania“  ich, 
jako  po litycznych now icjuszy 
na faszystow skie j arenie w  
Ponn.

Oburzenie ich jest zresztą ca ł­
kiem  słuszne.

S tarzy h itle ro w cy  są dzis ia j 
i w  Bonn i  na W a ll S treet w  
w ysokim  poważaniu i w  bardzo 
w ie lk ie j cenie. I  dlatego — 
pom ni swych zasług i  t ra d y ­
c ji —  dom agają się na p o li­
tycznej giełdzie T riz o n ii „sp ra ­
w ie d liw e j“  k la s y fik a c ji i odpo­
w iedn ie j tan tiem y.

M A R

Zebranie Komitetu 
Nauk Praw njoh PAN

poświęcone pracy 
towarzysza Stalina

(f) W  tych dn iach odbyło się
w  Polsk ie j A kad em ii Nauk pod 
przewodnictw em  pro f. B. Leś- 
nodorskiego zebranie K om ite tu  
Nauk P raw nych , poświęcone 
dysku s ji, nad zagadnieniam i 
p raw nym i, k tó re  w y n ik a ją  z j 
pracy Józefa S ta lina  „E k o n o m i-j 
czne problem y socja lizm u w  | 
ZSRR“ .

W  dysku s ji podkreślano n ie- | 
zm ierną wagę pracy Józefa i 
S ta lina  d la  rozw oju  na uk i pra­
wa i ustalono szereg tem atów, 
k tó rych  opracowanie pow inno 
być podjęte przez p ra w n ików  
polskich. (PAP).

700 ty s ię c y  d z ie c i 
w y je d z ie  w  b r. 

na k o lo n ie  le tn ie
(f) W  roku  bież. na p ó łko lo ­

nie i  ko lon ie  le tn ie  w y jedz ie  do 
na jp iękn ie jszych zaką tków  k ra ­
ju  ponad 700 tys. dzieci, synów 
i  córek robo tn ików , p ra cow n i­
ków  um ysłow ych, członków 
spółdzie ln i p ro du kcy jnych  i  
p racow n ików  PGR.

Z ak łady  pracy i  szkoły roz­
poczęły ju ż  sk ładanie zapotrze­
bowań na p rzydz ia ł ob iektów  
ko lon ijn ych  oraz p rzys tąp iły  do 
uzupe łn ian ia k a r t  zdrow ia dzie­
ci. (PAP)

Przygotowania do doboru 
młodzieży na I rok 

studiów wyższych 
w 1953 r.

(f) W  roku  bieżącym wyższe 
uczelnie techniczne, rolnicze, e- 
konomiczne, pedagogiczne, u n i­
w ersyte ty  i inne szkoły wyższe 
p rzy jm ą na I  rok  stud iów  k i l ­
kakro tn ie  w ięcej m łodzieży niż 
przed wojną.

W  1953 roku  duże zapotrze­
bowanie na kandydatów  na I 
ro k  s tud iów  posiadać będą: 
wyższe uczelnie techniczne na 
w ydzia łach : agrom echaniki, m e­
ta lu rg ii, górn ic tw a, od lew nic­
tw a, kom un ikac ji, geodezji i in ­
żyn ie rii san ita rne j;

wyższe uczelnie ro ln icze na 
wydzia łach: m e lio ra c ji ro lnych, 
zootechniki i technolog ii dre­
wna;

! wyższe szkoły ekonomiczne 
i na wydzia łach: s ta tys tyk i, i 
i technologii żyw ien ia  zbiorowe­

go;
un iw e rsy te ty  na wydzia łach: 

f ilo lo g ii rosy jsk ie j, f iz y k i i ma- 
| tem atyk i. Szerokie m ożliwości 

s tud iów  stw arza ją  też dla m ło­
dzieży Wyższe Szkoły Pedago­
giczne.

W  celu u ła tw ie n ia  przyszłym  
absolwentom  szkół średnich po­
wzięcia słusznej decyzji i w y ­
brania najodpowiedniejszego dla 
nich k ie run ku  stud iów , organ i­
zuje się ju ż  obecnie w  klasach 
X I  zebrania in fo rm acyjne. W 
ośrodkach akadem ickich pre lek­
cje dla przyszłych absolwentów 
szkół średnich wyg łasza ją ta k ­
że pracow nicy nauki. (PAP).

Komunikat ZI S
Zakład Ubezpieczeń Społecz­

nych zaw iadam ia, że ci renciści 
(emeryci) oraz w dow y i sieróty 
po nich o trzym u jący z Zakładu 
ren ty  z ubezpieczenia powszech­
nego lu b  państwowe zaopa­
trzenia em eryta lne, k tó rzy  o- 
trzym a li w  styczniu br, ren ty 
względnie zaopatrzenia w  daw­
nej wysokości, przy najb liższej 
w yp łac ie  o trzym ają  w y ró w n a ­
nie za czas od dnia 4 stycznia 
1953 r.

Usprawnienie gospodarki 
sprzętem budowlanym — 

źródłem poważnych rezerw
Rok 1953, czw a rty  ro k  p lanu j

G-letniego staw ia przed budow ­
n ic tw em  przem ysłow ym  zada-1 
nie — budować jeszcze w ięcej, 
jeszcze szybciej, lep ie j i  o- 
szczędniej. W ym aga to od za­
łóg budow nictw a przem ysło­
wego pełnej m ob ilizac ji, szer­
szej i  bardzie j skutecznie n iż 
dotychczas prowadzonej w a lk i
0 w yko rzystan ie  is tn ie jących 
rezerw  p rodukcy jnych .

Ź ród ło  poważnych rezerw
stanow i w  budow n ic tw ie  prze­
m ysłow ym  gospodarka sprzę­
tem.

Rok ub ieg ły  p rzyn iós ł dalszy 
wzrost, m echan izacji budów
przem ysłowych. A le  postęp |
m echanizacji procesów budów - j 
lanych zależy nie ty lk o  od 
wzrostu ogólnej ilośc i sprzętu I
1 urządzeń na budowach, lecz I 
rów nież od r opnia w ykorzysta - J 
n ia  posiadanych jednostek 
sprzętowych. Jeśli porów nam y 
w skaźn ik i w yko rzystan ia  sprzę­
tu w  roku  ub ieg łym  z rokiem
1951 to  zobaczymy, że sytuacja 
w  te j dziedzinie nie przedsta­
w ia się zbyt korzystn ie . Co gor­
sze — n iektó re  ty p y  mechaniz­
m ów i  sprzętu b y ły  w  roku
1952 wykorzystane w  znacznie 
m niejszym  stopniu niż w  roku 
1951 — w  stosunku do obow ią- j 
żujących w  tych la tach norm . |

Z by t m ałe by ło  w yko rzysta ­
nie  koparek, zgarniarek, lo ko - | 
m otyw ek spalinow ych, żu raw i I 
oraz tzw . sprzętu średniego.
. Jakie  są przyczyny wciąż je ­

szcze niedostatecznego w yko ­
rzystan ia  sprzętu w  resprcie
M in is te rs tw a B udow nictw a
Przemysłowego?

Jest ich k ilk a , a przede 
w szystkim : b ra k  ściślej opraco- | 
wanych p ro je k tó w  organ izacji j 
robót ze szczególnym uwzględ­
nien iem  techno log ii w  zakre­
sie m echanizacji prac budow la­
no -  m ontażowych, n iew łaści­
we p ropo rc je  ilościowe m iędzy 
poszczególnymi rodzajam i sprzę­
tu, n iew łaściw e prowadzenie 
rem ontów, n ie  zapewnienie so­
bie części zapasowych, zla ko n - 

¡serwacja sprzętu, niedostatecz­
ne zaplecze techniczne, słaba 
wciąż jeszcze praca n iektó rych  
ogniw  służby g łów nych mecha­
n ików .

P osta ra jm y się zagadnienie 
to om ówić nieco szerzej. Za­
czn ijm y od spraw y sprzętu le k ­
kiego i  średniego.

„Dalekowzroczność“ 
z punktu widzenia 
własnego podwórka

Zaplanowany na rok  1952 
w spółczynnik w ykorzystan ia  
sprzętu lekkiego i  średniego 
osiągnięto ty lk o  w  spawarkach. 
W iadomo, że chociaż z roku  na 
rok  rozporządzamy coraz to 
większą masą sprzętu, rozsze­
rzający się zakres robót bu­
dow nictw a przem ysłowego po­
woduje n ieustanny wzrost za­
potrzebowania na w szelki 
sprzęt. Dlaczego w ięc n ie  w y ­
korzystano w  pe łn i reszty sprzę­
tu, zwłaszcza średniego?

Dlatego, że wśród n iektórych 
k ie ro w n ikó w  budów, a nawet 
i zjednoczeń p len i się nadał 
„choroba chom ika rs tw a“  — 
gromadzenia i  chowania sprzę­
tu  w  magazynach, na w szelki 
wypadek — bo być może — 
przyda się.

Inż. Fryclrryk Tup niski
d y r e k to r  g e n e ra ln y  w  M in is te rs tw ie  B u d o w n ic tw a  P rze m ys ło w eg o

W iadomo, do czego taka „da- 
Ickowzroczność“  z pu n k tu  w i­
dzenia własnego podw órka p ro ­
wadzi — uszczupla nasze zaso­
by cennego i  niezbędnego dla 
w ykonan ia  p lanu sprzętu oraz 
mechanizmów.

Rok 1953 musi przynieść w  
te j dziedzinie radyka lną  popra­
wę. Sprzętem należy dyspono­
wać nie  według apetytów  n ie ­
k tó rych  „da lekow zrocznych“  
k ie ro w n ikó w  budów, lecz na 
podstaw ie zapotrzebowań, opar­
tych o konkre tne  w ym ogi bu­
dowy, o dokładne harm onogra­
m y pracy. Trzeba rów nież do­
łożyć w iększych n iż  dotychczas 
starań w  k ie ru n ku  rozszerzenia 
sieci scentra lizowanych baz p ro ­
dukcy jnych  p łynnego, betonu, 
zapraw, zbro jen ia  i  p re fa b ry ­
katów.

Tzw. nieprzewidziane 
i nieuniknione przestoje
Na obniżenie współczynnika 

w yko rzystan ia  sprzętu le k k ie ­
go i  średniego oraz sp rzę tu . 
ciężkiego w p ły w a ją  w  bardzo 
poważnym  stopniu tzw. nieprze­
w idziane i  rzekomo n ie u n ik ­
nione postoje. Zjednoczenie 
•alarm uje: „daw a jc ie  koparkę, 
bez kop a rk i n ie  w ykonam y 
p lanu “ . Zjednoczenie o trzym u je  
koparkę, a ta czeka, dzień, dwa. 
trzy , byw a że i  w ięcej. Powód? 
Najczęściej n ieprzygotow any na 
czas fro n t robót, niezabezpie- 
czenie środków transportow ych, 
lu b  innych  w spółdzia ła jących 
z daną jednostką sprzętową 
mechanizmów. A  nazywając 
rzecz po im ien iu : złe p lanow a­
nie, niedostosowanie p lanu me­
chanizacji do p ro je k tu  o rg an i­
zacji robót, b ra k  lu b  nieprze­
strzeganie harm onogram u p ra ­
cy sprzętu itd . itd .

Na k i lk u  k luczow ych budo­
wach przeprowadzono chrono- 
metraż pracy koparek. Okazało 
się, że przestój koparek w  o- 
czekiwan iu na transport w yno­
s ił od 42 do 49 procent, a czas 
pracy rzeczyw iste j w yn iós ł 
36 — 42 procent całkow itego 
czasu pracy, liczonego bez re ­
m ontów  konserw acyjnych, prze­
glądów itp .

Przed naszym budow nictw em  
przem ysłow ym  stoją dziś nowe, 
coraz bardzie j skom plikowane 
zadania; konieczność stałego 
przyśpieszania tem pa robót 
oraz podnoszenia ich jakości. 
N ie stać nas na „n iep rzew i- 

| dziane“  i  „n ieu n ikn ion e “ , a ści- 
! ślej m ów iąc nieuzasadnione 
przestoje. Tę szkod liw ą te o ry j- 
kę czas odłożyć do lamusa. Za­
daniem na dziś, na rok  1953 jest 
wprowadzenie ścisłych p ro je k ­
tów  organ izacji robót budow la­
no - m ontażowych z uw zględ­
nieniem  technolog ii pracy sprzę­
tu.

Ustalenie p ra w id ło w e j tech­
no log ii i  p raw id łow ych  norm  
oraz postawiona na odpow ied­
n im  poziom ie kon tro la  w ykona­
nia no rm  i przepisów techno­
logicznych stworzą podstawy 
do należytego p lanowania u - 
sprzętow ienia budow nictw a 
przemysłowego, a co za tym  
idzie iepsze będzie w yko rzys ta ­
nie  sprzętu.

Oszczędzanie 
na remontach 

i konserwacji sprzętu 
jest szkodnictwem

Powszechnym z jaw isk iem  jest 
tzw. „zarzynan ie“  sprzętu, eks­
ploatow anie go do m aksim um  
w ytrzym ałości, p rzy czym nie 
przestrzega się na ogól przepi­
sów o konserw acji i  remontach 
p ro fila k tyczn ych  sprzętu, a 
często nawet i  o rem ontach 
średnich.

Na porządku dziennym  są 
w ypadk i, że sprzęt k ie row any 
do rem ontu średniego, lu b  re­
m ontu kapita lnego nie nadaje j 
się już  do rem ontu, lecz do od­
budowy lu b  do złomowania. W 
jednym  ty lk o  W rocław skim  Za­
k ładzie  Rem ontu Sprzętu 
stw ierdzono, że na 82 p ro tokó­
ły  zdawczo - odbiorcze do ty ­
czące sprzętu ciężkiego p rzy - 

[ słanego do napraw  głównych w  
| okresie I  półrocza ub. roku  —
126 p ro tokó łów  m ów iło  o zasad­
niczych brakach części oraz o 
nadm iernym  zużyciu nadesła- 
nych do napraw y jednostek 
sprzętowych.

Nadeszły one bez książek 
sprzętu i nie odpow iada ły pod ■ 

i żadnym względem przepisom 
k tó re  obow iązują wszystkich | 
uży tko w n ików  sprzętu budow ­
lanego. W  przepisach tych mó- 

! w i się m. in. o tym , że sprzęt 
.w ysyłany do rem ontu musi być 
i g run tow n ie  oczyszczony i  ob- 
| m yty , wszystkie części u lega ją­
ce rdzew ien iu  przesmarowane, 
ow in ię te  itp .

Tymczasem większość uży t­
kow n ików  przysyła sprzęt do re ­
m ontu w  op łakanym  stanie 
technicznym , bez śladu ja k ie j­
ko lw ie k  konserw acji.

Oszczędzanie na konserw acji 
i rem ontach sprzętu jest k a ry ­
godnym  m arnotraw stw em
sprzętu. Służba p ro du kcy jno - 
techniczna oraz służba głównych 
m echaników  resortu budow nic­
tw a przemysłowego, k tó ra  od­
powiada za sprawność sprzętu, 
pow inna wziąć to  pod uwagę.

Sprzęt pow in ien być otoczony 
na budow ie tro s k liw ą  opieką i 
odsyłany do rem ontu w  zapla­
nowanych term inach. Naduży­
wanie, nadm ierną eksploatacja 
sprzętu prowadzą bow iem  w  
konsekw encji do jego ca łko w i­
tego zniszczenia. Poza tym  n ie ­
do trzym yw an ie  te rm in ów  p la ­
nowych rem ontów  dezorgani­
zuje pracę w arszta tów  rem on­
towych.

O  le p s z ą  p ra c ę
warsztatów remontowych
Nie bez grzechu są również 

i w arszta ty remontowe. Bywa, 
że sprzęt wychodzący z rem ontu 
po przepracowaniu pewnego 
k ró tk ie go  okresu czasu na bu ­
dowie psuje się. Tak na p rzy­
k ład  Zakłady Remontu Sprzętu 
B udow nictw a Przemysłowego w 
G liw icach pod ję ły  się w yre ­
m ontowania k o p a rk i „W eser- 
h iit te “  (N r Inw . D-4052). K o p a r­
ka ta odbierana jest z rem ontu 
iuż 3 miesiące. Do eksploatacji 
wciąż jednak nie  nadaje się, nie 
odpowiada bow iem  w arunkom  
odbioru sprzętu po kap ita lnym  
remoncie.

Zdarza ją  się rów nież p rzy­

padki. że w arszta ty nie do trzy­
m u ją  te rm inów  wykonania re­
m ontów  chociaż zostały one u - 
stalone planem. Tak np. G li­
w ick ie  Przem ysłowe Zjednocze­
nie B udow lane przesiało W ar­
szawskim  Zakładom  Remontu 
Sprzętu B udow nictw a Przem y­
słowego sprężarkę „L ilp o p “ do 
rem ontu średniego. T erm in  w y ­
konania rem ontu nie został do­
trzym any. W arsztaty nie raczy­
ły  nawet odpowiedzieć na k ilk a ­
kro tne  m on ity  i  zapytania co 
się dzieje z oddaną do rem ontu 
sprężarką.

W  końcu, gdy zaw iadom iono
że sprężarka jest do odebrania. 
Zjednoczenie nadal nie mogło 
je j odebrać, a lbow iem  okazało 
się, że rem ont w ykonany jest
źle.

Często przyczyną opóźnienia
rem ontów, co z ko le i w p ływ a  
na obniżenie się współczynnika 
w ykorzystan ia  sprzętu, jest 
b rak części zamiennych.

Rok 1953 pow in ien przynieść
w te j dziedzinie zdecydowaną 
poprawę. Trzeba by przem ysł 
k ra jo w y , a szczególnie zakłady 
produkujące części zamienne 
budow nictw a przemysłowego 
rozszerzyły produkcie  części za­
m iennych dla sprzętu budow la­
nego.

I  chociaż faktem  jest, że w a r­
sztaty rem ontowe niem aio w  
ciągu ubiegłego roku zrob iły , 
by popraw ić jakość rem ontów, 
skrócić czas ich trw an ia , oraz 
bardzie j niż k ie dyko lw iek  prze­
strzegają usta lonych planem  
te rm inów , przytoczone p rzyk ła ­
dy m ów ią, że jeszcze nie wszyst­
ko zostało zrobione, że jeszcze 
nie nastąp ił w  pracy tych w a r­
sztatów zdecydowany, zapew- 
n ia jący im  nieustanną poprawę 
przeiom.

A le  podczas gdy można m ów ić 
o pewnej popraw ie pracy w a r­
sztatów rem ontowych, to wciąż 
leszcze trudno  zauważyć jakaś 
poważniejszą zmianę na lepsze 
w  gospodarce sprzętem na bu­
dowie. W arsztaty leczą chory 
sprzęt; ła tw ie j jest jednak za­
pobiegać chorobie n iż ja  le ­
czyć. I  czas na jwyższy skoń­
czyć wreszcie z fa łszyw ym  sto­
sunkiem  do konserw acji i  re ­
m ontów  zapobiegawczych sprzę-

*
Przed budow nictw em  prze­

m ysłow ym  stoi odpowiedzialne 
zadanie — budować coraz w ię ­
cej nowych fab ryk , nowych 
hut. i  różnego rodzaju zakładów 
produkcy jnych , rozbudowywać 
i uzbrajać w  nową technikę 
stare zakłady. Podstawa nowo­
czesnego budow nictw a jest me­
chanizacja. I  trzeba by sprzęt 
i mechanizm y pracow ały wed­
ług nowych przodujących norm  
i przepisów technologicznych.

Szerzej niż dotychczas trzeba 
upowszechniać przodujące do­
świadczenia radzieckich m echa- 
n izatorów  - sprzętowców.

W szystkie te b ra k i i  n iedo­
ciągnięcia, o k tó rych  pisaliśm y, 
należą do głównych słabości w 
dziedzinie w ykonaw stw a w  b u - 

: dow n ic tw ie  przem ysłowym . 
Przed całym  naszym aparatem 
— od góry do do łu — stoi za­
danie z likw id ow a n ia  tych błę­
dów, nieustannego czuwania nad 
gospodarka sprzętową, w a lk i o 
podniesienie je j na w łaściw y 
poziom.

Przeciw subiekty wisty cznym wypaczeniom 
w  naukach przyrodniczych

Praca towarzysza J. W. i 
Stalina pt. „Ekonom iczne pro- j 
Dlemy socjalizm u w ZSRR“ po- j 
siada ogromne znaczenie dla : 
i oz w o j u przodującej m a te ria li- 
stycznej nauki, dla w a lk i z róż- 
io ro d n vm i prze jaw am i n ienau­
kowych, idealistycznych poglą­
dów. Odnosi się to zarówno do 
nauk społecznych ja k  i do na- 
ak przyrodniczych.

W sw o je j pracy towarzysz 
Stalin wskazuje na błędną po­
stawę n iektó rych  ekonom istów, 
którzy zaprzeczają ob iektyw ne­
mu cha rakte row i praw  nauki, 
próbując przedstaw ić sprawę 
tak, ja k  gdyby praw a nauki 
mogły być zniesione lub prze­
kształcone zależnie od ludzk ie j 
woli. Tego rodzaju poglądy p ro ­
wadziły w prost w bagno subiek­
tywnego idealizm u. Towarzysz 
S talin, k ry ty k u ją c  autorów  te­
go rodzaju w ypow iedzi, pod- 
Kreślił następujące zasadnicze 
założenia teo rii m arks is tow ­
skiej. „M a rks izm  po jm u je  pra­
wa nauki — wszystko jedno, 
czy chodzi o prawa przyrodo­
znawstwa, czy też o praw a eko­
nom ii po lityczne j — ja ko  odbi­
cie ob iektyw nych procesów do­
konujących się niezależnie od 
w o li ludzi. Ludzie mogą odkryć 
te prawa, poznać je, zbadać, 
uwzględniać w  swoich dzia ła­
niach, w ykorzystać w  in te ­
re s a c h  społeczeństwa, nie mogą 
jednak zm ienić ich an i znieść. 
T ym  bardzie j nie mogą on i s for­
m ować lu b  tw orzyć  now ych 
praw' n a u k i“ .

W te j g łębokie j d e fin ic ji za­
w a rty  jest w  jasnej i zw ięz łe j! 
fo rm ie  bardzo ważny wniosek 
dla rozw oju  nauki. Podana 
przez towarzysza S talina de fi­
n ic ja  podkreśla praw id łowość 
z jaw isk  zachodzących w przy­
rodzie i w życiu społecznym, 
Ujawnia ob iek tyw ny charakter 
p raw  nauk i i poznawalność 
tych praw . Ta d e fin ic ja  skiero­
wana jest przeciw ko biernem u 
obserw ow aniu praw , przeciwko 
ich fetyszyzacji. Równocześnie

J. Żdanow

towarzysz S ta lin  zadaje druzgo­
cący cios sub iek tyw izm ow i w  
nauce, we w szelkich jego prze­
jawach.

Przez w ie le  dziesią tków  la t 
w ie lcy  tw órcy m arks izm u-len i- 
nizmu b ro n ili i ro z w ija li tak i 
w łaśnie pogląd na charakter 
praw  nauki, dem askowali idea­
lis tów  różnej maści. Jedną z 
form , w  ja k ich  p rze jaw ia  się 
idealistyczny św iatopogląd w  
nauce jest sub iektyw izm , dąże­
nie do pozbawienia praw  przy­
rody i praw  rozw oju społeczne­
go ob iektyw ne j treści, próby za­
stąpienia ob iektyw ne j, nauko­
w ej metody poznania jakąś m e­
todą subiektyw ną.

K lasyczny przyk ład w a lk i 
przeciwko sub iektyw istycznym  
poglądom w  nauce stanow i zde­
m askowanie przez Lenina i 
S ta lina antynaukow ych lib e ra l­
nych teo ry jek  narodników , ese- 
rów , anarch istów , em p irio k ry - 
tyków . Narodniey, z M ich a jlo w - 
skim  na czele, negowali, ja k  
wiadom o, przydatność ob iek­
tyw nych  metod przy badaniu 
z jaw isk życia społecznego. W y­
ry w a li oni z jaw iska społeczne 
z ca łokszta łtu  „przyrodn iczo- 
h istorycznych procesów“  i żą­
da li stworzenia odrębnej „su ­
b iek tyw n e j m etody w  socjolo­
g ii“ . Ta metoda sprowadzała 
się do rozpa tryw an ia  z jaw isk 
h istorycznych z punktu  w idze­
nia idei i celów człow ieka, jego 
życzeń, uczuć, dążeń. N arodni- 
cy o m ija li przy tym  sprawę po­
chodzenia tych społecznych idei 
i celów, w yka zyw a li ca łkow ity  
b ra k  zrozum ienia, że to byt 
społeczny lu d z i określa po­
w staw anie tych uczuć, m yś li i 
pragnień. U jaw n ia jąc  fa lszy- 
wość poglądów narodn ików  Le­
n in  p isał: „Podobnie ja k  D ar­
w in  położył kres poglądowi, że 
ga tunk i zw ierząt i roś lin  nie są 
niczym  związane z śobą, że są 
przypadkowe, „stw orzone przez

boga" i n iezm ienne; podobnie
ja k  postaw ił on biologię po raz 
p ierwszy na ca łk iem  naukowym  
gruncie, usta lając zmienność i 
ew olucję gatunków  — tak sa­
mo M arks położy! kres poglą­
dow i na społeczeństwo jako  na 
mechaniczne skupienie jedno­
stek, w  k tó ry m  m ożliw e są 
wszelkie zm iany z w o li zw ierz­
chności (lub —- co nie zm ienia 
postaci rzeczy —  społeczeństwa 
i rządu), k tó re  pow sta je  i  zm ie­
nia się przypadkowo i oparł 
socjologię po raz p ierwszy na 
gruncie naukowym , ustalając 
pojęcie fo rm a c ji społeczno-eko­
nomicznej jako  całokształtu 
danych stosunków produkc ji, 
stw ierdzając, że rozw ój tak ich  
fo rm a c ji jest procesem przyro­
dn iczym “ .

Bez rozbicia sub iektyw izm u 
w  socjo logii nie byłoby m ożli­
we stworzenie p raw dziw ie  ma- 
te ria lis tyczne j nauk i o społe­
czeństwie, nie by łoby m ożliwe 
naukowe przew idyw anie , leżące 
u podstaw p o lity k i naszej pa rtii. 
S ub iektyw izm  skazywał swo­
ich zw o lenn ików  na b łąkanie 
się w  'chaosie przypadkowości, 
na pasjonowanie się u top iam i 
i w  ostatecznym w y n ik u  na 
aw an tu rn ic tw o  w  po lityce.

W alka  przeciwko na jrozm a it­
szym prze jawom  sub iektyw izm u 
ma poważne znaczenie rów nież 
i w  dziedzinie nauk p rzyro dn i­
czych.

U trw a len ie  konsekw entn ie 
naukow ej, ob iektyw ne j metody 
badań we w szystkich w ażn ie j­
szych dziedzinach przyrodo­
znawstwa dokonało się w  w y ­
n iku  ostrej w a lk i z sub iekty­
w izm em  stanow iącym  jeden z 
prze jaw ów  idealizm u.

Znana jest w a lka  K. A. T im i-  
riazewa z tzw. „psychologiczną“  
metodą w ita lis tó w  —  fitopsy- 
chologów w  botanice. Zw olen­
n icy te j odm iany m etody su­
b iek tyw n e j za jm ow a li się roz­

ważan iam i o „pam ięc i" i „dąże­
n iu “  roś lin , o ich „psychice“ , 
próbow ali objaśniać wzrost ro ­
ś lin  „ in s tyn k to w n ym  dążeniem“ 
łodyg i do św iatła.

W ażnym odcink iem  fron tu  
w a lk i przodującej m a te ria lis ty - 
cznej nauk i z subiektyw izm em  
jest fiz jo log ia  wyższych czynno­
ści nerwowych. Obecnie swoje 
osiągnięcia nauka ta zawdzię­
cza akadem ikow i J. P. Paw ło­
w ow i. K iedy P aw łów  wyg łosił 
swój s łynny w yk ła d  pt. „M ózg 
i nauki prz.yrodnicze“ , w  k tó ­
rym  b ro n ił ob iektyw ne j m eto­
dy w  fiz jo log ii, T im iria ze w  na­
pisał do niego następujące sło­
wa: %-Ja stale muszę walczyć 
z bo tan ikam i: starym i i m łody­
m i, rosy jsk im i i n iem ieckim i 
głoszącymi, że fiz jo lodzy pow in ­
n i wyrz.ee się „ścisłych reguł 
przyrodniczo-naukowego m yśle­
nia“  zastępując je bredniam i 
jak ie jś , na szczęście n ie is tn ie ją ­
cej, fitopsycholog ii. Teraz, gdy 
mogę powołać się na to, że ta k i 
„w ie lk i f iz jo log  z iem i rosy j­
sk ie j“  ja k  w y, uważa za swoje 
powołanie wygnać metodę psy­
chologiczną z je j osta tn ie j ostoi 
w  fiz jo lo g ii, poczułem tw ardy 
g ru n t pod nogami dla s taw ia­
nia im  dalszego oporu“ .

W  swoich pracach P aw łów  
n ie jednokro tn ie  podkreśla ł bez­
płodność tzw . sub iek tyw ne j 
metody, ja łow ość w sze lk ich roz­
trząsać o duszy, żądał kon ­
sekw entnej, m ate ria lis tyczne j, 
ściśle ob ie k tyw ne j analizy 
w szystkich prze jaw ów  zachowa­
nia się człow ieka i  zw ierząt, 
p rzy czym  n igd y  nie u k ry w a ł j 
trudności w  w ykonan iu  takiego 
zadania. P aw łów  k ry ty k o w a ł 
chw y ty  sub iektyw is tów , k tó ­
rzy  operow ali przypuszcze­
n iam i o uczuciach i  p rag­
nien iach zw ierząt, lu b  też 
p róbow a li budować fiz jo log ię  i 
psychologię b iorąc za w zór swo­
je  w łasne stany subiektywne. 
„S ub iek tyw na  m etoda badania 
wsze lk ich z ja w isk  —  pisał 
P aw łów  —  is tn ie je  ta k  długo

ja k  długo is tn ie je  człow iek. I  
cóż nam ona dała? Nic. W szyst­
ko, co w ym yślono przy pomo­
cy te j metody, trzeba obalać i 
budować od nowa“ .

O b iektyw na metoda Paw łowa 
spotkała się z o tw a rtym i a taka­
m i ze strony uczonych — idea­
lis tów . T ak ja k  narodniey, po­
w o łu jąc się na specyfikę z ja­
w isk  społecznych żądali zanie­
chania stosowania ob iektyw ne j 
naukow ej m etody w  socjologii, 
podobnie i fiz jo logow ie  id e a li­
ści zaczęli żądać wyrzeczenia 
się ob iektyw ne j m etody w  f iz jo ­
log ii, pow ołu jąc się na specyfi­
kę wyższych czynności ne rw o­
wych człow ieka. U  podstaw 
sub iektyw is tycznych  wypaczeń 
w  f iz jo lo g ii leżą nieprzezwycię­
żone wyobrażenia o „duszy“ , o 
„stanach psychicznych“  jako 
pewnycH ta jem niczych, niepo­
znawalnych pojęciach wobec 
k tó rych  nie  można stosować 
zw yk łych  norm , ściśle nauko­
wego, ob iektyw nego badania.

Jako n a ja k ty w n ie js i przeciw ­
n icy  paw łow ow skie j fiz jo lo g ii 
w y s tą p ili akadem icy Ł. A. 
O rbe li i  I. S. B eritow , pro f. P. 
K . A noch in  j  n iek tó rzy  in n i 
fiz jo logow ie. Ich  wystąp ienia 
zostały poddane k ry tyce  przez 
ogół naukow ców  w  1950 r. na 
połączonej sesji A kad em ii Nauk 
ZSRR i  A kad em ii N auk M e­
dycznych ZSRR poświęconej 
zagadnieniom fiz jo lo g ii. Fałszu­
jąc  naukę Paw łowa, akadem ik 
O rbe li g łosił, że metoda ob iek­
tyw na  jes t ograniczona, jedno­
stronna i  na w o ływ a ł w  Celu 
„przezwyciężenia“  te j og ran i­
czoności do uzupe łn ien ia je j 
metodą sub iektyw ną. P isa ł on, 
że „d la  stworzenia zasadniczych 
p raw  dzia łan ia  centralnego 
uk ładu  nerwowego, fiz jo log o ­
w ie  muszą korzystać zarówno z 
sub iektyw nych  ja k  i  z ob iek­
tywnych. metod badania“ . T rze­
ba tu  dodać, że tego rodzaju 
poglądy krążą jeszcze wśród 
fiz jo log ów .’

F iz jo logow ie  —  m ateria liśc i 
uważają lik w id a c ję  resztek su­
b iek tyw izm u  za swoje n a jp il­
niejsze zadanie. Bez lik w id a c ji 
resztek sub iek tyw izm u nie  moż­
na z powodzeniem kroczyć na­
przód na drodze twórczego roz­
w o ju  fiz jo lo g ii paw łow ow skie j.

P rzen ikn ięcie  poglądów su- 
’ b iek tyw is tycznych  w  dziedzinę

chem ii przyn iosło duże szkody 
te j nauce. I  tu  tego rodzaju 
idee znalazły swoisty w yraz w 
tak  zwanej te o rii m ezom erii 
łu b  rezonansu, przeciwstawnej 
w  swych założeniach m a te ria li­
stycznej teo rii A leksandra Bu- 
tlerow a. B u tle rów  udow odn ił, że 
uczeń; — na drodze obserwacji, 
doświadczenia i  m yślenia — są 
w stanie poznać ob iek tyw n ie  
istn ie jące stosunki m iędzy a to­
m am i w  cząsteczkach i  w yrazić  
to we wzorach s truk tu ra lnych .

Teoria budowy cząsteczek, po­
dana przez Butle row a, opiera 
się przy badaniu s tru k tu ry  
zw iązku na realnych, ob ie k tyw ­
nych zależnościach chemicz­
nych. Zw olenn icy  te o rii rezo­
nansu natom iast p roponu ją  k ie ­
rować się tym , ja k ie  wzory 
można narysować dla  danego 
zw iązku, op iera jąc się na n ie ­
k tó rych  dogmatach o w a rto ­
ściowości atomów. P rzy tym  
założeniu praw dziw a budowa 
cząsteczki wyraża się w  postaci 
pośredniej (mezomerycznej lub  
będącej w yn ik ie m  rezonansu) 
pom iędzy narysow anym i wzo­
ram i, k tó re  św iadom ie nie w y­
rażają n ic realnego. Jeden z 
au torów  te j pseudonaukowej 
teo rii, • am erykańsk i chem ik 
W heland w yznaje : „Rezonans 
jest koncepcją um owną w  
w iększym  stopniu n iż  inne 
teorie w  fizyce. N ie  odzw ie r­
ciedla żadnej w ew nętrznej 
w łaściwości cząsteczki i jest t y l ­
ko m atem atycznym  chwytem , 
w ym yślonym  przez fizyka  lub  
chem ika dla w łasnej w ygody.“  
Uznając rezonans za f ik c ję  po­
zbawioną znaczenia fizycznego 
W heland tym  n iem n ie j ana lizu ­
je  w n ik liw ie  zagadnienie „w p ły ­
w u rezonansu na fizyczne i 
chemiczne w łaściw ości cząstecz­
k i “ .

Podłożem na k tó ry m  rozw ija  
się sub iektyw izm  w  chem ii jest 
zapożyczone z f ilo z o fii pozyty­
w istycznej tłum aczenie rezu lta ­
tów  nauk i jako wygodnej m eto­
dy op isywania fak tów . Chem i­
cy — agnostycy od dawna 
tw ierdzą, że nauka nie  może 
poznać is to ty  re a kc ji chemicz­
nych i budow y cząsteczek, żc 
w zory chemiczne tworzone są 
ty lk o  dla wygodnego wyrażenia 
przem ian chemicznych. W  ten 
sposób rodzi się dowolność w  
nauce, pozwalająca na to, że

jednej substancji p rzyp isu je  się 
jednocześnie dziesięć, czy sto j 
wzorów  chemicznych i  tym  sa- ! 
m ym  u trud n ia  się syntezę zw ią­
zków chemicznych. Teoretycy 
rezonansu, k tó rzy  zabrnę li ze 
sw ym i sub iektyw is tycznym i po­
glądam i w  kró lestw o chaosu i 
przypadkowości w zyw a ją  che­
m ików , by zda li się na „cudow ­
ny in s ty n k t“ , „ in tu ic ję “  t j.  żą­
da ją wyrzeczenia się nauki.

działa lności człowieka. M a rkó w  
uważał, że w łączywszy w po ję­
cie rzeczyw istości fizycznej 
działalność człowieka, ukazuje 

I on siłę i aktyw ność naukowego 
] poznania. W  rzeczywistości jed - 
! nak tego rodzaju punk t w idze- 
i nia prow adzi do poderwania 
ob iektyw ne j treści f iz y k i, po­
zbawia p ra k tykę  w łaśc iw e j o- 
r ie n ta c ji i  tym  samym obniża 
siłę poznania ludzkiego.

Chem icy radzieccy zwalcza­
ją  teorię rezonansu. Jednakże 
w  te j walce nie zawsze u ja w - 

! niane są subiektyw istyczne ko- 
! rżenie te j teo rii.

Rozwój f iz y k i współczesnej 
i odbywa się rów nież w  walce z 
i p rze jaw am i sub iektyw izm u w 
! te j dziedzinie nauki. S ub iek ty ­
w istyczne poglądy przedostały 
się do f iz y k i,  tak  ja k  i  do in ­
nych dziedzin przyrodoznaw ­
stwa, na m ętnych fa lach teo rii 
K anta, k tó ra  s tanow iła  bardzo 
ważną broń im peria lis tyczne j 
rea kc ji na fronc ie  naukow ym

—  W  swym  genia lnym  dziele 
„M a te ria lizm  a e m p ir io k ry ty ­
cyzm “ W. I. Len in  podda! bez- 

I względnej k ry ty c e  su b ie k tyw i­
styczne poglądy m achistów , em- 
p ir io k ry ty k ó w  i sprowadzonych 
przez n ich na manowce f iz y ­
ków .

Na współczesnej fizyce św ia­
ta kap ita lis tycznego s iln ie  od­
b ija  się tendencja odejścia od 
ob iektyw ne j m etody badawczej. 
Tak w ięc znany f iz y k  N. Bohr 
głosi, że w  dziedzinie f iz y k i a to­
m owej „n ie  może być uzasad­
n iony żaden ścisły rozdzia ł m ię­
dzy podm iotem  i przedm iotem “ . 
A ng ie lsk i astronom  Eddington 
pisał, że prawa i stałe fizyczne 
są ca łkow ic ie  sub iektyw ne i mo­
gą być w yprowadzone z góry, 
niezależnie od doświadczenia.

In n y  f iz y k  P. Jordan, doszedł 
do tego, że zapewnia, iż  badacz 
prowadzący doświadczenia f i ­
zyczne nie poznaje ob iektyw ne j 
rzeczywistości, a „p rzygo tow u je  
fizyczną rzeczyw istość“ . T ak i 
pogiąd znalazł pewne rozpo­
wszechnienie w  radzieckie j l i te ­
ra turze naukow ej, zwłaszcza w 

; pracach fizyka  M arkow a. M ar- 
j kow  pisał ja koby  fizyczna rze- 
I czywistość teo rii kw antow e j za­
w ie ra ła  w  sobie m om ent a k ty w - 

| nej dzia ła lności człow ieka, że 
1 jest ona ja kob y  zależna od

Niesłuszna, sub iektyw istyczna 
in te rp re ta c ja  jest rezultatem  
t.zw. te o rii względności w f iz y ­
ce. Zw olennicy te o rii względno­
ści g łos ili, że kategorie prze­
strzeni, czasu, przyczynowośc i 

I są prze jaw am i in tu ic ji,  nieod- 
: łącznym i od świadomości. W 
i jednej ze swoich prac dotyczą­
cych te o rii względności Einstein 

| ośw iadczył, że „d la  każdego 
| człow ieka ią tn ie je  jego subiek­
tyw n y  czas“ . Tego rodzaju lic z - 

I ne w ypow iedzi świadczą o za- 
j męcie ja k i panuje w  głowach 

fizyków , w ytrąconych przez f i -  
I lozofię m achistowską z pozycji 
| ściśle naukowych, ob iektyw nych 
metod badawczych. Osiągnięcia 
współczesnej fiz yk i, w brew  po­
glądom sub iektyw is tów . m ach i- 

| stów, agnostyków, udow adnia­
j ą  ob iektyw ny cha rakter nauki,
I poznawalność z jaw isk przyrody,
; zdolność nauk i do przenikania 
i w  najgłębsze ta jn ik i wszech- 
! świata.

W alka przodującej m a te ria i:- 
j stycznej nauk i z teo riam i su­
b iek tyw is tycznym i i  in n y m i 

| teo riam i idea lis tycznym i, jest w  
ostatecznym w yn iku , jednym  z 

! prze jawów h is toryczne j w a lk i 
| n ieprzejednanych s ił klaso­
w ych : k lasy robotniczej i b u r-  
żuazji, socjalizm u i  kap ita lizm u. 
Im peria lis tyczna  reakcja z a - 
mer.ykańską burżuazją na czele, 
us iłu je  bron ić  swych klasowych 
interesów, w yko rzys tu jąc  wszel­
k ie  reakcyjne, idealistyczne, ob- 
skuranckie  „idee“  d la  w a lk i z 
m ateria lizm em . W  dziedzinie 

| nauk i reakcja w ystępuje w  
krzyczących stro jach n a jn o w - 

! szego pozytyw izm u i m achizm u, 
głosząc pochód przeciw  ob iek- 

| tyw ne j prawdzie, przeciw  m a* 
I te ria lis tycznem u po jm ow an iu  
| świata, przeciw  poznawalnoścl 
! z jaw isk p rzyrody i  z jaw isk  spo- 
; tecznych.

, (Dokończenie na str, 4)



'TRYBUNA' LÜDÜ

C zyte ln icy  i  korespondenci piszą

Pod naporem iaklón znikają przesądy 
i uprzedzenia

Kryzys •  •

Jednym  ?. „na jm łodszych" 
W arsztatów p rodukcy jnych  No­
w e j H u ty  jest w arszta t mecha­
n iczny, u ruchom iony w  dn iu 1 
m aja  ubiegłego roku. Nowocze- ,Nie mamy strategii“

W  pierw szych dniach bieżące.
go miesiąca am erykańsk i „U S  _ _____

i News and W orld  R eport“  pisząc !
S tanow iska ich są ,,porozrzuca- ; o tiwydarzeniach w  Paryżu i  w  i s tra teg ii w  E uropie — ta k  za- , s k ie j“  — jes t w ięc w o la  napo-
ne-- po całym  warsztacie, w sku - ; Bonn“  zaopin iow ał: „Dowódz-  j chodn ic .  n iem ieck i W ehrm acht i dów obrony pokoju,
lek  czego brygadzistka P iw o- two generała R idgwaya w  Euro-  j ma być jąd rem  i ośrodkiem  d y - I
warska i m a jste r Adam us, pod j pie trzeszczy w  szwach, jego i opozycyjnym  „a rm ii eu rope j-

, . opieką którego pracuje b ryga- plany idą w  d iab ły  (...) A m ery -  \ s k ie j“ .
« • ! „ U n ą ? 0n:V. warsztaty w ypo- da kobieca, m ają  u trudn ioną  I kański p rogram  dla E u r o p y ' A le  arm ia  europejska — p i-  D rugą przyczyną kryzysu 
5 zony w najnowocześniejsze : kon tro lę  nad ich pracą. Ponad- znajduje się na granicy kra -  sze re a kcy jn y  pro fesor fra n cu - -’a rm ü eu rope jsk ie j“  jes t ros-
maszyny otrzym ane ze Zw iązku ; to brak sery jne j roboty u tru d - i chu (...) Jeśli nie nastąpią cuda, sk i Lavergne — jest nie ty l -  i n&cy lęk  szeregu kó ł k a p ita li-
1-,actzieckiego, zatrucinia m łodo- nia dokładne poznanie danego j to na am erykańsk ie j koncepcji  ko narzędziem  pow ołan ia I stycznych w  Europie zachod-
cianą załogę pracującą pod rodza ju  pracy. i stworzenia Z jednoczonej Euro -  I W ehrm achtu, lecz rów n ież „ w y -  ! n ie j przed konsekw encjam i
K ie row n ic tw em  doświadczonych , Spotyka się jeszcze w yp ad k i I można postawić k rzyżyk “ , j dania m u w  rece a rm i i  f rancu -  \ w ystaw ien ia  aw antu rn iczych
:!.C. „  . ,?.W ‘ ̂ a .is trow . W p ie rw - lekceważącego odnoszenia“ się do W dv:’a tygodn ie  potem szwedz- I sk ie j“  (z ks iążk i „A rm ia  — I szeregów am erykańsko - h itle -

m łodvch robo tn ic  ze strony n ie - i k i dz ien n ik  „E xpressen“  i ło n . | europejską ztoana“ ). Adenaue- | row sk ie j „a rm ii eu rope jsk ie j“ 
k tó

armii europejskiej” ^ ____s t o l i  c  y

Krzysztof Wolicki  cuskich im p e ria lis tó w . W e jśde  I W ięcej uwagi sprawie
bezpieczeństwa pracy na budowach

cuskich Im peria lis tów . W ejśde 
w  życie p lanu Schumana tj. 
„wspólnego ry n k u “  na stał. 
węgie l, koks, złom  i  rudę że­
lazną — zaa larm owało fra n ­
cuskich kap ita lis tów , k tó rzy

Jednym  z ważnych tegorocz- ] cy przez k ie row n ic tw o  —  m ia ł 
nych osiągnięć w arszaw skich j miejsce na budow ie przy alei

szym okresie k ie row n ic tw o  w a r­
sztatu za trudn ia ło  p raw ie  w y ­
łącznie załogę męską, zapom ina­
jąc, że kob ie ty  są n iem n ie j 
zdolne od mężczyzn. G ra ła  tu ta j 
ro lę  „ tra d y c y jn a “  niechęć n ie ­
k tó rych  starszych fachowców, 
k tó rzy  jeszcze częściowo tkw ią  
■w nieuzasadnionym  uprzedzeniu 
do pracy kob ie t przy maszynie. 
D z ięk i w ys iłkom

stanęli w_ obliczu w o ln e j“  j p racow ników  budow lanych jest ! Niepodległości, gdzie rob o tn ik  
ko n ku re n c ji potężnych sta low - : um ieję tność prowadzenia robót 1 obsługujący w indę doznał po- 
m R uhry , jeszcze niedawno n ie j w  okresie z im owym . Stołeczne ¡ważnych skaleczeń, 
mogących produkować w ięcej ! budow y — w  większości w ypad >
niż 11 m iln . ton sta li rocznie, j ków  — przygotow ały potrzebne W innych zjednoczeniach w a r- 
a dziś dysponujących po tenc ja- m a te ria ły  budow lane pos taw iły  ! sza'Tskich n ie  Jest Pod f>'m 
łem 21 m iln . ton i sięgających ¡c iep lak i, zabezpieczyły fro n t ro- ! wzSI{?dem lepie j. Jak w yn ika  z 
zarów no*po Zagłębie Saary ja k lb ó t  wykończeniowych. N iedo- I in fo rm aci i  uzyskanych w  Cen-

tórych p racow ników , ale tych : dyńsk i ..O bserver“ pow iadom iły  j row ska „F ra n k fu r te r  A lłg e m e i- j W tym  samym w łaśnie czasie, 
■ypadków na szczęście jest co- i swTch czyte ln ików , że dn i R idg- ! ne“  z dn. 8 bm. de k la ru ją c  ; k iedy tak  zaognił się kryzys

statecznie jednak zaznajom iono 
¡robo tn ików  z w a run kam i pracy

raz m nie j. Sw oją postawą i su­
m ienną  pracą m łode robotnice 
zdobyw ają szacunek i uznanie 
ze strony w spó łp racow n ików  i 
przełożonych. K ie ro w n ik  od­
dzia łu w arszta tu m echaniczne-

waya, ja ko  głównodowodzącego | swe niezm ienne poparcie dla j „a rm ii e u rop e jsk ie j“  w  w o jsko
N A TO  (organizacja paktu  a - i koncepc ji a rm ii eu rope jsk ie j I wych kołach Europy zachod-
tlan tyck iego) w  E uropie — są i pisze, że „ m il i ta rn ie  na jsku -  \ n ie j a także na łam ach prasy
policzone. j teczniejsza fo rm a  włączenia żol- ! toczy się w ie lka  „dyskus ja  o

Co to  b y ły  za „w ydarzen ia  i ^ r z y  n iemieekich 'do obrony  | s tra te g ii“ .

i rudę żelazną L o ta ryn g ii naj 
p ie rw , a samą Lo ta ryng ię  w 
następnej fazie. K orzysta jąc ? 
poparcia A m erykanów , N iem cy j pisów bezpieczeństwa pracy" 
zachodnie żądają zarazem ry n -  1 
ków  i  surow ców  francusk ie j 
A f ry k i.  „ A f r y k a  — to nasza

! tra ln y m  Zarządzie 
trosk i o robotn ika

B M  sprawa 
na budowie

.. . go, tow . K u ja w s k i n ie jednokro t
_ . , ■ . o rg a n iz a c ji, n j e podkreśla ł, że brvgada k o - I  ske?
p a r iy jn e j. rady zakładowej i bieca .,uda!a si .. j  -p racu je  z r ' Kę'

70 y ,<ażdym  tygodniem  coraz lepie j. . .  .
łam ane 1 obecn.e w  warsztacie , w  na jb liższym  czasie m ają zo- Europa dla Amerykanów

S ”  pracu:,e JU/ Dry'  ¡stać utw orzone dalsze kobiece!
brygady ja k  np. brygada na 1 Pom ysł _tzw. „a rm ii eu rope j- 

B rygada kobieca składająca i frezarkach oraz na tokarkach, i sk ie j", k tó ry  jes t koroną wszy- 
się z siedm iu m łodych dz iew -

w  Paryżu i B onn" i dlaczego ' f uroPejskie j by łby  mem.ee- 
, „  ,, . , t io -am erykansk i sojusz m ih ta r -

..k ro ł dżum y popadł w  m e ła - i Jednakże ze względu na
] F ranc ję  lepsza jest koncepcja

w  zim ie i przestrzeganiem prze- /  kon tro low an ie  czy przestrze­
ga on obow iązu jących przepi­
sów w  zakresie bezpieczeństwa 

Na każdej budowie zna jdu ją  j pracy nie zna jd u ją  odpow iedn i e- 
ę książki inspekcyjne, w  k tó - ¡go zrozum ienia wśród k ie ro w n i- 

j przyszłość“  — zapewnia ’„H a n - ¡rych w ładze budowlane nadzo- | ków , m a js tró w  i brygadzistów , 
de lsb la tt“ , organ w ładców  Za- ; ru jące ob iekt w p isu ją  uw agi do- ; Również o rg an izac je -p a rty jne  i

W y n ik  te j dyskus ji, sum ąry- ! głębia R uhry. Wobec tak ich  a- ¡tyczące stanu bezpieczeństwa i zw iązkow e — do Zarządu
cznie biorąc, został s fo rm u ło - ! pe ty tów  niem ieckich m onopoli j h ig ieny pracy. K s iążk i nie speł- j Okręgowego Zw iązku Zawodo-
wany w  „M onde“  przez reak- i  „a rm ia  europejska“  k ie row ana | n ia ją  jednak swej ro li — po- ¡wego P racow n ików  B udow la-

.. . , . .. . , cy jnego publicystę Borela. D o- i P ^e z  W ehrm acht staje się po i mocy w  kon tro lo w an iu  zarzą- . nych w łącznie —  nie in te resu ją
-a m u  europe jsk ie j , aj Dowiem | chodzi on do wniosiku, że „s tra - i prostu narzędziem  m ilita rne go  |dzeń bezpieczeństwa pracy. 1 ' - ....................................

mecha 
gada kobieca.

„ jest strategicznie niemożliwe  
bronić Europy, o ile u boku Nie 
mieć nie będzie sprzymierzonej  
z n im i F ranc j i— Franc ja bowiem  
jest arsenałem, terenem koncen-. t i , -  __ .................... U(t i __ i u / ü C im it.i/1 . L e y r i t ' i n

Nowa: H uta  da je ogromne m o- ! * „  ämel-yka^ k ic h "  w  E uro - ! t ra c j i  1 re) ° nem prze ładunko-
iw nsn n ra ru  Hla IroVdof ehna. • dinei,) Kdn..,AlCn W H-arO ! i;,-,™ „Kr/,-,-, !, ó «-7 7- ~cząt pracujących na freza r- j ż liw ości p racy d la  kobiet, chcą -i cepcjl 

kach i w ie rta rkach  została zor- i cych zdobvć zawód w  przem vśle i pie za 
ganizowana w  trzecim  k w a rta - hu tn iczym . W a ru n k i w ynag ro - P°dstaw<? p lanów  agresji W a ll

i pie zachodniej stanow i zarazem

le  ub. r. Pod k ie run k iem  w y - ; dzenia są dobre, m łodoci i S treet w  te j części św iata. „E u -

w y m  obrony środkowo - euro­
pe jsk ie j“o W ięc W ehrm acht. 
Tak, ale nie W ehrm acht po 
prostu, lecz W ehrm acht jako

k w a lif ik o w a n e j w ie r ta rk i tow. ; botnice m ają  zapewnione m iesz- | l'°P e jska“  arm ia  m ia łab y  am e- j g łów ny sojusznik A m erykanów .
P iw ow a rsk ie j szkolą się m ło d e 1 kanie w  m łodzieżowych hote- 
dziewczęta p rzyby łe  do Nowej i łach. K ob ie ty  zatrudnione w 
H u ty , bądź w prost z dom ów ro -  j N ow ej Hucie przy maszynach 
dz ic ie lsk ich ze wsi, bądź ze ; zrozum ia ły , że nie ma zawodu, 
szkół przem ysłowych. P ierwsza ; którego by nie p o tra f iły  opano- 
brygada kobieca ma pewne , wać.
trudności. Dziewczęta nie p racu- i SERG IUSZ P A S Z K O W S K I 
ją  razem w  jednym  m iejscu. I Nowa H u la

Zakonspirowane spółdzielnie
Każde większe p rz e d s ię b io r-[ Is tn ie je  jeszcze jeden m anka- 

stwo względnie in s ty tu c ja  po- ; ment. Spółdzie ln ie zam iast 
trzebu je  szeregu drobnych usług. ■ specja lizować sie

ryk a ń s k i sztab i  am erykańskie  
dowództwo.

A r ty k u ł 18 tra k ta tu  o „a rm ii 
eu rope jsk ie j“  podpisanego 27 | 
m aja 1952 r. przez m in is tró w  j 
spraw  zagranicznych F ranc ji, j 
T rizo n ii, W łoch, B e lg ii. H o lan - I

I  F ranc ja  — ja ko  jego zaple-
g

,Narodów nie potrafimy 
zmusić“

U k ład  o „a rm ii eu rop e jsk ie j“ 
... . T , , , . podpisany 27 m aja 1952 r. do

da i Luksem burga postanawia. U ej  po rv  nie zost a} ra ty fik o w a n v  
ze jednostk i te j a rm ii z chw ilą . : an i przez Bundestag an i też 
..gdy są gotowe do użycia (...) \ przez pa rlam en t francusk i. Co 
przekazane zostają kompetent- \ w ięcej, szanse jego ra ty f ik a c ji 
nemu dowódcy naczelnemu Są w  na jb liższym  okresie n ie - 
podlegającemu orga.nizacji pa- w ie lk ie . Jak  do tego doszło?

.. . u u . w  jedne j M u  północno .  a t lantyck iego > A rm ia  europejska“ , a rm ia
ja k  rem ont>, rożnego rodzaju . dziedzinie, chcą ob jąć m o ż liw ie , k tó ry  sprawuje władzę nad 
doraźne napraw y, dorabian ie j najszerszy zakres dz ia łan ia  i  na ! nimi. ..“  
części w ym iennych itp . j skutek b raku  fachow ców  nie  są j

szyngtoński korespondent „M o n ­
de“  pisząc 7 bm. o kw a te ­
rze tego dowódcy tzw. 
SHAPE s tw ie rd z ił m im ocho­
dem: „S H A P E  — zna jdu je się

. . .  , . , , . , , Co do tego zaś, że „dowódca
Obecnie m am y juz  całą P o l- i w  stanie podołać zadaniom. Zda- | naczelny podlegający organ i- 

skę po k ry tą  siecią branżowych ™  się tez, ze za trudn ien i przez u Dakt nó łnorno at la n tv r  
spółdzie ln i p r .c y , lecz. niestety , ™ n i ,  „  w  P M  w - 1  S “ ”  n e jre z e n tl) T ’po J K  
n ie  zawsze w iem y, co te spo ł- korzystam , ponieważ b rak w y -  . , , . . . * . *  .
dzie ln ie  rob ią  i w  czym się spe- i starczającej ilośc i zam ówień, i ai?®r>' k f n *k l szt,ak . generalny, 
c.jalizują. Jako p rzyk ład  podam, zmusza ich z konieczności w y -  ; 16 ma w ą tp llw o sc l‘ W a‘
że teren w o jew ództw a zie lono- | konyw ać inne — często zupełnie 
górskiego zna ty lk o  jedną spół- i im  obce prace, 
dz ie łn ię  pracy, k tó ra  specja lizu - j Uważam  za wskazane i  k o ­
ję  się w  od lew an iu tłokó w , a | nieczne w ydan ie w  na jb liższym  
m ianow ic ie  Spółdzie ln ię  „T ło k “  j czasie in fo rm a to ra , k tó ry  by 
w  W arszawie. Sądzę, że tego ro -  j m ia ł za zadanie podać do w iado - 
dza ju spółdzielń jest w ięcej. A le  ; mości zakładom  pracy i  in s ty - 
gdzie są i ja k  się o ty m  dow ie - i tuc jó m  rozmieszczenie spółdziel- 
dzieć n ie  w iadom o. j n i pracy, ich  zakres i spec ja li- ,

Podobno doskonale odlewa i zację. C zyn n ik i m ia roda jne  w in -  
panew k i samochodowe Spół- , ny  zwTrócić  uwagę na w łaściw e : 
dz ie ln ia  Pracy w  Raw iczu, ale I rozmieszczenie spółdzie ln i i  ich i 
trzeba chyba osobiście pojechać | specjalizację, co poważnie p rzy - ] 
i  sprawdzić, czy fak tyczn ie  tak i czyni się do obniżenia kosztów | 
jest. T ak się obecnie często j w łasnych różnych in s ty tu c ji, k o - j 
dzieje, że korzystam y z usług i rzysta jących z usług spółdzie l- 
da łeko położonych spó łdz ie ln i j ni.
n ie  wiedząc, że tak ie  same m a- j STEFA N B R A C IS ZE W S K I 
m y  pod ręką. j Leszno

przy . pomocy k tó re j na jba rdz ie j 
agresyw ny — w  E uropie im pe­
r ia liz m  -— im p e ria lizm  n iem iec­
k i — staje się podstawą a tla n ­
ty c k ie j k o a lic ji w  te j części 
św iata, wzmaga poważnie n ie ­
bezpieczeństwo agresji.

A le  — ja k  pisze pro f. Ł a v e r- 
gne — nie ty lk o  francusk i, w ło ­
ski, czy be lg ijsk i alę rów nież 
„e u ro p e jsk i“  m in is te r obrony, 
„n ie  będzie w  stanie skłonić do 

j w o jny  agresywnej przeciw ZSRR

tegia cen tra lna“  w  Europie j nacisku na Francję. „W ierniec- 
jest tak czy inaczej n iem oż li- I CV m il i ta ryśc i  —• pisze Laverg- 
\ya i  że na wypadek w o jny  ! ne — będą chcieli  realizować  
trzeba będzie przy jąć  „s tra teg ię  j swe podboje na M^schodzie i 
p e ry fe ry jn ą “ : dyw iz je  am ery- j bez wą tp ien ia  na Zachodzie...“  
kańskie w yco fa ją  się. na „p e ry - i Rząd M ayera zaczął w  te j sy- 

ly jn e  p izyczo ik i , a „a rm ia  j tu a c ji przebąkiw ać o kon iecz- 
europejska“  o trzym a — J — !

się w  odpow iedn im  stopniu ty i 
W ciągu czwartego kw a rta łu  [ ważn-vm  zagadnieniem, 

ub. ro ku  np. na budowach Z je d - i Sądzimy, że k ie row n ic tw a  z je . 
noczenia BW -5, m ia ły  m iejsce \ dnoczeń, organizacje pa rty jn e  I  
w yp ad k i przy pracy, w y n ik a ją - | zw iązkowe przeanalizu ją  obec- 
ce z nieprzestrzegania zarzą- j ną sytuację i postaw ią przed
dzeń. I  tak : k ie row n ic tw o  bu- ¡k ie row n ika m i budów zadanie

i ; r  * - - - - - 7--------- , -  ------- - dowy n r 1 na Ochocie nie zabez- ¡kon tro low an ia  stanu bezpieczeń.
k ryc ia  odw ro tu  Rzecz i=c«a !|110SC1 »dodatkow ych p ro to ko - : Pleczyło odpow iednio prow izo- j stWa pracy. Równocześnie ko-
tak ie  pe rspektyw y n ie ' m ’o«a  ̂-  gw ai an tu jacych  całosc Irycznych torów  k o le jk i roboczej nieczne jest prowadzenie przez
się uśm iechać naw et T a l - I  ‘ francu sk le '1 • I 1. P ^e d  tygodniem  jeden z pra- O kręgowy Zarząd Zw. Zaw. Pra-

Trzeba stw ierdz ić , że d y p lo - ; cu ’ac' c 1 robo tn ików  uległ w y - jco w n ików  B udow lanych syste- 
m acja b ry ty js k a  rów nież nie j  P^dkow i. Podobny w ypadek — i m atycznej, szerokie j akc ji uśw ia- 
pozostała bezczynna. C h u rch ill, I w y n ika jący z n iedbalstw a i nie- |dam ia jące j wśród robo tn ików , 
rzucając pierwszy hasło uzbr o - ¡ zrozum ' en*a bezpieczeństwa pra- ( js j
jen ia  T riz o n ii przeciw  obozowi i -------- ------------------ -
socjalizm u, w yobrażał sobie | 
jednak, że tym  now ym  W ehr-

nawet
szczerszym reakcjon is tom  za­
chodnio -  europejskim . W  re ­
zultacie, w  łon ie  paktu  a tla n ­
tyckiego toczą się ostre spory 
na tem aty ogólnej s tra teg ii, a 
francusk i pub licysta  Fonta ine 
w  noworocznym  przeglądzie 
sy tua c ji rozpacza: „M ożna w ą t-  
pić, czy Zachód w  ogóle posia

machtem  będzie mógł, w  dużej 
p rzyn a jm n ie j m ierze, kierować.

az ji b ry ty js k ie j nie podoba się 
„a rm ia  europejska“  i że, ja k  
ośw iadczył w  .bm. w  S trassbur-
gu labourzysta Robens, je j zda- ] przyłączonych do sto licy o- 
mem „ trzeba zbro jenia Niemiec  j trzym a ją  dw a duże i wygodne 
corganizować inaczej“ . N ie m o- i ba rak i na św ie tlice  blokowe.

W drug im  kw a rta le  bieżące- 
roku m ieszkańcy terenów

obecnie pod w y łącznym i rożka- \ ™ rodu francuskiego belgijskie-
zami USA i to do tego stopnia. T ’ włoskiego“ . D oda jm y -  

M y ■ i również niem ieckiego. Do ta k ie -że podobne jest raczej do ame­
rykańskiego sztabu z udziałem 
k i lk u  obserwatorów zagranicz 
nych niż do naprawdę między  
narodowego organu  , k ie row n i  
czego“ .

Bezplanowa pram
W  początkach g rudn ia  ub. r. [ dostarczeniem przez dział tech-

„A rm ia  europejska“  to n ic t y l ­
ko podeptanie suwereftności na 
rodow ej — to rów nież poważ- j Europie  
ny k rok  w k ie ru n ku  lik w id a c ji ' świata“ . 
nawet swobód burżuazyjno- 
dem okratycznych, w 
faszyzacji. Rzecz polega na tym , 
że w ładze „a rm ii eu rope jsk ie j“ 
tzw. K om isa ria t i Rada M in i­
strów , k tó rych  zadaniem jest

go w n iosku doszedł m. in. w yż ­
szy u rzędn ik  D epartam entu 
Stanu, H e n ri K e lle rm ann , k tó ­
ry  w  odczycie wygłoszonym  11 
g rudn ia  ub. r. we F ra n k fu rc ie  
ża li! się: „Ponad połowa ludno­
ści zachodnio - n iem ieck ie j jest  
dziś zdania, że g łównym  m o ty ­
wem p o l i ty k i  am erykańsk ie j w  

jest chęć opanowania

da jakąś konkre tną koncepcję i Nici w ibc dziwnego, że burżu 
strateg iczną“ . 1 ° ' ' i! 1

„Dzielą nas 
materialne interesy“

W spólna strateg ia jest w  o-
góle n iem ożliw a w  w arunkach | sprzeciw ien ie się koncepcji a- | Augustówce, na terenie DRN 
sojuszów, rozdzieranych ta k im i j m erykańsk ie j — dyp lom acja I W ila nów  i p rzy ul. B ia ło ł°ck ie i 
sprzecznościami ja k  sojusz a t- j b ry ty js k a  w yko rzysta ła  jednak ! w  DRN Praga-Północ 
lan tyck i. Lavergne pisze z roz- obawy francusk ie j rea kc ji, k tó - I  W  św ie tlicy  przy u l B ia ło lec- 
b ra ja jącą  szczerością, ze gdyby ra lęka się pozostać „sam na j k ie j, budowanej z p re fa b ryka - 
w o jna z obozem, socjalizm u ;u z  | sam“  z W ehrm achtem  i chcia- ! tów, m ieścić się będą: duża sala

w idow iskow a o pow iechn i po-

Swietlice dla m ieszkańców  
te ren ó w p rz > łąezo n y  c li

gąc sobie pozwolić na o tw a rte  ; Ś w ietlice m ieścić się będą w  j Kobiet,

trw a ła  — „w sp ó ln y  interes la t-  ( łaby  w  W ie lk ie j B ry ta n ii zna 
w o byłoby sprecyzować. Poza \ leźć jego „p rzeciw w agę“ . Nie 
tym  jednak, ileż niepewności! \ p rzypadkiem  b ry ty js k i marsza- 
(...) Pol i tyka  nas jednoczy (tj. j łek M on tgom ery" w łaśnie w 
wspólna wrogość wobec obozu j momencie najostrzejszego k ry -  
socja lizm u — red.) ale m a-  j zysu „a rm ii eu rope jsk ie j“ , 7 
teria lne in teresy dzielą“ . W  | bm., w ys tąp ił nagle z ośw iad- 
tych w łaśnie sprzecznościach j czeniem, że W ie lka B ry tan ia  
leży trzecia i zarazem bezpo- i m ogłaby ew entualn ie  p rzy łą -

nad 300 m etrów  kw adra tow ych, 
sala św ietlicow a, duży h a ll i  
pracownie d la  kó ł zaintereso - 
wań. Ponadto w  św ie tlicy  m ie­
ścić się będą pokoje dla L ig i 

Z M P  i Tow arzystw a 
P rzy jaźn i Polsko-Radzieckie j.
_ Podobnie urządzona będzie 
św ie tlica  w  Augustówce. Przy 
obydwu św ietlicach czynne bę­
dą pu nk ty  biblioteczne" i czy-
te in ie . (kw )

I\a|!epiej Warszawa Wschodnia 
najgorzej* Warszawa Praga

K ole jarze warszawscy od d łuż­
szego czasu prowadzą wspólza-

mTidT r n Pn T T T ?  RryzysU - a r" | czyć się“  do tak ie j a rm ii gdy- ! w odn ic tw o  o oszczędne gospo-
m ii eu rop e jsk ie j“ . | by... „odrzucono je j

W  osta tn im  okresie wzm ogły j rodową s tru k tu rę “  
się bowiem  poważnie przeci- j istotę, 
w ieństw a m iędzy im p e ria liz - I 
mem francuskim  i n iem ieckim . |
„ Poparcie udzielane przez A -  1. _
merykanów Niemcom, stawia \ Rzecz Jasna- że waszyngtoń- 
Franc ję w  pozycji  niższości“  — j scy głównodowodzący nie za-

ponadna- i darow anie sm aram i, 
t j.  sam ąi W  1952 roku , ko le ja rze w a r­

szawscy zm n ie jszy li zużycie 
sm arów dla parowozów na 1000

wa W schodnia, k tó rzy  zm n ie j­
szyli zużycie sm arów o 24 pro­
cent. Najsłabsze w y n ik i m ają 
kole jarze z parowozowni W ar­
szawa Praga, k tó rzy  w  stosun­
ku do 1951 roku zm n ie jszy li zu-

a ła rm u je  reakcyjna „ Iń fo rm a - i m ie rza ją  p rzypa tryw ać się 
:uazyjno- | P ierwszą podstawową p rzy - | tio n “  wskazując tym  samym na . biernie, ja k  w yw raca się jedna 
k ie ru n ku  j czyną kryzysu „a rm ii eu rope j- l jedno ze źródeł „b u n tu “  fra n - j z ich g łów nych koncepcji agre­

sywnych przygotowań. Gene­
ra ł R idgw ay, którego posada, 
ja k  w idz ie liśm y na w s tę p ie ,!

k ilom e trów  o 20 procent w  po- I życie sm arów o 5 procent, ale 
; rów nan iu  z rok iem  1951. { równocześnie p rzekroczy li n o r-
i Najlepsze w y n ik i uzyska li ko- i mę zużycia sm arów o 2 procent. 
Mejarze z parow ozow ni W arsza- >■ " (W)

zosta ł oddany do kap ita lnego \ n iczny części zam iennych, za- powołanie, wyszko len ie  i w y - 
rem ontu  zespół zgrzeblarski n r j potrzebowanych przed rozpoczę- 
1 w  przędzaln i Zakładów  „P o l- i ciem prac przez brygadę rem on- 
ska W ełna“  w  Z ie lonej Górze, j tową. Dotychczas trw a ją c y  brak 
M im o  że brygada rem ontow a j części zapasowych świadczy o 
pracow ała z zapałem dając z i bezplanowości pracy działu 
siebie m aksim um  w y s iłk u  aby : technicznego, k tó ry  zezwala na 
ja k  na jszybcie j oddać gotowy I przystąp ienie do rozpoczęcia re - 
zespół do p ro du kc ji, prace re - | montu, n ie  posiadając potrzeb-
m ontow e nie zostały w  te rm i- : nych w  tym  celu części w ym ień - | P arlam enty te nie będą m ia ły  
n ie  w ykonane i bardzo m ało nych. W ypadk i tego rodzaju są j n ic do gadania, ani np

w ie  poboru wojskowego, an i w

ekw ipow anie  „europejskiego" 
mięsa arm atniego, aby następ­
nie przekazać je  am erykańskim  
generałom — o trzym u ją  wszy­
stk ie  te kom petencje w  dziedzi­
nie w o jskow e j, ja k ie  do tych ­
czas posiadały pa rlam enty  na­
rodowe państw  członkowskich

Kropk i  nad „i 44
PRZYJEM NE  

Z P O ŻY TE C ZN Y M
G O R ZK IE  ŻALE  

P O P U LA IR E
IV więzieniu dla japońskich  j Organ francusk ie j socjalzdra- 

zbrodn iar iy  wo jennych w Su- by „Popu la ire "  jest pełen „szla-

Zabytki W  arszawy 
wymagają troskliwszej opieki

• , . -Pćiłac W ilanow sk i, K ró lik a r -  f A  trzoba dodać że kom nle fv
jest zagrożona, p row adzi g o - j nia, Łaz ienk i i pałac K ras iń - sztukatorskie do w nętrz  pałacu 
rączkowe kon ferenc je  w  P a ry - js k ic h , należące do n a jp ię k n ie j-  j łazienkowskiego wvkonane zo- 
zu. Senator W iley zapowiada [szych zabytków  W arszawy, nie ¡s ta ły  ju ż  w  1950 roku. 
likw id a c ję  „pom ocy“  dla F ran - i są dotychczas odrestaurowane,
cji,

gamo, Am erykan ie  w  dowód \ chętnego oburzenia“ : „N ie rząd -  I »Nad wrzaskam i F ranc j i  przej-

posunęły się naprzód. dość częstym z jaw isk iem  na te-
Przedłużający się okres re - i ren ie naszego zakładu, 

m ontow ania zespołu zgrzeblar- I P IO T R  GUTSCHE
skiego spowodowany został n ie - i Zielona Góra

rozdzia łu
zbro jen io -

Przeciw subiektywisfycznym 
wypaczeniom

w naukach przyrodniczych
(Dokończenie ze str. 3) 'pozyc ji m ateria lis tyczne j nauki

Zastosowanie ob iektyw ne j. 
N ie wo lno zamykać oczu na ¡naukowej metody pozwała w y ­

to, że tak ie  poglądy przenika ją  ¡kryw ać prawa przyrody i pra- 
i  do nauk: radzieckiej. I tu po- wa rozw oju społecznego, bez

spraw ie , poziomu i 
w yd a tków  budżetu 
wego.

Wehrmacht
T ak  ja k  „a rm ia  europejska“  

jes t trzonem  am erykańsk ie j

ko — ’pisze on
Mayer w p ie rw  zawiadamia o 
swych pro jektach prasę anglo-  
amerykańską niż f rancusk i pa r ­
lament“ .

Zupełn ie tak, ja k  gdyby pa­
nowie A ur io l ,  Guy Mollet,, a 

pomną w  ten sposób swych \ przedtem jeszcze Leon B lum  
umiejętności przez czas pobytu  j nie pada li p lack iem  przed byle 
w  więzieniu. I  gdy pewnego J wyższym urzędn ik iem  adm in i-  
dnia będą na wolności, zamel- j strac j i  m arsha l lowsk ie j w  Pa- 
du ją się gotowi do „czynu“ . i ryżu i  na p row inc j i .

(k) (ar)

łagodności wobec skazanych, 
zainstalowali  odb iorn ik  te lew i­
zyjny.

Ponieważ amerykańskie sta- 
w _s_pra_'" I cje te lewizyjne nadają n ies ły­

chanie ob f i ty  program k r y m i ­
nalny, zbrodniarze ci nie za-

„N ew sw eek“  d e k la ru je - m ,m o ze prace przy ich odbu­
dowie rozpoczęto ju ż  w  1946 ro ­
ku.

Pałac w  W ilanow ie  nie docze­
ka ł się dotychczas trw a łego za-

prem ier Rene j dzie się do porządku dzienne­
go“ . „Waszyngton  — dodaje
smętnie „M onde " odsłania I bezpieczenia. Nie przeprowadzo- 
ka r ty :  zbro enia Niemiec nie  no tu na jp iln ie jszych  prac, ja k  
mogą być dłużej odraczane“ . J  w ym iana stropu i w ięźby’ da-

Z tego, co powiedziano w y - 1 cho.w e j" W  w y n ik u  tego w  le- 
w idać " iednak i c  t a ;WC-1 ga le n » niszczeją ty n k i, ma-

Pałac K ras ińsk ich  o w ie lk ie j 
wartości zabytkow e j i a rch itek ­
tonicznej został trw a le  zabez­
pieczony w  1949 roku, o trzym ał 
now y dach, podciągnięto m ury. 
W końcu ub. roku rozpoczęły się 
tu prace stolarskie, a pracow nia 
Zjednoczenia BW -3 (K A M ) przy­
stąp iła do w ykonyw an ia  rzeźb.

ALBUM -M UZEUM  LEN W PORONINIE

g- jg g s s g  Jf n,k 1 •“
r o z w iT  p ' w  • mczeg0 me Niszczeje rów nież zabezpie- i w łaściweg0 tempa, 
n ^ c t  w z a c S  czona Prow izorycznie K ró lik a ,-  i W arto, aby Urząd Konserw a-
skirn n ro tpH n ro  i -  eu rope j- ma Słabe tem po prac w idoczne j to rsk i zainteresował się tro s k li-  
T  L f  “ i "  a?le .ostatm e sło- | jest przy odbudowie Łazienek, ¡w ie j na jp iękn ie jszym i zabytka-

| gdzie do wykończenia pozostały m i arch itek ton icznym i W arsza- 
! ty lk o  wnętrza.

wo nie należy do USA.
wy. (kio)

Naród polski, _który tr iu m fo w i I m i rosy jsk im i B ie lińsk im , Czer- l Sala IV  — to okres epokowe- 
dzieta Lenina i S ta lina  zawdzię- i nyszewskim , Dobro lubowem . i go zwycięstwa mas pracujących

T E A  T E Y

szczególni
cy

| cza zarowno swe wyzw olenie j k tó rych dzieła Lenin w  tym  
I narodowe ja k  i możność kro- j okresie s tud iow a ł; zapoznajemy 
I czenia po drodze postępu ku so- j się z lite ra tu rą  m arksistowską 
c ja lizm ow i, czci głęboko nieza- j s tud iow aną przez Lenina, z je- 

j pommaną postać w ie lk iego L e - ; go historyczną pracą, która  w y- 
autorzy przy porno- k tórych uznania i poznania nie nina. Z pietyzm em  naród nasz ! tyczyła drogę w a lk i klasy ro-

rew o lucy jne j Rosji, to przeło­
m owy okres 1917— 1920 lat. L i­
czne eksponaty ob ra zu ją ' wspa­
n ia ły  okres w a lk  bolszewików

państwo radzieckie m ia ło  do 
w ykonan ia  trudn e  i  skom p liko ­
wane zadanie: „...zwyciężyć na 
fronc ie  bezkrw aw ym . Jest to 
w o jna trudn ie jsza. Jest to fro n t 
najcięższy. M ów im y  to o tw a r-

term inolpg icznych chw ytów  ¡może się rozw ijać  żadna nauka. I odnosi się do wszystkiego co ; botniczej Rosji
p róbu ją  podciągnąć te poglądy ¡Na podstaw ie zdobytej wiedzy ■ związane jest z im ien iem  Le- 
pod m ateria lizm , tak ja k  w rozw ija  się praktyczną dzia ła ł- ¡n ina  i S ta lina , z pietyzm em  od- 
swoim  czasie zażarty przeciw- ność człow ieka, wy korzy stywa- ; nosi się do m iejsc związanych z 
n ik  m arksizm u — Bogdanów — nie s ił przyrody dla szczęścia I pobytem w ie lk ich  wodzów rew o- 
us ilow a ł przedstaw ić jako  m ark- ¡ludzkości i ograniczenie niszczy- | iu c ji.
SiZm swoje machistowsicie kon- cie lskiego dzia łania żyw io łów . 4Y : N iezliczone rzesze robo tn ików  
cepcje. Dla spólczesnego su- sw o je j pracy ..Ekonomiczne pro- , chłopów in te lig e n c ji odw iedzają 
b iek tyw izrnu  w naszych w a run - bierny socjalizm u w  ZSRR" to- f Muzeum’ Lenina w  Poroninie. 1 
kach charakterystyczne jest dą

pod  ̂ k ie row n ic tw em  Lenina i I cie w szystk im  św iadom ym  ro 
S ta lina o przygotowanie zwycię- | bo tn iko m “ . (Lenin). W idzim y 

,Co to są j stwa R ew olucji Październiko- j więc Len ina i S ta lina  przy pra
wej. W idzim y Lenina i S ta lina i cy nad p ro je k te m  GOELRO ! Ni,0"',eł  warszawy 
.. . C m n l n ,.m  I-J------:___ U...S i ! COW — g. 19. D

„p rzy jac ie le  lu d u “  i  ja k  oni w o ­
ju ją  przeciwko socja ldem okra­
tom
zapoznają
cyjną Józefa S ta lina  w tym  o- | Zjeździe Rad przejście całej j stość szeregów p a rty jn ych  
kresie, a także z dzia ła lnością j w ładzy w  ręce Rad, w idz im y Przeżywam y na nowo chorobę

w Sm olnym , skąd k ie ru ją  zbró j- ¡(p lan  e le k try fik a c ji) . W idz im y j skiego _____
? “ .  Eksponaty p ierwsze j sali i nym  powstaniem , w idz im y Le- j eksponaty z dz ie jów  w a lk i Le - 1 19. satyryków — „ B iu r o  
>znają nas z pracą rew o lu - | nina proklam ującego na I I  | n ina i  S ta lina  o jedność i  czy- ans'k .!.9' ^ ’ „Ga7wer ~  >

■ ! S.S0 G im n a s ty k a , 7.20 M u z y k a  p o -
■ | ra n n a , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 

P o ls k i — „ L a ik a "  — g.  18.30. ¡M o z a ik a  m u zyczna . 8.55 W szechn ica
A te n e u m  — „S p ra w a  ro d z in n a “  — ¡R a d io w a  — z c y k lu :  „ X I X  Z ja z d  
g. 19. K a m e ra ln y  — „W u ja s z e k  W a - '|K P Z R ‘r, 9.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
n ia "  — g. 19. L u d o w y  — ,,...L  ko ń  i 9.25 K o n c e r t  , s o lis tó w , 10.55 A u d . d la  
się p o tk n ie “  — g. 19. N a ro d o w y  — ; k la s  I I I ,  11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o -  
„L a s “  — g. 19. N o w y  — „ K o n k u r e n -  ¡®c i . 11.45 G ło s  m a ją  k o b ie ty , 12.13 
c i “  — g. 19. P o w sze ch n y  — „Z rz ę d -  ¡M u z y k a  lu d o w a  ró ż n y c h  n a ro d ó w , 
ność i  p rz e k o ra “  „C u d z o z ie m s z c z y - A u d . d la  .wsi. 13.00 P ieśn i w
zna “  — g. 19. S y re n a  — „ W ie lk i  i w y k .  K . M a d e js k ie j,  13.15 K o n c e r t 
c y r k “  — g. 19.15. W spó łczesny  — j m u z y k i p o ls k ie j w  w y k . C hór u i  
„D ro g a  do C z a rn o la s u “  — g. 1.9. •' O rk . R ozg ł. Ł ó d z k ie j P. R. p.d. H .

,,M ło d o ś ć  o j-  D eb ich a . 13.53 p rz e rw a , 15.30 A u d . 
D o m u  W o js k a  P o i-  ( d la  d z ie c i, 16.20 M u z y k a  lu d o w a ,

warzysz S ta lin  s tw ierdza: „A  
żenie do „pop raw ien ia “ , „uzupeł- i zatem, gdy mowa o „u ja rzm ie - 
n ien ia  ob iek tyw ne j naukowej n iu “  sit przyrody lub s ił eko n j- 
m etody, przez powołanie się na m icznych, o „panow an iu “  r a t  
specyfikę, na jakościową od- n im i itd ., nie ma się Dynajmn cj 
rębność tego czy innego bada- i przez to na m yśli, ze ludzie mo- 
nego zjaw iska. igą „znieść“  prawa nauki lub

S ub iektyw izm  jest w rogiem  i „s form ow ać“  je. Przeciwnie, ma 
p raw dz iw e j nauki we wszyst- się przy tym  na m yś li jedyn ie 
k ich  gałęziach w iedzy. Subiek- ; to że ludzie mogą odkryć p n -  
tyw izm  i nauka nie dadzą się wa. poznać je, opanować je, m -  
pogodzić. N ie is tn ie je  rea ln ie j uczyć się je  stosować z |)elną 
żadna „sub iek tyw na metoda“ . 1 znajomością rzeczy, w ykorzys- 
na k tó re j można byłoby rzeczy- : tac je  w interesie społeczeń- 
w iście oprzeć rozw ój nauki, ¡stwa i w ten sposób u jarzm ić  
N auka zna ty lk o  jedną, jedyną ¡te prawa, zdobyć panowanie nad 
twórczą, ściśle ob iektyw ną me- ! nim i'*.
todę badawczą, k tóra we wszyst- i Poznanie ob iektyw nych praw 
k ich  dziedzinach okazała się ¡rozw oju społeczeństwa pozwaia 
owocna: w socjologii i w fizyce, ¡naszej p a rtii pewnie prowadzić 
w  fiz jo log ii i w chem ii, w  psy- j radziecki naród do kom unizm u, 
cho log ii i w geologii. Ten fakt. Poznanie ob iek tyw nych  praw  
oczywiście, nie przeczy is tn ien iu  ¡stanowi podstawę dla tego g i- 
w  każdej gałęzi nauki, odręb- gantycznego przeobrażania przy- 
nych metod badania i specyficz- ¡rody, k tóre dokonuje się w nn- 
nych praw id łow ości. W swych ¡szym k ra ju . Nauka radziecka 
pracach „M a rks izm  a zagadnie- jodg ryw a w ie lką  rolę w  rozw ią- 
n ia  językoznaw stw a“  i „E kono- , zaniu tego zadania, 
m iczne problem y socjalizm u w  Praca towarzysza S talina 
ZSRR“ towarzysz S ta lin  wska- „Ekonom iczne proolem y socja-

rew o lucy jną  klasy robotn icze j | pierwsze dekrety d y k ta tu ry  pro- j Lenina, jesleśm y sercem całym
Polski pod przewodem S D K P iL . ! le ta ria tu  o ziem i, o pokoju, w i-  ! z N im , czytając słowa przesłane

Aby um ożliw ić  także tym , któ- j M am y tu  eksponaty z dzie jów  j dzim y dekla rac ję  praw  naro- j M ii przez I I  Z jazd KPP, prze-
rzy nie by li jeszcze w  Muzeum j w a lk i prowadzonej przez Lenina j dów Rosji podpisaną przez Le- [ zy„w f f ny świeżo niepowetowaną

„W assa  ż e le z n o w a “  — g.
d o c in k ó w "  

J a n e k  n ie
g. 17.

K I N A

w  Poronin ie  zapoznanie się ze | i S ta lina w tym  okresie o p a r- j nina i S ta lina  głoszącą „p ra w o  
zna jdu jącym i się tam ekspona- ; ńę typu leninowskiego, 
tam i, W ydzia ł H is to rii P a rtii I Oglądamy na kartach albu 
KC PZPR w vda ł nakładem  ! mu sa!<? n - O bejm uje ona okres 
„K s ią ż k i i W iedzy“  p iękn ie o- j od 1904 do 1912 r ° k U- W ięk

stra tę poniesioną

M o s k w a  — ..F a n fa n  T u l ip a n "  — 
g. 12, 14, 16. P a lla d iu m  — ..P u s te l­
n ia  P a rm e ń s k a "  —  I  se ria  — g. 14. 
16, 18, na g. 20 b ile ty  w y p rz e d a n e .

16.45 ,,O d zyska n e  d z ie c iń s tw o "  ode. 
o po w . M . B ra n d y s a . 17.03 W sze ch n i­
ca R ad iow a  — k u rs  w s tę p n y , 17.20 
K o n c e r t  C hó ru  i O rk . R ózg i. W ro - 
e la w s k ie j P. R. p .d . T . S e re d y ń - 
sk iego . I8.no „M ik ro fo n e m  po k r a ju “  
18.15 S z to g a re n ko  — K a n ta ta  „M o ­
ja  U k ra in a " .  18.45 A u d . d la  w s i, 
19.00 „N a  m ło d z ie ż o w e j a n te n ie " , 
19.30 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 20.26 
W iad . s p o rto w e , 20.30 M u z y k a  ta ­
neczna. 20.43 Na fa li h u m o ru  i sa-

pracowany a lbum : „M uzeum  Le- j eksponatów te j sali po- i
nina w Poron in ie“ . A lbum  ten. ; święconych jest rew o luc ji 1905 j 
k tó ry  dojdzie do w szystkich I ro k u > zapozna.ió nas one n ie j 
św ie tlic  i k lubów , do Domów I z w ydarzeniam i tego okre- | 
M łodego Robotnika i szkół, do | ,także._z J?racam i Len ina- !
mieszkań robotniczych, zapozna 
ludz i p racy z tą w ie lką  posta­
cią w a lk i wyzwoleńczej klasy 
robotniczej i mas pracujących.

W a lbum ie są reprodukcje  
wszystkich eksponatów zna jdu­
jących się w  ośmiu salach m u­
zeum w  Poronin ie ; jest wszyst­
ko, co zw iedzający może zoba­
czyć w ew ną trz  i wmkół muzeum 
w Poroninie. Tak więc pozna­
jem y muzem z k a rt album u, nie­
zależnie od tego gdzie się w ów ­
czas znajdujem y.

„Z a w o d y  m is trz ó w  n a rc ia r ­
s k ic h " .  „Ś w ia t  m ło d y c h  N r . 8/32“ — 
g. 15. 18.30 o raz  „D z ie w c z y n a  u  źr ó ­
d ła "  — g. 16.30, 20. S to lic a  — „L e n in  
w  1018 r . "  — g. 15. 17.30. 20. W —Z  — 
„P a n n a  bez p o s a g u " — g. 14. 16, 18, 
20. 1 .Maj — „C h ło p c y  na p o z .v c j!"  — 

16. 18, 20. O cho ta

głego państwa włącznie 
dzimy dekret podpisany prze/
Lenina, uroczyście przekreśla ją­
cy wszystkie układy i ak ty  ca­
ratu w spraw ie rozb ioru Polski,

. Eksponaty IV  sali da ją  nam 
działa lnością S talina , ze wspa- j też obraz potężnego w p ływ u  

m a łym i ka rtam i w p isanym i do j Rewmlucji Paździe rn ikow e j na 
h is to rii ruchu robotniczego j masy pracujące całego św iata 
przez p ro le ta ria t polski k ie ro - j i Polski. Pod tw órczym  odde- 
wany przez S D K P iL . | chem R ew o luc ji Październiko-

W sali I I I  obejm ującej okres i w ej powstaje Kom unistyczna k0 l? '^ illzrn.u . w  ZSRR. W  sa- j Uwaga! w kinach Moskwa i P ra-
od 1912 do 1917 roku zna jdu- 'P a r t ia  Polski, k tó ra  „od p i e r w - '1 w idz im y  eksponaty o , na g. 18 i 20. kasy indywiduai-
jem y w ie lką  ilość eksponatów j szej c h w ili swojego is tn ien ia  I ? ^ I C1̂ s tw i!  lerdniznau w  k ra * ¡Sadata^Mko bHetyPi “ «i?w7wane
związanych z pobytem Lenina i rozpoczęła n ieugiętą walkę... o j JrLn . aem oRracji ludow e j Ód I dla posiadaczy abonamentów,
w Polsce — w  K rako w ie  i Po- sojusz, b ra te rs tw o i przy jaźń i . r e l . 1. C hin do A lb a n ii i N ie- j
ron in ie, z przyjazdam i S talina, ' m iędzy narodem  po lsk im  i n a -| lr ile ck l!5J R e pu b lik i Dem okra-1 P O R A N K I
z naradam i k ie jo w n ic tw a  bolsze- I rodam i K ra ju  Rad“  (B. B ie ru t). | .y ?5ne"1",. , „ rT . . i syrena — „zakazane piosenki" —
w ików . Zapoznajem y sie tu z Bohaterska w a lka  m łode j Re- I w  < Sal1 ^ 1vreszcle ~  b i - * g. 13.30.
tytaniczną pracą Lenina, z jego ! p u b lik i R a d z ic k ie j T  k o n t r re - ! bll0tece T .  w idz im y  potęgę i d c - (Uwaga: repertuar kin podajemy 
głęboką uwagą dla spraw Pol- j w o luc ją  i in te rw enc ją  im p e ria li-  I

z y k a  p o p u la rn a , 22.43 
neczna.

M u z y k a

Słowa przysięg i złożonej przez 
S ta lina zostają konsekw entn ie  i 
św ięcie dotrzym ane przez p a r - , . v
tię. I  na kartach  album u, W s a li] i- 16. 18, 20. O ch o ta  — „Nie m a 
VI, w idz im y wspaniałą rea liza - I pokP-1u P°d oliwkami" — g. 14. 16. 
cję wskazań Lenina, rozw in ięcie  i
jego genia lnych nauk, zwycię- i — „w  pogoni za sławą" — g. is, is. 

^ ^  _ ____ ^  „ „ „ „  s^w0 soc.ializmu i  stopniowe i 20- L o tn ik  — „D z ie je  k o m p o z y to ra "

! chem R ew o luc ji Paździe rn iko - I od do | ..oa*atńi’ etap‘° l—*8." 1 ~

W  sali 
bliotece -

; owego oddzia ływ ania m arks iz- I Okrągo

ki. Ze wzruszeniem  oglądam y j styczną zna jdu je  tu  ‘ośw ietlenie | l^ b k ^ ^ W lo d z im fe rz a * 116* 0 d° "W sali I mieszczącej ekspona
ty z okresu 1870— 1904 zapozna- ; pokój, w  k tó ry m  ży ł i praco- j w  w ie lu  eksponatach. Zapozna- j Lenina

Lenin, ścieżki po | jem y się tu z poszczególnym i;
I ljicza

jemy się z dzieciństwem , rodzi- ; wał w ie lk i
zał na w ie lk ie  znaczenie specy- lizm u w  ZSRR“  jest na tchn ie - ną, la tam i stud iów  W łodzim ierza i któ rych chodził, góry na które  i fragm entam i Ukazanie się a lbum u „M uzę-

w»» * .1 ■ ■ • “ _ V-« w.. »W.» 1 Łt • n W UiWUiU.il (JlóCl w y  ‘
społecznych, podkreślił, że igno- szej walce d przodującą m atę- Lenina w  pierwszym  kó łku  stu- w swej wytężonej pracy. Zapo- I wć 
row an ie  te j specyfik i by łoby | ria lis tyczną  naukę, o twórczość \ denckim  w  Kazaniu, z p ie rw - i znajem y się tu też z ekspona- | ;

ficznych praw id łow ości z jaw isk  ! niem dla uczonych w ich da l- Iljicza  Lenina, z działa lnością i spoglądał w  chw ilach przerw y I przez A rm ię  Czerwoną pod d o - ! u ?  i?6” 1? 3 ^  P oron in ie “  w_eza
•“ ( ‘ w »  S talina , S , , “ ' S l

. „  . . , , n  . ,, . . , , . , - 1 , Sala V  m ieści eksponaty ob-
W ie lk im  błędem. Przy tym  spe- ¡dla szczęścia narodu. ¡szym  aresztowaniem  w  1887 ro - | tam i z okresu pierwszej w o jny  I razujące pracę Lenina w
c y fik a  każdego zjaw iska sama („P raw da“  z dn. 16 stycznia j ku ; z um iłow anym i przez Le- j im peria lis tyczne j i do jrzewania i sie od 1921 do 1924 roku  pod I żyw i dla Lenina -• c ta lina
wym aga ob iek tyw ne j analizy z 1953 r.) 1 n ina rew o lu cy jn ym i dem okrata- I re w o lu c ji. I k ie row n ic tw em  Len ina  i  S ta lina  I R J

a pgo Z a rz ą d u  K iu .  W arszaw a , 
J a g ie llo ń s k a  26, te k  (10) 44-54).

R A D I O

C Z W A R T E K  29 S T Y C Z N IA  

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m .

u l.

! P ro g ra m  I I  -  na  fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  8.50, 14.00, w ia d o -  
, m psci a.Oij, 6.30. 7.35. 17.00, 21.00. 23.50.
I „ k o n c e r t  p o ra n n y . 6.00 G im n a - 
i s ty k a  6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.13 

M u z y k a  p o ra n n a , 6.50 K o n c e r t  p o -
P n n n v a " 'u  « " 0 * »  P oranna , 8P.00 
P izę  n a , 14,0.) In fo rm a c je , 14.10 A u d .
v r i i - , / —T£" ’ 4'30 Al,d- d,a klasy 
,Y-T’ i 144-°0 - 'S w o js k ie  m e lo d ie "  w  

■ i  y I t ; Zesp. H a rm o n is tó w  T . W e^o- 
“ le?°> l5 -10 „P o d ż e g a c z - o do w .

; M. S adoyeanu  z to m u  p .t„ D ro ­
ga d o  H a r ia u " .  15.,to A u d . d la  d z ie ­
c i, 16.00 W szechn ica  R ad io w a  — 

i *m,rs I, 16.20 IT aud . z c y k lu :  „ K o m ­
p o z y to r  T y g o d n ia  J ó z e f H a y d n “  — 
aud. w  o p ra ć . T . Z ie liń s k ie g o . 16.45 
P ogadanka  s p o rto w a . 17.15 M u z y k a  

; i oz i y w k o w a , 17.30 „N a  w a rs z a w - i s k le j f a l i " ,  18.00 F e lie to n , 18 10 
I K o n c e r t  s o lis tó w , 18.30 O d p o w ie d z i 
, F a li 49, 18.42 M u z y k a  ro z ry w k o w a ,
! I8“ ' 3 S u ita  A . A re ń s k ie g o  na dw a  
i fo r te p ia n y  — w y k .  P io t r  Łob o z  1 

St. U rs te i.n , 19.10 R a d io w y  k u rs  Je- 
¡ż y k a  ro s y js k ie g o  d la  za aw a n sow a - 
j n y c h , 10.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i 
20.00 „ D la  każdego coś m iłe g o "  — 
w jtk . :  O rk . P. I i .  p .d . s t .  R a ch o n ia  

| A . N o a k  — te n o r, E. G w ie ź d z iń s k a  
so p ra n . Ig o r  Iw a n o w  — s k rz y p c e ,

y o b -| w e j z wdzięcznością p łynącą z { mości 5.05, 6.oo, 7 oo 
okre- | g łębokie j czci ja ką  naród nasz I 20.00, 23.00.

P ro g ra m  d n ia _  6.06. .5.23, W iadc ' “  * £ ^ k i
7.5o, 12.04, 16.00, i wg , , ,  - - -  R a d io -

I —  ■ Ku rs  n - 22.20 Rep. d ź w ię k , ze
5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 A u d . ■ w a ck irn i*3 4nh° n 7 iStf mJ  r " e c ll? * ło *

- t o u î o  H Ä Ä  i Ä i 0iL « “ c?«Jkowakiego“ , " V a i
va, , R ad z ie cka  m u z y k a  kam et-a lńa .

22? '? -M -M .a t e57"2,R O ï ia l  p ro p a g a n d y
-  69 żi. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  L  p ro n u n r lr a le  '̂ L k łL d / u , !  R ed a k to r te c h n ic z n y  7-01-31.

A d m in is t ra c ja :  W a rsza w a , W ie js k a  12. te l.  7-52-50. Ż a k i.  G ra f.  i  W ^ w n ?  D o m ^ w r l ^ ^ k i e g o

4B-11434




